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Dzisiejszy numer zawiera 12 stron druku.

Polskie manewry.
(kih.) W  tych dniach rozpoczynają się manewry, 

których przebieg będzie miał dwa etapy. Mniejsza 
jednak w tej drwili o techniczną i fachową stronę 
manewrów', bo zapewnie od grupy dziennikarzy, 
którzy wezmą udział w manewrach dowiemy się 
szczegółów potem o tych sprawach.

Manewry wojskowe mają poza swą czysto woj
skową stroną znaczenie inne, i o tern właśnie słów 
parę należy powiedzieć. Sierpniowe manewry Ar- 
mji polskiej są pozbawione charakteru demonstra- 
c y j wojskowO-polit yozinyich. Polska, usposobiona 
pokojowo i prowadząca tak żywo propagandę po
koju gdzie się tylko to da, nie ma ani potrzeby 
ani zamiaru demonstrować wobec nikogo. W y
raźne wyjaśnienie w  tym kiertunku dał już Rząd 
przez usta swych przedstawicieli w wywiadzie dla 
prasy.

I  o ile manewry polskie, które rozpoczynają się 
za parę dni, nie mają znaczenia na zewnątrz, 
c  tyle doniosłą rolę trzeba im przypisać dla sto
sunków wewnętrznych Poilski, poza ich właści
wym celem, tj. wypróbowaniem sprawności na
szej armji.

'Manewry na Wołyniu i na Pomorzu będą pierw
szymi manewrami w Polsce. Niw trzeba chyba 
wskazywać na olbrzymie zainteresowanie, jakie 
■wzbudziły one od pierwszej chwili w calem społe
czeństwie. Zainteresowanie to tłumaczy się nie 
pustą ciekawością tłumu, ale — durna Narodu.

Naród polski, mający tak śwletufe tradycje wo
jenne i cojskOwe w swojej historji, jest dumny 
*  tego, że ma dobrą .Armję. Instynkt społeczeń
stwa, polskiego, bez żadnej agitacji niczyjego 
wysiłku, kieruje się sam w stronę wojskowych 
szeregów i lgnie sercem i rozumem do żołnierza. 
Dla, Polaka nie masz większej radości, jak patrzeć 
na własną armję. jak oklaskiwać i cieszyć się do
brą jat stawą żołnierza; ale Polak urnie nietylko 
armję kochać. (Urnie on ją także czynnie we
sprzeć, umie chętnie w jej szeregach służyć i —  
umierać. Honor Armji Polskiej jest honorem każ
dego Polaka. To moralne przywiązanie dó wła
snego żołnierza jest w  Polsce jedną z najwięk
szych zalet, jakie posiadamy i które la dobrym 
zadatkiem na przyszłość. Nic wiięc dziwnego, że 
manewry" wojska ]x>lskiego, to prawdziwe świę
to ’ Polska. Bo nie dosyć, że wszyscy śledzić bę
dziemy ich przebieg, ale wiemy o tern, że przed
stawiciele 12 państw będą bezpośrednimi świad
kami pierwszych wielkich ćwiczeń naszej Armji. 
Poczucie narodowej goaności każe nam żądać od 
armji, aby wrażenie cudze ziemskich generałów i 
ich fachowe spostrzeżenia wypadły dla nas jak 
najlepiej.

Kudowa i organizacja Armji pilskiej nie ma 
jeszcze długiej tradycji za sobą. Pierwsze regular
ne szeregi przybyły z gen. Hallerem z Francji 
i one stały się jedyną, praworządną, kamą pod
stawą dalszej budowy. Wielką pomoc stanowili 
oficerowie b. armij zaborczych; wielkiem swem 
doświadczeniem i rutyną, potrzebną w każdej-ar
mji, przyczynili się oni do tego, że armja nasza 
niedługo cierpiała na chorobę wewnętrznego roz
przężenia, jaka się do jej szeregów niestety w po
czątkach wkradła. Było to niebezpieczeństwo wiel 
kie, które groziło następstwami, o jakich tylkjo 
w Grecji lub w Meksyku można mówić.

Armja była rozpolitykowana. Armja polska 
dzieliła się na „partje“ . Było to coś tak potworne
go, że dziś, kiedy się od tych czasów wreszcie 
oddalamy, nie możemy zrozumieć —  w jakich 
celach polityka w armji polskiej była wbgóle pro
wadzona.

Dziś są to już sprawy przestarzałe do omawia
nia'. W  armji polskiej panuje duch karności;*gdyż; 
zlikwidowany został duch anarchji. Jej inspirato- 
rowie znajdują się na szczęście poza armją.

Dzięki wysiłkom obecnego nruistra Spir. W oj
skowych gen. Sikorskiego armja polska stoi dziś 
w  rzędzii jednych z najlepszych armij Europy, 
a, tem samem świata. Manewry^ jesienne są wyra
zem doskonałego ducha, jaki w airmji zapanował. 
N ie jest ona obecnie używana do ej^śperyimpptów 
^politycznych, ale służy wyłącznie interesom naj-

Przed manewrami.
Warszawa. (ĄHfi) Dziś wyjeżdża z Warszawy 

na Wołyń specjalnym pociągiem kierownictwo ma 
newrów z gen. Rozwadowskimi na czele. W  ponie
działek wyjeżdżają oddzielnie: minimtet sjplraw woj 
skotwych z otoczeniem, szef sztabu

i zaproszeni goście zagraniczni, a wreszcie przed
stawiciele prasy.

Dziś i jutro zjeżdżają zagraniczne misje wojsko
we. Szef misji francuskiej gen. Gouraud złoży dziś 
wieniec na płycie Nieznanego Żołnierza.

Anglja nie nawiąże stosi nilów z Rosją.
Londyn. (PA T .) 8 bm. Podczas -wczorajszych 

obrad izby nad wnioskiem o odroczeniu sesji izby 
do 16 listopada br. podsekretarz stanu do spraw 
zagranicznych w gabinecie Labo u r Party Ron- 
sonby poruszył kwestję stosunku do Sowietów. 
Na pytanie to odpowiedział podsekretarz stanu 
do spraw zagranicznych Mac Neiil, zaznaczając, 
że rząd obecnie anulował porozumienie gospodar
cze z Rosją, ponieważ nie odpowiada ono intere
som Anglji.

Doszliśmy, —  powiedział Mac Neill, —  do na
wiązania stosunków gospodarczych z Rosją, spot
kaliśmy. się jednak na tej drodze z trudnościami 
nie do pokonania. Zaporą tą .jest system monopo
lowy, na którym rząd sowiecki chce opierać sto

sunki gospodarcze Rosji z zagranicą. Obecnie 
rząd sowiecki zajmuje niejasne stanowisko wzglę
dem zaciągniętych przez siebie zobowiązań, to też 
dopóki rząd sowiecki operować będzie takiemi 
metodami, istnieje bardzo mało prawdopodobień
stwa, aby którekolwiek z państw miało możność 
nawiązania z tym rządem stosunków gospodar
czych na szerszą skalę.

Jeśli jednak rząd sowiecki zdecyduje się na 
przedłożenie rządowi angielskiemu propozycji go
spodarczych i nożyn i w duchu przyjaznym, wów
czas tego rodzaju oferta rozważona będzie bardzo 
szczegółowo i bez uprzedzenia. Podejmowanie 
przez nas inicjatywy w tym kierunku byłoby je 
dynie stratą czasu.

Rząd składa wyrazy współczucia
Żeromskiemu.

Wafsatjwta (AW ) iDziś z polecenia zastępcy preze
sa (Rady ministrów nidał ,się do Kouista-nciha. p. aąjiie- 
rzowski, aby złożonemu tam ciężką chorobą wielkie
mu pisarzowi Stefanowi .Żeromskiemu znożyć słowa

współczucia imieniem r,ządu. Z  relacji, jaką zicU.ł pC 
Zaibierzowski wynika, że stan zdrowia Żeromskiego- 
w ostatnich dniach nieco się poprawił.

■WYDALANIE OPTANTÓW —  WYNIKIEM  
KOtNWENC.II.

Wiedeń. (PAT.) 8 bm. W  odpowiedzi na komu
nikat tutejszego poselstwa niemieckiego, zamiesz
czonego onegdsj w „Deutsche Allgemeine Ztg.“  
i atakującego gwałto-wnie rząd polski w kwest# 
wydalania uptanitów niemieckich, oświadczył^ 
dziś tutejsze poselstwo polskie na łamach tego sa
mego piis,ma, że wydalanie optantów niemieckich 
z Polski nie jest niczem innem, jak tylko wyko
naniem konwencji, którą reprezentanci oibu rzą
dów podpisali, gratulując nawet sobie wzajemnie 
co do wyników' załatwienia tej kwestji. Nie jest 
■winą rząJd.u polskiego, że ze strony niemieckiej nie 
poczyniono żad nycl' przygotowań na przyjęcie 
wydalonych optantów niemieckich.

PORZĄDEK DZIENNY KONFERENCJI LOND
Wiedeń. (PAT.) 8-bm. „Neue Fr. Presse“  donosi 

z Paryża: l\j jadzie gabinetowej, która odbyta, 
się wczoraj, oświadczył Br i and, że na konferencji 
londyńskiej omawiany będzie głównie pakt bezpie 
czeństwa. Kw estj. długów: międzysojuszuicizytch 
będzie omawiana później. Projekt francuskiej od
powiedzi na niemiecką propozycję paktu z 20 lip-
ca • jest gotóiw i został .wręczony londyńskiemu
urzędowi zagranicznemu.

Prezydem ministrów podkreśla, że nie należy 
tracić czasu, gdyż po przyjęciu wspólnej odpowie
dzi musi tekst tejże zostać przedłożony mocar
stwom, które nie biorą udziału w konferencji, a 
mianowicie: Wiochom, Czechosłowacji, Polsce i 
Belgji.

„Paris 8oir“ oświadcza, że konferencja będzie 
stała mniej lub więcej pod naciskiem nowego kry
zysu, który powstał w stosunkach niemieckó-poł- 
sklicii. Konflikt ten będzie z pewnością jednym z 
głównych punktów programu konferencji londyń
skiej.

SOKOLI W  WARSZAWIE.
Warszawa. (AW .) En. 14 bm. przybywają tu

taj Sokoli polscy z Ameryki. Po powitaniu odbę

dzie snę o godz. 4-łtej uroczysta akademja w  R e
sursie obywatelskiej. Potem nastąpi przyjęcie u 
preizesa Sokolstwa hr. Zamoyskiego. Następnego 
dnia po miszy polowej odbędą się zawody i ćwi
czenia w parku Sobieskiego.

Wieczorem raut wydany przez miasto w salach 
Rady miejskiej. Na trzeci dzień wycieczka zło
ży wieniec u grobu Nieznanego Żołnierza, odbę
dzie się poichód do pomnika Mickiewicza.

REWOIUGJA „AUTOMOBILOWA"
Nptwy Ytołfr (AiW) Jak donoszą z Detroit,'General 

Motor Compagny potwierdza, pogłos ki o wynalezie
niu nowego (motoru automobilowego, który zrewo
lucjonizuje dotychczasową technikę automobilową. 
Nowy motor pędzony będzie t. izw. syntolem, wyra
bianym z nafty, węgla, alkoholu i .węgla (brunatnego. 
Nowy wynalazek sfinansuje powyżej wspomniane 
towarzystwo,, następnie Stand-art- Oil Compagny, 
rząd amerykański i szereg poważnych przedsię
biorstw, których kapitały idą, ,w mil jony dolarów.

OTWARCIE MOSTU PONIATOWSKIE GO. 
‘WamazBlwła! (AiW) Jut.ro o godz. ,11-tej rano nastą

pi uroczyste otwarcie mostu księcia Józefa Ponia
towskiego.

POL! IR A —  NIEMCY.
Wlr f̂(»ahłf|j (AW ) „Gazeta Warszawska" omawia

jąc ostatnie ataki niemreekie pisze, że obowiązkiem 
narodu polskiego, jest, prowadzić politykę, którahy 
zabezpieczyła Polskę przed ewentualnem atakiem.

iW stosunku do Niemiec nie powodujemy się, ani 
nienawiścią, ani chęcią zemsty.

Jean Niemcy pogodzą się z rozgraniczeniem tra
ktatu wersalskiego,, to gotowi jesteśmy żyć z nimi 
w zgodzie. A jeśli chcieliby odebrać nam jeden metr 
kwadratowy ziemi, to spotkają się ze stanowczem 
oporem,
ANGIELSKA IZBA GMIN RATUJE KRAJ OD 

KATASTROFY STRAJKOWEJ.
Londyn. (PA T .) 8 bm. Reuter. Izba Gmin przy

jęła w trzeci em czytaniu budżet dodatkowy w wy 
sofcości 100 mii jon ów funtóiw szt. dla poparcia 
właścicieli kopalń.

wyższym, jakie przedstawia Państwo i Naród.
Polska może być dlatego naprawdę dumną, Spo 

dziewa się, że pierwsze manewry osiągną taki „suk 
ces, na jaki zasługuje armja więlkiego Narodu. 
Toteż prócz wielkiego przywiązania, jakie nas

wszystkich łączy z almją, przesyłamy jej i jpj 
wielkim dowódcom serdeczne i gorące życzenia 
powodzenia w manewrach i okrzyk z głębi serc 
wydarty, który oby doszedł do s z e r e g ó w .żołnier
skich: niech żyje Armja!
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„$łouianin“ .
n ieoięczt/k poświęcony zjednoczeniu Słomian oraz 
SniteOespim bamKUu i przemyski. Kraików, sierpień 
1925 r. Nr. 1 Rok 1. redakcja: Kraików ul. Bato

rego 6. TeL 1016.

W  Krakowie zda-rz j 1 się wypadek niepośledni. 
Oto uikazalo się samorzutnie pismu pt. „Słowia- 
nin“ , poświęcone ..zjednoczeniu Słowian11, a wła
ściwie, jak to ściślej określa artykuł „Od Redak
cji11 —  porozumieniu polsko-czechosło wacikiemu.

„Skończono niewola —• pisze „Słowianin11 —  
ale przed nami wielka praca odbudowy i utrwa
lenia podstawy Państwa. Z ust życzliwej opiniji 
zagranicznej, oraz własnych strategików padają 
często słuszne zarzuty, że my Polacy z żadnym ze 
sąsiadów nie umiemy, czy nie chioemy żyć w zgo
dzie. Choć prawda to gorzka i zarzut tylko w czę
ści uzasadniony, niemniej zasługuje na odparcie 
go czynem. Granice Polski od wschodu i zachodu 
i sąsiedzl z obu tych stron są, pożal się Boże, nie 
do pozazdroszczenia. Od wschodu naród rosyjski, 
zduszony przez bolszewików, na razie nie może 
wchodzić w rachubę, jako słowiański sojusznik, 
czy pobratymiec, gdyż zbyt różne światopoglądy 
i ustroje socjalne rozdzieliły na długie lata oba 
słowiańskie narody. Od zachodu butny Germanin 
dyszy i pala chęcią zemsty i odwetu za doznane 
upokorzenie i odebrane miu z paszczy kąski pol
skie i swej krzyżackiej buty się nie wyrzeknie. 
A g  na. prawo, ani na lewo ręki do zgody podać 
nie podobna. Zostaje tylko południowa podśtaiwa
krajów Czescihosliowaickliich. Mimo różuj eh punk
tów tarcia, cizy sporów na tle nieporozumień gna 
nicznycli, maimy jednak tak wiele punktów sty
cznych, że wyższe względy każą nam zapornt iec 
to, co nas może dzielić, a podkreślać tu, co nas 
wiuito łączyć.

Niema na śmiecie rodziny, w Którejby człon
kowie nie mieli coś sobie do zarzucenia. Czasem 
porywczość lub gwałtowność usposabia jednego 
nzłomka rodziny, dotknie drugiego, a jednak ro
zum nakazuje przeboleć i zapomnieć przykrości 
doznane11.

Słowa te dowiedzą, że redakcja pisma, ma jasno 
■Wytkniętą drogę i kierując się dobrze pojętym 
interesem Plaństwa Polskiego i oceniając należy
cie jego sytuację, chce służyć wielkiej idei. Że 
się zaś to dzieje w  Krakowie, tern-ci lepiej. Kra
ków, dzięki niesumiennej agitacji różnych pisma
ków, któż wie, czy nie stojących na usługach ka
pitału niemieckiego, jest w Polsce jedyną osnją, 
gdzie idea porozumienia polsko czechosłowackie
go natrafia na słaby zresztą opór. Na szczęście 
I on topnieje z każdym dniem. Zbyt wielkie rze
czy są w grze, aby interes tego lub owego dorob
kiewicza. mógł odgrywać rolę. Od współpracy Po l
ski P Czechosłowacji zależy bowiem w wielkiej 
części nietyłko siła i mocarstwowa potęga Pol
ski, ale (wobec niebezpieczeństwa niem. także 
i nasze istnienie, jako państwa napiawdę nieza
leżnego. To też każdy objaw, który pozytywnie 
chce pracować dla idei porozum; onia obu państw 
I  narodów witać musimy z wielkimi entuzjazmem, 
a jaszcze z więkiszem uznaniem dla inicjatorów.

Pierwszy numer pisma ^Słowianin11 przedsta
wia się nader sympatycznie i udatnle. Poza cy- 
towianym artykułem wstępnym, napisanym bardzo 
rzeczowo i spokojnie, następuje wywda 1 „Słowia
nina11 z pirof. U. J. St. Kutrzebą, jednym z ny.j- 
Kpszj ch jak wiadomo, znawców stosunków pol- 
sko-iczechosłowacklich. Drugi bardzo interesujący 
wywiad gospodo rcizy odbyła redakcja z dr. R. Be- 
resem, dyrektorem: Krak. Izb j Haindl. na temat 
gospodarczej współpracy Polśki i Czechosłowacji. 
Dalszą część numeru zajmują świetnie napisane 
artykuły Zdunekh Robzlika o '„Polskiej sztuce 
w  Czechosłowacji11, Henryka Szatkowskiego o 
„Stowunka^h sportowych czesko -polskimi i11 a wre
szcie Jerzego Karaska o Juljuszu Zeyerze.

W  ten sposób na szczupłym formacie 8 stron 
pismo objęło bardzo wteżeohstrumnie różne tema
ty, a z ich doboru spodziewać się należy świetne
go rozwoju nowej placówlr polityczno-pUblicysty- 
oznej. b. vV  ’-J/

\ jeśli ukazało się wreszcie tak bardzo pożąda
ne pismo, skierować trzeba apel do wszyfflęTcn 
dziennikarzy i publicystów krakowskich, aby 
wsparli pismo swoją pomocą i współpracą. Niech 
„Słowianin11 stanie się wielkim pismem, które to
rować- będzie drogę zwycięstwu dobrej sprawy i 
wielkiej idęę. 1 KŁ. Hr.
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NOW A MANIFESTACJA NA CZESC PADE
REWSKIEGO

Genewa, (DAT.) 8 bm Wczorajszym ostatni w y
kład profesora Dybowskiego z serji odczytów mię 
dzynarodowiego związku uniwersyteckiego, dzię
ki obecności Paderewsikieeo dał powód do wznio
słej manifestacji na cześć Tolski. Organizator od
czytu, profesor Zimmem, nawiązując do wykła
du, podniósł nieśmiertelną moc ducha polskiego, 
zaznaczając, że żywym jego wyrazem jest Pade 
rewiski. Przedstawiciel młodzieży amerykańskiej 
w  przemówieniu swem podniósł, że dla Ameryki, 
którą zapoznał z, Polską Paderewski, imię Polski 
łączy się zawsze z pojęciem rycerskości i piękna. 
Przemawiał także prezes międzynarodowej konfe
deracji studentów Baliński, JundziP, składając 
hołd Paderewskiemu.

Anglja iie redukuje
Londyn. (PA T .) 8 bm. Na wczorajszem posie

dzeniu Izba Gmin obradowała nad częścią wydat
ków budżetu państwa. u(hradv otworzył sir Col
lins liberał, poddając kryltyce w szczególności po
zycje wydatków' na siły zbrojne.

Na zarzuty Collinsa odpowiedział kanclerz skar 
bu Chirchftl, który w toku swego przemówienia 
powiedział: jakkolwiek nazwać będzie można po
zycje wydatków na zbrojenie, czy będą one słu
szne, konieczne, czy usprawiedliwione, nie zmieni 
to stanu rzeczy, który twierdzić każe, że przy
szedł czas najwyższy, by powziąć w  tym wzglę
dzie ostateczną decyzję. Minister złożył wreszcie 
izbie obietnicę, że uczyni wszystko, co będzie 
w jego mocy, aby wydatki te jak najmniej zacią
żyły na społeczeństwie. Z-aznaczył on, że rząd 
udzieli w tym względzie pomocy urzędowi wojny 
w postaci komisji specjalnej, złożonej z ludzi wy
bitnych i doświadczonych, przewodniczącym tej 
komisji będzie lord Golvyn.

Naczelnem zadaniem tej komisji będzie opra
cowanie planu oszczędności w zakresie pewnych 
specjalnych redukcji, których przeprowadzenie 
pozwoliłoby na pokrycie kosztów' programu bu
dowy nowych krążowników, preliminowanych na 
fók bieżący. Drugiem najważniejszem zadaniem 
komisji będzie zbadanie charakteru wydatków na 
administrację we wszystkich trzech sr-odzajach bro 
ni. Minister wypowiada pogiął, że pod względem 
bezpieczeństwa świat nigdy nie był w tym stosun-

Lwów. (Teł. wi.) Wczoraj w jednym z najwidocz
niejszych punktów miasta na wysokim izamlku na 
kupcu Unji. Luibtlskiej wetknięto na wysokiej baszaie 
olbrzymi, sztandar komunistyczny z napisem: „Niech 
żyj® kum/unizm! Precz z sądami doiraźmemi! Niedh

Lwóiw. (AjW .) Wczoraj wykryto przy ul. Ponia
towskiego we Lwolwfiie dużą tajm* drukarnię ko- 
mumfiisrj czną. Poiicia otoczyła dom i zaskoczyła 
drukarnię przy pełnej pracy. Na miejscu zastano 
maszynę tłoczącą odezwy anjtypaństtwowe. Maszy
na ta zdolna toyta do masowej produkcji. Znale
ziono bardzo znaczną ilość druków przygotowa
nych tło ekspensi >. Na iimszynie druko, .ano wła-

eraliiy dlziei
Kowel. (Teł. wft.) W  zeoztym miesiącu pasaliśmy 

obszernie o akcji policji, rozwiniętej w ouln zlikwido
wania groźnej szajki bandyckiej Dennika Bebika. gra
sującej oddawma na terenie koweliskiego i liulbomiel- 
sfciego powiatów. Jak rotom czytelnicy przymmnima- 
ją,'pisaliśmy wtedy o pełnej poświęcenia pracy po 
łicjii paStaitwioiwii_|i która pod ósolbiStem kierownictwem  
loomteamza Disterhofa i nie r-zczędząc trudów, potra
fiła W  ciągu uzerwca unieszkodliwić sześciu izłonkóiw 
tej bandy, zabijając czterech f osadzając dwóch w a~ 
reszcie.

Jednak gam D  imfco Bobik był nieuchwytny i z kil
koma zdecydowanymi na wszystko uomocnikami do
konał znowiu .w lipciu całego szeregu napadów rabun
kowych, ukrywając' się zawsze w porę przed pości
giem. Hit eroryzto wiana przez, bandytów lud/n ość miej
scowa, obawiając się zemsty, ułmtwalla ich i najczę
ściej nie komunikowała wcale o napadach.

A le iMeń 1 sierpnia okazał się feralnym dla Boibi- 
ika i jego wspólników, Najjpierw, bo wczesnym ran
kiem patrol z popiec uniku w Maciejowie, ptow. kowel- 
akieigo sipotlbała w lesie koło wsi Siomaiki uzbrojonych 
Oisoijhikow, w llczlbie czterech. Dwaj byli w mundu
rach .policyjnych*.

Na, widok policji spróbowali ukryć się w krzakach 
przydrożnych. W czasie Ftnzellanimy obopólnej ban-

MASOWY ZJAZD SKAUTÓW RUSKICH. 
Skole. (Teł. wł.) W dniu wczorajszym rozpoczął 

się w  Skolem wielki zjazd skautów ruskich z ca
łego Podkarpacia. Przyjechały również skamtki 
w  liczbie kilkudziesięciu. Miasto całe pozostaje 
pod znakiem tego zjazdu. Zwraca uwagę Sakr je 
dnolitego umundurowania i dobrego wyekwipo 
wania chłopów i dziewcząt, co świadczy o silnej 
organizacji i propagandzie ukraińskiej w  tej oko
licy. BawT tu niedawno dr. Hamkewycz. Skauci 
znaleźli przytułek w budynku 74Jasowej szkoły 
męskiej. Charakterystyczne, że w szeregach ich 
można było zauważyć bardzo znaczny procent do 
rosłych mężrzwzn.

HUMOR W  ROSJI SOWIECKIEJ.
Pomimo wszyidkiego, co przechodzi pOd '-ządamp 

oJgarchóW sowieckich, nie stracił jeezcze lud rosyj
ski wrodzonego mi1 h/umoru, zresztą tak różnego w 
ewej istocie i postaci od humoru innych narodów eu
ropejskich.

Oto kulka p-óbek tego humoru, kt.óre przytacza je
dno z pism angielskich, podnosząc ,że nawet barba
rzyński ,gegime“ sowiecki liozyć się musi z satyrą, 
•wygłaszaną pMiczinie:

I tak, w jednym % licznych 'kabaretów moekiew- 
ekich wystąpił niedawno temu miejscowy komik, trzy 
mając w jednej ręce portrety Lenina i Trockiego, a 
drugą szukając zawzięcie czegoś po wBizyfetkich 'kie-

wydatków aa arm e.
ku'wolny od groźby wielkich wojen, podejmowa
nych przez mocarstwa, co w czasach obecnych, 
dlatego też naczełnem zadaniem rządu jest utrzy
mać wydatki na z/brojenie na poziomie możbwie 
jak najniższym.

W  myśl tych zasad zaprowadzono już daleko 
idące fedukcje w armji. Po ministrze przemawiał 
kapitan Benn, liberał. Zapadał on kanclerza, czy 
w pertraktacjach z rządem francuskim w  sprawie 
długu wojennego będzie poruszana kwestja wza
jemnych ograniczeń zbrojeń powietrznych. Na 
pytanie to Churchill odpowiedział, że w fym w y
padku przychyla się do poglądu, który ciągle roz
wijające się dobre stosunki wzajemne obu kra
jów musza koniecznie być orane pod uwagę, przy 
omawianiu granic ekspansji zbrojeń powietrz
nych.

Odpowiadając następnie na inne pytanie, w któ 
re interpelant zauważył, że wydatki na świadcze
nia społeczne moglybw być również zredukowane, 
Churchill odpowiedział, że jakiekolwiek okroje
nie wydatków na te cele jest nie do pomyślenia, 
chyba, że parlament zdecyduje się na obniżenie 
stopy życiowej całego narodu, a więc na obniże
nie poziomu oświaty, obniżenie emerytur itd. Zda
niem ministra aparat służby społecznej stojący na 
dzisiejszej wysokości zadania, wiąże się nieodłą
cznie z wymaganiami społeczeństwa, jaku cało
ści. Minister nie może sobie wyobrazić redukcji 

1 wydatków i»a te cele.

żyju botaiLfli Botwtim!11.
Pobjjia i władze wobec tego wydały o tre  zaraą- 

dz/inia.
Niewiadomo kto i kiedy „dążył ten sztandar za

wiesić.

śnie odezwę apoiHwujęcą czyn Botwv’p I jego o- 
jobę i wzywającą do przeszkodzenia rozprawom 
sądu dorŁztBego i wykopania efztkueji Policja 
citwiemdzSła, że komuniści jeszcze nnzea 2-ma dnia
mi wyułaM zuaczne ilości egzemplarzy tej odezwy 
na prowincję oraz próbowali rozplakatować ją we 
Lwowie.

dla bandytów.
li, policja zauważyła ślady krwi, 6łużące dowiodeaią że 
przynajmniej jeden z nich został rauny.

Zarządzona obława w lesiie dała jako zdobycr ka- 
labin. 37 nabojó?, pas t. zw. ,jkoalieyjuy“, .czapkę, 
bluzę i torbę poliK;yjmą. Trochę dalej znalez:oruu i 
trupa bandyty, któr.ym się okazał oddawna posziuLd- 
wiaoy przez władze wspólnik Bopika, Andrzpj Woj- 
,tiuk.

Tego f aanepo dnia o godiz. 9-rtej rano, wzmocmioiia 
patrol policyjna z poster. Kuknryk', pow. lulouniel- 
sMego, sputlkaia w lesię rządowym koło tejże wwi 
trzech uzJbirojioinĵ h w karabiny bandytów. W  .trakcie 
walki i obopólnej strzelaniny został lanny w nogę 
posterunlkio^T BogUcZ. a dwóuh bandytów .położono 
trupem. ‘jiKaizałO się, że zaimirymi .są sam hereżt ban
dy D mkic Btobils i jego najbliższy pomiocaiiik, Martyn 
MaTceniut • i i ' 1 1,

Trzeci bandyta zbiegł i dotychtazap nie został iyv 
ty. Zarządzono za nim i innymi ewentualnymi HpóS- 
nikanr! Bohiika pościg, kierowany od wczoraj przeł 
kom. Disterhofa. Posterunkowy Bogusz został odwie
ziony do szpitala powiatowego w Kowlu, Stan jegjo 
zdrowia nie jest groźny.

W ten sposób dzięki otfiamośioi i encrgji poriM. 
Wołyń pozbył się jednego z najgroźniejszych hems*-

S7x>niatch swego ubrania Wreszcie "znalazł spory 
gwóźdź 1 zaczął przypatrywać się miu w milczeńk.. 
Ktoś anici-jarpliiwiony z piubliczinoślcf zapytał go, nad 
ccem tak dtuen TOztrjrśJa? Na to pytanie o d j»rł ko- 
mlą: „Znalazłem tylko jeden gwóźdź. I t«raa nie 
wiem, co mana czynić, czy Lenina postawić przy ścia
nie a Trockiego powiesić, rayrteż uczynić odwrotnie?1'

(tranu »t oklaskón był odpon iedzią na ten złośliwy 
Ikoucept. który kosztował jednak komika dość drogo 
nazajutrz został wydalony z Moskiwy na ;zas nieo-, 
graniczony.

W Niżnym Nowigor idzie peiwLen komik, wyszedłszy 
aia «cene„ patrzył, milcząc,, przez kilka minut na pu
blikę, zęrroma Izom a w kaibarcrae, która zaczęła się w 
końcu niepokoić. Wtedy rzekł do niej kurnik:.„Co to 
ma piaczy-ć? Gdy milczę przez pięć minut, zaczynajcie 
tr.ripofcoić się a tymeza^eim sami' milczycie w i iągu 
lat ''śmiiu i nie zidtadzajcle niepokoju! 1

Na zacriemniomą 7nów scenę jednego z petrogradz- 
(kich kabaretów wijechała tekturowe, karetka, w któ
rej ePdział Leniin, a która (oowoir.ł Trockij. Lenin wo- 
ła po chwili, wystawiając głowę pi.zez okno karetki: 
„Hej! kiuczw Trodkij! Jedź Więcej na praiwo, bo tu 
zupełnie ciemno!11 Sćena 6ię rozślwełla, ale Lenin wo
ła ponownie: ,̂ Jedź jeszcze więcej na prawo!11 Na to 
odpowiada Tirockfj: „Nie mogę jechać więcej na pra
wo, bc zaczyna się już dirogis monarsza.11 Ale Lerin 
woła: „Nbczuwo! Innej dróg' niema, więc jedź dalej!14

I

„Kawały" komunistyczne we Lwowie.
Bawją się jak dzieci.

Wykrycie drukarni komunistyczne; we Lwowie.

dyioi elkjryli. się, jednak na mcejtem, gdiiże się ulkiry wâ
tow bandydkncłi.
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Skład nowego senatu gdańskiego.
Gdańsk. (AW .) Luta członków nowego rządu 

została już ostatecznie ustaloną. Ze strony socja
listów udział w rządzie wezmą: znany działacz so
cjalistyczny Gehl, jako wiceprezydent, dr. Kam- 
nitzer, redaktor Loops, * ktahagen, burmistrz 
Roam inger z Oruni i radca miejski z Sopotu Bb- 
trze; z centrum, Zawadzki, handlarz wina Fiuohs, 
adw. Kurowski i przedstawiciel robotników For- 
mell, z liberałów radca pocztowy F&rster, adw. 
dr. Nenmamn, fabryHant Liick i kupiec Śieben- 
freuńd.

Prasa należąca do koalicji podaje na ogół tyl
ko oświadczenie programowe nowego rządu. Pra
sa nacjonalist ycizna, a przedewszystkiem „Dan- 
ziger A llg. Ztg.“ okazuje niezadowolenie z doj
ścia do skutku nowej koalicji, a najbardziej razi 
ją udział socjalistów w  rządzie. Jej zdaniem przy
niesie to Gdańskowi wiele strat. N ie na rękę jest 
również dla nacjonalistów wniosek przeprowadzo
ny prz^z socjalistów koalicji w sprawie reorgani
zacji policji! „Danziger Neuesten Nachr.“  teore
tycznie należące do liberałów wyraża się o koali
cji dość sceptycznie i oczekuje od nowego rządu 
czynów.

..Baltische Presse“  dochodzi do wniosku, że no
wy rząd przychodzi do steru w warunkach trud
nych, musi bowiem naprawić wszystkie uchybie
nia poprzedniego rządu i skutki jego nieodpowie
dzialnej polityki.

FFOCRAM NOWEGO RZĄDU.

Gdańsk (AjW.) Program nowej koalicji rządo
wej jest w ogólnych zarysach następujący: Partje 
koalicyjne stają wy raźnie i lej;dnie na stanowi
sku stosunków zatwierdzonych przez Traktat 
Wersalski i na piał formie układów istniejących 
między Gdańskiem a Polską. Rząd będzie rzeczni
kiem zagwarantowanych praw Gdańska, specjal
nie zaś jego niezależności i kultury niemieckiej, 
jednakże przy obronie tego stanowiska wystrze
gać się będzie wszelkich nacjonalistycznych wy
stąpień.

Rząd skieruje głównie usiłowania w stronę go
spodarczą i dążyć będzie do podniesienia życia 
ekonomicznego Gdańska, leżącego w ruinie. Zaj
mie się usilnie reformą administracji, a przez, re
dukcję zmniejszy ilość urzędników. Zreformowa
ną będzie również policja.

Rząd szeryfa ma zaufanie do Franc i.
Paryż. (PA T .) 8 bm. Bawiący tutaj wielki we

zyr sułtana marokańskiego Elmokri oświadczył 
przedstawicielow' ,,Petit Journal” , że obecność 
jego we Francji wskazuje na to, że rząd szeryfa 
ma zaufanie w wynik obecnych operacyj w Ma- 
r-okku. Elmokri podkreśla, że dolina Ouerghi nie 
może stać się ofiarą wojny, ponieważ zamieszka
ła tam ludność jest spokojna, a poza tern Ouergha 
pod względem geograficznym i ekonomicznym 
stanowiła zawsze część linji Fezu.

Aibd el Krim powoduje się ambicją. Jedność 
polityczna i ekonomiczna Marokka jest niezbę
dną dla zapobieżenia anarchji. Dlatego też całe 
Marokko żywi zaufanie do Francji, zapewniającej 
im porządek. Pokój nie może stać w sprzeczno
ści z traktatami, uznającetmi suwerenność sułtana 
i niepodzielność jego państwa. Elmokri zakończył 
wywiad oświadczeniem, że wszelkie fałszywe roz
wiązanie sprawcy przyniosłoby tylko fikcję po
koju i byłoby prawdziwą nagrodą dla powstań
ców.

Paryż. (AW .) Donoszą z Madryitu, że poseł 
francuski w Hiszpanji Peretti della Rocca odbył 
długą konferencję z gen. Jordana. Prasa madryc
ka donosi, że rokowania z wysłańcami Aibd el 
K r ima, które rzekomo miały się odbyć w Teutua-

nie wcale się jeszcze nie odbyły. Ogłoszone w  pra 
sie francuskiej warunki pokojowe Francji i Hisz
panji należy przyjmować z rezerwą.

Paryż. (PAT.) 8 bm. ,,L‘0euvre“ przey iduje, że 
zazdrosna chciwość niektórych krajów w stosun
ku do Marokka, utrudni prowadzenie rokowań 
pokojowych z Abd el KriŁi°m.

Alby zlikwidować zatarg z Riffenami należy 
pilnie baczyć, aby nie została ponownie wysu
nięta kwestja Marokka oraz trzeba pozostawać 
ściśle w  ramach traktatów, gdyż niektóre z 
państw, podpisujących traktat w Ałgesiras, stara
ją się wyprzeć swego podpisu dla zysku.

Paryż. (PA T .) 8 bm. „Matin“ donosi z Fezu, że 
samoloty oraz ciężka artylerja francuska atako
wały skutecznie silnie ufortyfikowane pozycje 
Riffenów pod Dżebel Amergu.

Fez. (PA T .) 8 bm. W  rejonie Fezelbali Francu
zi zdobyli szturmem ufortyfikowane pozycje R if
fenów. zmuszając ich do odwrotu. Riffeni zosta
wili na polu bitwy około 90 zabitych. W  rejonie 
MefrunC?) Riffeni po walce z oddziałami franou- 
skiemi, cofnęli się w  nieładzie w kierunku północ
nym, ścigani przez samoloty i artyierję francu
ską.

Wiadomości 
telegraficzne.

DROŻYZNA W GDAŃSKU. Koszty utrzymania 
w Gdańsku wynosiły w miesiącu lipcu br. 146.87 
■w porównaniu z r. 1914, co oznacza zwyżkę w porów
naniu z miesiącem poprzednim o 0.5 proc.

KOMUNIKACJA TOWAROWA POLSKI Z ZA
GRANICĄ. Z dniem 1 sierpnia wprowadza się bez
pośrednią komun ikację towarową pomięizy Polską

KAZIMIERZ TETMAJER.

Na skalnem Podhalu.
4)

I  padł Marcin Moidrońna kolana, tprasnął kape
lusz z głowy, przeżegnał się i począł się modlić 
na glos: Panie Jezu, Ojice świata, dej cobyk prze
cie tego Świentego Jantoniego iz tej jodle wykrze
sał, i Ty, Święty Jantoni, jstronie z łodzie ji, dos- 
pomóż, cobyk Cie przecie telo doprawdzieł, coby 
kozidy doświadceł, ześ to wiera T y  sam, a nie 
wtóry jiny, Jacenty, cy  Bartłomień. Jamen! Ja- 
men! Jamen!

Bocizem wstał, odgarnął z czoła wiłosy i szepcąc: 
nie Świenci górki Jepiom, ba zduny —  poszedł do 
iziby po cieślicę, po świder, po młotek, piłę po 
cały sprzęt, jaki miał, bo sam nie wiedizuał, co mu 
do tej roboty może być potrzebne.

1 jakieś wiedzenie weń weszło, snadź Pan Jezus 
i Świenty Jautoni' wyisłuicIiaJi jego modlitwy, bo 
począł krzesać.

Na obiad tylko tyle, eto skoczył grule odcedzić 
i dzieciom tdął, sam ledwie co do ust włożywszy, 
a zresztą krzesał, -odrzwiał piłą, mierzyli i karbo
wał, do zachodu sionka.

Zmordowany, dorobiony, zziajany rzucił się na 
pościel, czyli to, co się pościelą nazywało.

—  Dawiłaia, bo dawitna ta robota, ale donośny 
koń t.a.zidom. i nadenzejsoni ifure siana rusy... A  
pote kie musis, to musis...

Jaś i Zosia spali p-zyt-uleni do siebie. Jaś usnął 
z nadgryzionym ziemniakiem w  małej rączce. 
Skulone dzieci leżały pod liebą płachtą, noc była 
zimna.

Zdjął ze siebie Marcin Mudroń czuchę. krótką, 
białą czuchę, 'gdyż się czerni innem nieokrywał, 
bo niebyło, i 'przyrzucił nią dzieci.

a BeJgją, Fnlnięlją, Luksemburgiem i kolejami' Saauy 
przez Francję na zasadach specjalnej taryfy, otpraoo- 
wianej dla tej komunikacji.

KONIEC KONCERNU STINNESA. Akcje towa
rzystwa górniczego „Ribec Momtangesiedschaft11 nale
żące do koncernu Sttinnesa zasrały sprzedane za 16 
milj. marek konicermowii, w kltóryim zmacaną ozętść 
udziałów posiadają Bodeńskie fabryki aniliny i sody.

FRANCJA ZANIEPOKOJONA SYTUACJĄ W SY 
ftJI. Wiadomość o zwycięstwach powstańców Dru- 
zów w Syirji wyrwołaia w: francuskiej prasie zaniepo
kojenie. OjpEnja doanaga się energicznych kroków 
■rządu.

Został w serdaku.
A le potem zdjął ostrożnie, delyikatnie czuszkę 

z dzieci, a przykrył je serdakiem, żeby dno cieplej 
było pod wełną.

Zaczęło mu się dopyiero drzemać, kredy słyszy, 
dzieci się ruszają.

—  Jasiu! —  szepce Ziosia.
—  Jaś śpi.
—  Jasiu! —  szepce Zosia głośniej.
—  iCoy —  obudził się Jaś.
—  iDejze mi ten grulecte, oo joru w  rency trzi- 

mies.
—  Dobrze, ne...
—  A  jo cii dom ś niej potoweeue...
—  Dobrze, dej...
Marcin iMudfnń zatkał uszy dłoniami i obrócił 

twlarz ku barłogowi, ku ziemi.
—  Berce! Strzim! iSercel Śtrzim! —  jęczał Mar

cin Mudroń w  sobie.
■Usnął twardo, nie śniło mu się nic, .obudził się 

przed świtaniem, klęknął, pacierz, zmówił, obmył 
się praed izlbą, z gairka zimnego ziemniaka z wco- 
rajsza wyłowuł, delikatnie z  dzieci serdak zdjął, 
bo izimno ibyOo jeszcze na polu, a czjuchą je -znowu 
przyodział, z  ofcnzesów z jodły ogień rozniecił 
i śniadanie nastawi! i zaraz do roboty wyszedł.

Kloc mokry od rosy porannej szarzał w mroku 
i w ingle. MgOa gęsta przyległa okolicę, na deszcz, 
kióry już nawet siiompił.

A le Miarcin aiie zważał na to. Ujął cieśllicę i da
lej, podług znaków wyiwiertanych świdrem, 'krze
sać począł.

'Siompawica poranna poczęła się powoli, jak to 
zwykle bywa, przemieniać w łić; puściła się ule
wa. A le Mudroń pracował dalej.

Aż ukazał się w  progu Jaś w  koszulinie i po
czął wólać:

—  Tato! Tato! Telo dysc rurniołi! (Pociez do 
izby!

TRAKTAT ANGIEI SKO-NiEMIECKL Niemiecka 
komisja handlowe polir y.izna przyjęła. projekt trak
tatu handlowego i nawigacyjnego z Anglją.

STRAJK URZĘDNIKÓW BANKOWYCH WE 
FRANCJI. Strajk urzędników, bankowych w Paryżiu 
objąj ostatnio pens o® a-l urzędniczy Sodiete Gienerale. 
Zastrajkowalo 700 urzędników. (Faklt ten wywołał 
zoniepdklojouie^ gdyż bank ten jest jedynym, który 
dotąd nie strajkował.

PODZIĘKOWANIE NIEMIECKIE DLA FRANCJI. 
Ambasador niemiecki w Paryżu Hoeisdh złożył imie
niem rządu niemieckiego podziękowanie na ręce 
Brianda za projektowaną ewakuację Duiuburga, 
DuBsełdorfiL i Riuhror.tu. Poza tern omawiano rów
nież sprawę paktu gwarancyjnego w związku z wy
jazdem Brianda do Londynu.

GRZECZNIE ALE... STANOWCZO. Rumuński mi
nister spraw zagranicznych Diuca ogłosił oświadcze
nie, iż miimo uszanowania jaikie żywi dla Ligi Naro
dów nie może uznać decyzji komisji dunajskiej na 
odciinku Gołacz-iBraiła,

BELGIJSKIE DŁUG] W  AMERYCE. Dziś rozpocz
ną się w Nowym. Jorku rokowania między przedstaw 
wicielami rządu belgijskiego i Stanów Zjednoczonych 
w sprawie «pła dt/ugów wojennych belgijskich w su
mie 480 miljOuów dolarów. Według przypuszczeń 
dług- belg;jbki zostanie rozłożony na 75 do 90 lat przy 
stopce procentowej 2 do 2 i 3 czwarte proc. Tymcza- 
sem Belgja ma otrzym ać moraterjum na przeciąg 
5 do 10 lat.

STRĄK METALOWCÓW W BRUKSELLI? Zarząd 
centralny robotników metalowych w Brukse-łli dążą
cy do- zakończenia strajku stanął na stanowisku kom- 
piomisowem i postanowił przedstawić projekt opra
cowany w tym duichu komitetom strajkujących robo
tników-. Dziś robotnicy zadecydują czy projekt bę
dzie przyjęty.

UCHWALENIE iNIFM. USTAW Y iPOE ATKjO- 
WEJ. Parlament niemiecki przyjął wczoraj w tnze- 
oiem czytaniu ustawę podatkową. Plrzeciwko ustawie 
głosowali demokraci, socjaliści, V6flkisdhe i komuni
ści. Centrum ustąpiło ze swego pierwotnego stano
wiska i zgodziło się na obniżenie podatku obrotowe
go z uchwalonych w drugiem czytaniu 1 i 1 czwarta 
na 1 proc., co obowiązywać ma od 1 października 
1925 r. Z ppwodu głosowiama doszło w łonie centrum 
do ostrych starć, gdyż skrzydło robotnicze nie Chcia
ło iść na ustępstwa dboćlby za- cenę zwolnienia od cła 
pewnych niezbędnych artykułów. Przed głosowaniem 
wyiKlk jego był je szcize tak niepewny, że kanclerz 
Lułhei zagroził dymisją na w ypadek  niouichwilenia 
ustawy.

TRZĘSIENIA ZIEMI. Gbserwatorjum w BendaŁd1 
zanotowało silne wt trząśni.mla podzćeirnne, któryicŁ 
centrum zrnajhuje się w odległości 1500 km. Wetrzą- 
śnienia były tak silne, że uszkodziły aparaty seismo- 
■grafiicizne.

FORD BUDUJE MAsOWO AEROPLANY. Hen
ryk Ford, który roizpoclzął wytwarzanie.eamohrtów na 
wielką skalę, w przeciągu 1 roku będzie posiadał ewe 
własne lin je lotnicze, gdyż z łatwością w yw ody 
w tym czasie 10O samolotów. Ford zakupił w tyci 
dniach więfkszą częśf akcji- jedinej z najv ;ęki‘zych Frm 
amerykańsikkh budujących samoloty. Ford dąży do 
zagarnięcia w swe ręce całej amerykańskiej fabryki 
lotniczej.

AINGLJA NIE ZREDUKUJE ARMJI. W  przemó
wieniu wygłeszonem w parlątmeincie ChiurChćll wdka- 
eiijąjc na odipowii dzialność "za całość Imperjum Blry- 
tyjHkiego stwierdizfł, że arnjje angielska nie może 
być zredukowaną.

A  Ka nim .-wychyliła główkę Zosia i zawołała:
—  Tato! Telo luanoli! Pocie!
A le Marcin tylko uśmiechnął się do diziecl i id- 

waiął ku nim ręką, na zmak, aby si^ .cofnęły k pro
gu. Krzesał, a modlił się do Świętego Antoniego. 
żebv ta lejba ustala przecie jako. I od południa 
nagle wiatr rozgonił chmurę i słońce wyjawiło się 
na niebo.

Wielka, ogronuna radość i otucha wstąpiły w 
serce Marcina. Ozgajdało się, słonko wysło, ^wię- 
4y wysłuchał j»'go -prośby i upytał Pana Boskom 
Moc o ipogodę.

Choć cały ciekący od wody, rzezał i piłował 
Marcin teraz z podwójną silą i energją. Już poczę
ło się wyłaniać to, co mu się przedstawiało jako 
głowa Świętego.

1 zeszedł jeszcze dzień jeden i drugi, aż pod 
noc, na czwarty dzień od zaczęcia roboty, Święty 
Antoni wydał się Mudroniowi skończonym. Tkza 
go byio pomalować, a to już będzie łatwo. Włosy 
na żófJto, (łttwwi na czarno, oczy na niebiesko, 
twarz na różowo, usta na cfflenvono, odzienie na 
czarno, ręce i no- î na biało. Zaraz rano po pie- 
niajdize na farby do wójta pójdzie i, przyigotowaw- 
szy dzieciom strawę, do miasta po nie poleci.

Tej nocy miał Marcin Mudroń śliczny sen. Zda
wało mu się, że Święty Antoni przez; łąkę jasną, 
zieloną, pełną kw iatów, jak na wiosnę foywuje, 
szedł i dwóje jego dzieci -za ręce prowadził. Jasia 
po prawej stronie, Zosię po lewej. Dz-ieci się lo 
niego uśmiechały, a on, co je z ręki ,puść,ił, to je 
po głowach .pogładził. Słońce takie jasne świeciło, 
jakiego Marcin nigdy nie widział. Była. to nie
dziela cicha i pogodna, a kwitnąca kwiatami. 
Szedł Święty Antoni z dziećmi Mudronaa przez łą
kę coraz dalej, coraz dalej, aż w- jakiś obłok zło
cisty począł % niemi wnikać, aż zniknął.

(C. Ł  n.)
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TEATR IM SLOW A OKIEOO.

N&eidiziiieła, 0 Ib. m.: ipopołudiu-iu: „Ywbum pfobiite11, T!Pa- 
jaoe“; wlieicizOTeim: „Fausta".

iPomiedlziiałdk, 10 to. m.: „TaMnMiuisier1.
REPERTUAR TkaTRU „BAGATELA".

'Nfettppla, 0 to. m.: io godzinie 4 poipoitadmuL, m iy  z.uii- 
łu u »:  ,jD ’dei\ ii no©“ ; wietciaoiiam o ig-oidteiime 8.13: „1- -0-‘.

--------oOu------

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH:
NOWOŚCI: „Strącone bożyszcze"; dirama.t współczesny 

w 8 aktach z gwiazdami. ekraaióiw Lianą Haid i Betty 
Blythe w refach główniych.

PROMIEŃ: „Rajski ptak"; dmainnait z salonów i spelusek 
Furyża w 8 aikitiaoh. W główniej nold Głoirja Swiamisotn.

REDUTA: „Dziikie serca"; wtelikii dtnamat egaotyazino- 
awiaintaiTiiiiozy nietoytwałjyicih semsacyj ii {aaejTrnujących przy
gód ipcuśro 1 najdlziifoszyoh pieirwOitinyclh SBCff̂ pow, wysp 
Pamgo i Mo a. Atiteailbyfcizine prziepî kine .zdjęc/i-a- diotąd nie- 
iwiidjzdanyićto krajów i azazepów. Walki dzikich z białymi. 
Tańcu wojennie dlzikiulsów. Stawia miiiedey smcizrepami. Mo- 
mzej, góry lasy, dtzaika flora i fa,uma — 8 wiieillkich aktów. 
Niitewwiytkb asobliiwy program roizffuwkowy, ciekawy za- 
rówm,ji dla sitastsizycih, jak i dla młoidiziieży poieeenia go
dnie. Pomad program arcywęsoła komeidjia tmiskająca hu- 
munTam i dowcipem.

UCIECHA: „Z tajemnic puszczy i kniei"; dramat w 8 
akitach, pomad to „Serdek i Merdek szukają blondynki".

WANDA: Z powodu robót adaptacyjnych Kinoteatr
zamUtfi&ęity.

WARSZAWA: „Niebezpieczna wyprawa"; (Dwa B xa  
ikoibiewe) idlramat .sctnsacyjniyi, /w igtw.raej roli: Lucjano Al- 
bertinii.

 oo----

Zmarli. 3

iMiafrjam KnoH, inżynier miieijsiktej pracowni chem-toznej. 
zmarł w  Kiuaikowie, ijmzieiżyiwisaiy lat 40. Pn,gir7ietb odbędzie, 
aiię a łtośjlu przedipoginzeibioiweigo na leimewitia.imu rakowic- 
kiiii. w  ipomieidizialieik 10 to. mW o godz. l5 ipo. poludmiu. 
Zmairłv poistiiradiawisBy ipcizeid1 BfflSS ma Imfesiąjcaim żoS f 
ś. ip. Kaiziimieirę ze iSkallslkidli. loeiiemoicił 13-Jietaią córkę 
Janinę, mcKiemiiicę ,IV. (Ml gioinaiZijaJtniejj. Egom ś. p. Knolla. 
iwryjwioł.uł iw kołach ohyrwiatatetiwa knaiko-wsikiiego ogólne 
iwispólaziuicie.

Jan Wilhelm Haber, lemerylr P. K. P. izm. 6 sierpnia iw 
73 r. życia Pogrzeb odlbyl siję 8 tsjietipnia. to. r.

Fugenjusz Marischka, miomter fatiniciziyłzm. 6 sierpnia w 
34 rr. żywią podczas iwypadlkiu lotni cmeg-o. Pogaweb odbył 
&ię 8 óiierpnia to. ir.

Rozkład pociągów osobowych
przychodzących I odchodzących ze stacji krakowskie'.

Ważny od 1 czerwca 1925

Czas Odjazd do Czas Przyjazd z

2-20 Lw ow a 0-22 Lw ow a j
2-50 k ryn ic y 5-3J Krynicy Przemyślaj
6-35 Lw o* a 5*110 Zakopanego j
7-50 Lwowa 630 Tarnswa /

11 05 Krynicy i Zagórza 643 Lwowa
11 45 Lwowa 650 N. Sącza
1315 Lw ow a 7 22 Wieliczki
15-25 Przemyśla i Lwowa 7-40 Lublina
16-25 T arnowa 7-47 Oświęcimia
19-20 Bochni 815 Niepołomic
2005 Lublina 9'4ó Lwcwa
20-50 Lv cwa 12 20 Wieliczki 1
22-25 Krynicy i Stryja 12 30 Kocmyrzowa
23-20 Lwowa 13 40 Lwowa

2-35 Zakopanego 1 Rabki 1505 Zdkopanego Sącza 
Krynicy i Zagórza7-30 Zakopanego 15 45

8-50 N. Sącza 16-15 L w o n a
13*30 ZakopanegoSącza 17-00 Niepołomic :

! 19-30 N. Sącza 17 25 Lu owa
23-35 Zakopanego 18-35 Tarnowa

0-30 W a rs za w y 18 45 Wiel czki i
16-50 u  to wic 2020 N.Sącza |
19-00 ateńska 20 50 Przemyśla
22-20 Poznania 21-00 Zakopanego

0-50 Pietrow ic 21-48 Lwowa !
4-20 Piotrowic 23 30 Zakopanego 1 Rabki
7-12 Piotrowic 23-47 K rynicy

1020 Żywca 1-48 Piotrow ic
14-20 Piotrowic 2-08 W a rsza w y
17-55 Cieszyna 5 06 Łodzi i Poznania
2115 Dziedzic 5-58 Poznania
4'10 Niepołomic 6-1S W a rsza w y
820 Wieliczki 7 20 Dziedzic

13-40 Kocmyrzowa 815 Warszawy
13-50 Wieliczki 8 30. Warś/awy
1410 Oświęcimia 9 15 Piotrowic
14-30 Niepołomic 10-05 Sdańska

1 2020 Wieliczki 10 40 Cieszvna
1 8-45 "'aiszawy 12-50 Xatow;c

1410 W arszawy'
Warszawy

15 15 P.o .rowie
! 19-30 1605 Katowic 1

23-05 W a rs za w y 16-43 Warszawy
1915 Warszawy Wschód 19-10 Piotrowic
21-45 Łodzi Kaliskiej 20-37 P O Ł n a n ia
7-00 Katowic 2710 Katowic i

1005 Poznania 22 50 Lywca
1330 K itowic 23 05 W a rsza w y
1615 Trzebini

Tłusty druk oznacza pociągi pospieszna.
 o:: o  *

Sokoli amerykańscy w Szczakowej.
W  podróży po Polsce' przyłrai: <S». Sffle®atoowejj 

pociągiem specjalnych Druhowie- pofeey n. Amery
ki i zostali na dworcu fcolejowym- przyjęci a nad- 
2wyciza)ną serdecznością i wszelltiemi honorami.. 
Organizację jego przyjęcia .ujęło*. w> ręce gniazdo 
sokole w Szczakowej. Na- dworcu; przed' jirzyby
ciem pociągu został ustawiony itrnimd terowany 
oddział ,y§>kolia“  szczakowiskiego^. składający się- 
z 50 uinuindurowanycih drulióiw wraz ze .jZlanda • 
rem pod 'komendą naczelnika draba Gzernickie- 
go. Orkiestra kolejowa ustuwiónai na skrzydle »a -  
intonowała przy wjeździe pociąga hymn narodo
wy. Po zat.rzjTmankti się pociąguj powitał przyby
wających gości prezes „Sokołac4 inż. Zdzisław.

Krudzieis-iki ^rdcc.zna przemową. Nas-ępnie jedni, 
a. uezetmhf sokolich wręczyła przybywatjącym dra 
hntHtt bnfeieł kwiatów. Nastąpiło nasiięjpiie powi
tanie prz%e delegację sokolą wysłaną jtewz Dzi#l- 
nicę ■ Krakowską. Towarzystwo śpiewaieikie .-Lu
tnia*1 odśpewató „W ieniec polskich pod
czas którego, przedstawiciele gminy fiaezakowa 
oraz nut- Towairzystwa witały gości amerykań- 
Tkiclk

Po li-iDairtintowytm postoju mszył poetąg wid
zący gości w stronę Krakowa przy. .ilwiękach 
muzyki kirSejowej i okrzykach zeł>ran.ycł». ,NFieeh
zyją“ .

Sądy doraźne na kresach.
Warszawa. (PA T .) 8 bmi. Sąd doraźny w Bi u 

lymstoku 5 sierpnia br. po. S4niowej rozprąttdey 
przekazał na zasadzie art. Ii8 wst. o sąd. dorażn-,. 
woliee niejednomi-śLnośc: sędziów co do winy po
szczególnych oskarżonychy na drogę postępowa
nia zwykłego sprawę Grzegorza s. Stefana Soko
la, lat 20, Stefana s. Ignacego Sokoła, lat 48,. Zt>- 
fji Sokół lat 48 i Alek-saiadara Mieleazko, lat 2.0'.

Skazani byli stawieni przed Sąd doraźny o to. 
że dnia 11 lipca br. około g*odz. 12 w 5S-anym 
Gddziale Pluszczy Białowieskiej, ‘.w pow.. Bielskim, 
działając yispólnie i wabroiwszy się w buoii, jako 
narzędzie na.jNiści, wystrzałem z broni palnej po
zbawili życia znajdującego się na służbie p. o. 
leśniczego Mairjana ftkąpskiego, a uczyatli to z za-

sadz'ki, irfcryc! w ó̂ sz- <:vnie leśnej oraz/,m celu zy
sku. zabierając Skąpskiemu renrolwer.

Slord. został dokonany pizez Grzegorsa Sokoła 
w aionaencie, gdy śp. Skąp^ki podszedł do wyżej 
wymienionych a żądaniem, aby wykupili', wszyscy 
biiety ma prawo zbierania jagód, a ni© zbierali 
je na zasadzie jednego posiadanego btlcrtu. Okrzy-- 
kit-aai ^jrnki w góręŁi wyjął on z pod. poły ucięty 
karabin i dal z niego strzał śmiertelny- Po zabi
ciu Skąpsl-iego zrabował mu rewolwer. Grzegorz. 
Sokół wyjaśnił, ii. zabójstwa tego. dokonał z na
mowy rodziców' swych przy ws.póludzia.le pomie- 
aionego iMiełeszki. Ten ostatni podc-zas. rewizji,, 
między tmiemi, wydal dobrowolnie karabin i nabo
je.

Śmierć dziewczyny wskutek
ukąszenia przez... mężczyznę.

Wiedeń. (Tel. wl.) Pisma wiedeńskie rozpisują 
się o tragicznej śmierci 15-letniej Budolfiny Vron- 
dra, która zmarła przed kilku dniami w szpitalu 
wskutek nikąszenia przez mężczyznę.

Rudolfina Yondra, pracownica krawiecka po
znała przed kilku miesiącami młodzieńca, który 
występował jako tancerz w jednym z nocnych 
kabaretów Wiednia. Matka dziewczyny zakazała 
surowo wdawać się z młodym ciziłoiwiekiem. ale 
Rudolfina w tajemnicy przed matką z przyjaciół
kami swojemi i z owym panem, którego znały 
pod imieniem „Hem i“ . chodziła często do kawiarń 
i urządzała wyciecizki za miasto.

Tak też w piękny dzień czerwcowy udała się 
Rudolfina / przyjaciółkami i 7. przyjacielem do 
SehafbetgU; gdzie w ko st jurna eh kąpielowycli od
dawali się przyjemności kąpieli słonecznych. P od 
czas wesołej zabawy młodzieniec żartem ukryzt 
Rudolfinę w udo tak boleśnie, że dziewczyna się

rozpłakała i przerwawszy zabil:Sf% wróciła; do 
domu.

Minio, że rana była bariłzo bolesna i. cala; noga 
obrzmiała. Rudolfina nie powiedziała nic siatce, 
nic chcąc się przyznać do niedozwolonej wyciecz
ki z młodzieńcem. Gdy jedtoak ból nie wstawał,., 
a wskutek silnej gorączki Rudolfina nie mogłą 
wstać z łóżka, i pójść do pracy, przyznała się. i© 
ukąsił ją pies. Matka zawiozła córkę do szpitala,, 
gdzie leciziono Rudolfinę wistrayiknięciami przeciw 
wściekliźnie. Nie odniosło to oczywiście żadnego 
skutku i dziewczyna wśród strasznych męczarni 
po kilku tygodniach umarła. Obdukcja aiylok wy
kazała. że przyczyną śnńerci Lvł paraliż rdzenia 
paci«M;z'Owego. Ponieważ .Rndolfina wyznała przea 
śmiercią całą prawdę, zachodzi możliwość, io  
wskutek nikąszenia młodzieniec zaraził Rudolfi
nę. gdyż prawdopodobnie był cliorv na lues.

Dwaj bandyci zamiast pieniędzy
znaleźli własną śmierć.

Paryż. (kor. wl.) Buckley, miasteczko położone 
o 24 mile amerykańskie od Waszyngtonu, poraź 
pierwszy od swiego istnienia było nawiedzóne 
prziez bandytÓYi bankowych. Na kilka minut 
przed godziiną 3-cią po południu, dwaj bandyci 
weszli do banku Buclkley i wydobyli rewolwery. 
Z pomiędzy zgromadzonych interesantów, właści
ciel składu cygar Wiliam Rosę i inny jeszcze oby
watel, zamiast podnieść ręce do góry. sięgnęli do 
kieszeni po broń. Ci dwaj natychmiast otrzymali 
postrzały z rąk napastników'. Kasjer banku Ho-

rey. korzystając, z zajęcia bandytów, nacisnął na 
aparat alarmowy. Gdy odezwał się dzwon ostrze
gający władze, bandyci nieco stropieni, rozkazali * 
urzędnikom i publiczności jtołożyć się na podło
dze. Zarządzającemu bankiem, również leżącemu, 
uclalo się jednak omylić czujność bandytów i wy
dobyć. z kieszeni rewolwer. W  chwili gdy na alerm 
prezydent miasta wchodzi do banku ze swoimi 
urzędnikami, dyrektor zerwał się z podłogi i dwo
ma celnymi wystrzałami obu bandytów położył 
trupem na miejscu.

Dyżury aptek.
Niediziieta 0 'sierpnia w  cl/ieni:

A p te k a  p o d  K o r o n ą ,  iR^irielk i2S. —  A p t e k a  „ o d  G w ia z d ą , 
Flioitiaiiislka 15. —  A p t e k a  tpod O p a trzn o ś c ią , K 4 p j » r , k a  
23. —  A p te k a , WairsEaiwaka- 39. —  A p t e k a  ,po«T A n io łe m , 
Diietilowska 76. —  A p t e k a  p r d  Słońcem , Rynielk iA -B  43. 
—  A p t e k a  p o d  F s k u ta p e m , G e u to u d y 4. —  A p te k a  pod 
M ątka B o s k ą , KroiW oidailska 74. —  A p te k a  w  .D ębnikach, 
Romo.pinirkieij 1. —  A p t e k a  p o d  Z ło t y m  (M e m , .Kma.k o w 
sika 9.

N ie d z id la  8 isiieuipniiaHin,e:
A p te k a  p o d  K o ro iiią , B iy iie k  28. —  A p t e k a  p o d  G w ia z d ą  

Ftoirjańelka 45. —  A p te k ia  u o g  OpatnraiGŚcią, Kam m elteka 
23. —  A p te k a , Wafflsizaiwislka @9. —  A p t e k a  p o d  A n io łe m ,
Diełillowislka ,76.

BoniM tóiiałek 10 i&ieiiąmiia: 
s p te l^  p o d  Z ło t y m  S ło n ie m , G bodzika 22. —  A p t e k a  p o d  

Z ło t y m  ■ w e m , D lu g -a  4. —  A p .e s .a  w  N o w e j W s i,  K a z i 
m ie rza  W .  31. —  A p t e k a  p o d  T r z e m a  G w ia z d a m i, R a k o -  
iwiicika 12.

o::o
Przyjechali 60 Krakowa.

\w dmim 8 sieipiiiia:
_ Grand Hotel: Rena Mancitilkioiwsfca — iWa.iiszaiwa; Wil

li am R. Boł.iwrńli — Łorndyn: Jiohm: W, iBeii — Lon lym; 
Frylctejriytk Atoetes — iWiedeń: Siestir.iieit 'Eisemstein — flitto; 
KTi:i?i;.ąirlt|y .Pod|rórsika — iWamazaiwa: ftózef Kszimiszya.n 
—  Ciząstioeilrowa: Piotn- Ktdidki —  cinto.

Hotel iSaski: 'Piotr Turoidaijski — Gomliic,©: Ainrold. Klei- 
noTl.tstiein — Lwiów: Staiłiław Staansyńeikt — Liwóiw; Mie- 
'W.ystaiw Jdjjh — Warscaiwa; Firaniicisizieik 'Auerzykowsild — 
(V*r6w: SitahMaiw KiraedAski —: KieCica; .OzesłajW Miar- 
«7.vińisiki — Katowf^p:' WiMiellim eJraictonilteir. — Kato wice: 
Marja )Ciza,rnio«eikia — Sfedfep: Karof-Mrasiał — Temicwyrenk; 
Kazimiieśi7. iSfczegcdkł — Sosiiuoiwleic:; Manja Ghramiicąvik — 
S,o|Mciw:jeic,; Mairga Lewanhłowsika — Sostnowieic; Osmer
Garin — BinzeciZ.

WYJAZD SOKOŁÓW POLSKICH Z AMERYKI 
DO ZAKOPANEGO. Wicffloraj po przedstawieniu w te 
akrze i przyjęciu w „Starym Teatrze11 wyjechali So
koli do Zakopanego pociągiem o godiz. 12.15.

ZNIŻKA CEN .BIALEGiO PIECZYWA. Wojewó
dztwo krakowskie ustal,iłoi od .poniedziałku, ,10 b. m., 
następujące eCuy maksymalne ibiałegn pieczywa: Za 
•5 dikig'- bulkę gładką 3 gr., za 4 dkg. /bułkę ;wiedsń- 
iską ,3 gr. W sklepach .sipoiżywczych wolna pobierać 
najwyżej przy sprzedaży 1 kiiogramai chicha ,o 3 gr. 
więcej, zr ś pi'zy sprzedaży 3 bułek o -1 grosza wię
cej.

FESTYN W BiRONOWiICAGH iW iIELK iICiH. Dnia
9 to. m. po południu odlbędzr, się w  uroczym parku 
bronowickim staraniem ochotniczej straży pożarnej 
w Bronowieach tWielkiidb zabawa ogrodowa z udzia
łem orkiestry 1 pułku saperów kolejowych, połączo
na z tańcaanii, Joterją ł autową i bufetem we .własnym, 
.zarządzie. iWstęp 1 zloty. Dojaizd furmankami od par
ku Krakowskiego, lub kolejką wojskową przy mo
ście na Krowodrzy zapewniony i bezpłatny. Dochód 
.przeznaczony jest ną rekwizyta ochotniczej straży 
pożarnej.

WYPADEK AUTiMOBIiLOWY. Dnia 7 Ib. m. prze
jechało auto osobowe Nr. 5361 na drodze Dąbrowa 
•— ZtoyiitowsJka Góra, Franciszka Jurka, lat 40, z Wi
śnicza, który z powodu odniesionych ran walczy ze 
śmierpą. Szofer nie zatrzymując się odjechał w kie
runku lOstirowia.

OKRADZENIE MIESZKANIA. Niewyśledzeni 
i isprawc.y wtarignęli przez .otwarte-i'okno do. mieszka-
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'iiia  Roma-na Hoflfeteina przy ul. -Wofókiej i skradli 
jsuranw i zloty izega-rftk, "wa-rtosci 450 zloty-eh.

KRADZ1FŻ DYWANÓW. Ubiegłej uo-cy niewyślo- 
'•Jrzeni yt -rąfócy skradli iMa-rji Rams owej w Prokoci
miu ze .st.ryfcihu dwa dywany pluszowe, koloru zielo
nego, z duaemi kwiatami ozerwonemi, 'wartości 300 
izłoTycb.

WŁAMANIE. iAretsMOwano Henryka Frochera fal- 
-tse Finkelstoiina a Jłrodefc pow. Chrzanów, za uisilo- 
w-ane .włamanie isię do .restauracji Wiśnicena przy 
ulicy Grzegórzeckiej l.,7.

KRW AW A IBÓJKA *UĘDZY KOBIETAMI. Wczo
raj w późnych godzinach wiedzomych zawezwano 
pogotowie .ratunkowe do. Dąbia, gdzie robotnica, 
lHianja .Stasikówa, lat. 30, pobito. została- przez swoją 
Koleżankę., która zadała- jej fOaszką szereg ran .na 

-Igioiwie. Ta  krwawa bójka rozegrała 'się na- tle pora
chunków -osobistych. [Pogotowie po -zaopatrzeniu na- 
mielcu, odwiozło ranną d-o sźpitaLa iśw. Łazarza.

DZIECKO .POD KOŁAMI KOLEJKI. Dzisiaj o go
dzinie 0 rano 6-letni chłopiec, .A. Malina został potrą
cony na ulicy Twardowskiego przez kolejkę konną 
i .odniósł szereg ran dartych na głowie i twarzy. Za
wezwane pogoto wie ratunkowe odwiozło go  do- szpi
tala śrw. Łazarza.

Z S A L I S Ą D O W E J
NIEWIARA GODNA HISTOR JA!

Pod przewodnictwem, podpułkownika Koippla, a 
przy współuczestimctwie kapitana iWa-nickiego, jako 
'Oskarżyciela, odlbyła się świeżo w tut. sądzie woj
skowym karnym rozprawa niezmiernie ciekawa ze 
względu na charakterystyczne tło stosunków, w ja
kich ao-oumalny nas® dróiąii.-izy byt, j-ełę-n niedc-ma- 
gań 5 n̂muilkiów prze-żyjwaimy.

Jako oskarżony stanął młody iszeregowiec z 1-go 
spułkn strzelców podhalańskich Aińboni Kulak, pod 
zarzutem zbrodni i przekroczeń z §§. G9 k. k. w-, 
(81, 83, 468, 411, 152 i doó u. k.

Tak wygląda to w świetle prawa, choć ktoś mógł
by myśleć, że to. zawiłe jakieś równanie algebraicz
ne!

iW świetle zaś żywych faktów przestępstwa Ku- 
tlaka, to: dezercja, opór wotbec władzy, gwałtowne 
najście na cudzą nieruchomość, uszkodzenie cudzej 
iwiasnośca, lekkie uszkodzenie ciała i c iężkie uszko
dzenie ciała z imezd-ołńośeą do pracy po-wyżej dni 
trzydżieistu. Dziwne t-o, że jeden jedyny człowiek, 
iaż takie )brzemię paragrafów zdołał udźwignąć na 
plecach, ale —  dziwniejszy to chyiba- fakt, że Kulak 
.zbrodnie te spełnią nie od-azin, ale .powoiluiliku. przez 
BBcogo nie a k komo d o w an y , 'począjwe-zy od kwietnia 
y1921 jeszcze roku.

W  tym bowiem czasie, zdezerterował -z szeregów, 
udając się na.jspdkojiniej do rodziinuiej wsi Olszamy ko 
lo K. .Sącza, by —  jako jedynak —  pomagać sta
ruszkom rodzicom w: obrabianiu jzS-rno-ig-o.wego ich 
pola.

A  ponieważ od wiosny 1921 nikt .o niego się nie 
•zatroszczył, więc siedział sobie Kulak aż do 20 lu
tego il92o .w Olsizanie najspokojniej...,

...I otóż właśnie, że nie najspokojniej! Bo oto z 
wiosną 1924, dobrawszy sobie 20-tu takich, jak sam 
zuchów, ruszył z kompanją do sąsiedniej wsi Olszan
ki na wesele do gospodarza. Szkuta, choć niezapro- 
•szony.

Wrażliwy w swej- gospodarskiej, godności Szkut, 
-udanówił intruzom gościnności.

fBa! a tu hulają, ,a hulają-, aż drzazgi z podłogi 
lecą! Nie wytrzymali więc najeźdźcy i gwałtem, a 
kupą do tańca runęli.

Wywiązała się, juści nie inaczej, bitka., po której 
.w kilka tygodni Szkut pomarł; a Mamala, to już do 
śmierc-i chyba chleba nie ugryzie, tak mu Kulak z 
'kompanami -szczękę oporządzili!

Ale ba! żeby to ino ludziom! A le i chałupie dosta
ło rs-ię niezgorzej! —  a w piecu, to i  d-o. dziś dnia 
palić t?ię nie chce!

I  dopie.ro na skutek tej krwawej awantury po- 
«zęła żandarme-nia poszukiwać Kulaka —  .za dezer
cję!

A gdy przyszli -poń dwaj Kmda-rnii, stawił im się 
(Kulak -dzielnie tak, że >poglupieli, z czego awantur
nik skorzystał skwapliwie, uciekając przez okno.

A  teraz historja najoiekiaw.s-za!
W  pogoni .za zbiegiem., wójt isąeiedniej w«; pisał 

I pisał do iP. K. iU. w (§. filączn z. proźbarai o ujęcie 
(Kulaka, długo nadaremnie! iA może to> z tej racji, 
tżp wójt. W pislnach tych 'wyraźnie zaWsze -podkre
ślał, aby po zibieiga. wysłano -policję obcą, 'a nie miej
scową?!.....

Na rozprawie Kulak (bronił się, wnioskując 'słusz
nie, że do szeregów nie mógł przecie Wrócić dobro
wolnie, bojąc fsię kary; a że jegO' pułk nie zawiadomił 
(O ćHezerdji Kulaka, władz./w N. (Sączu, i że go przez 
B lata z okładem nikt. za to nie nagabywał, ani nie 
-ścigał, to czyż on temu winien?

A  obrońca Kulakia, adwokat Dr. iW. iW. Peiper 
podniósł t.o cha.rafcte-Tyęityczne niedbalstwo władz, 
'jak też i ową nie,zwykłą słabość policji nowosądec
kiej, która przez całe lata nie miała serca do- prze- 

■iśIad,o.waiiia. „swojaka*1, tak, że aż wójt interwencji 
policji obcej parokrotnie domagać się mUs-ial! U- 
Jmniiejszył zaś winę, Kulaka, obrońca, i tern jeszcze, że 
rozwinął barwny .oibraz (psychiki polskiego- chłopa, 
^kochającego nade'wszystko- „ojcowiznę**, -a nic „o-j- 
•w-zyznę'*, co pakuje chłopa, pod tornister wtedy, gdy 
na ośczysrtynn zagonie złote zboże ż-ąć trzeba! I ta 
*o właśnie miłość .zagonu .i troska, o -sprzęt wygnała 
® szeregów Kulaka, który pewno byłby fbył pokor-

Bandycki napad na kas.era hotelowego.
Paryż. (,Kior. teł.) Amerykańscy bandyci ważą się 

na nadrwyozaąn > napa/dy. Brawurą iścde szelmowską 
udaje się iim najczęściej s-terorymować napadniętych 
i iiniknać z łupem. Ale wypadek o krt-arym właśnie 
donoszą 'dzienniki chicagomskie, przewyższa w&zeikie 
iznane dotąd brawurowe napady tych eleganckich 
przestępców, którzy ubrani jak gentlemani, w.śi:,zgiują 
się do pierwstoreędinych hoteli, do barów i dancin
gów,: i kiEjdip.ą pttóług-systemu nieznanego jesz-crae 
w Europie.

Otóż ubiegłego tygodnia weszło takich pięciu pa
nów do pieTswisizioirzędmego hotelu w Chicago, wmie
szawszy się w thwn gości, kltónzy przybyli lam na 
popołudniową herbatę. iW pewnej chwili zniknęli 
z sali i uidali się la trzecie piętro do kancelarji ka
sjera hotelowego. Pod groźbą rewolwerów wymusili 
na nim, że otworzył kasę i wydal im znajdującą się

tam sumę 10.000 dolarów. Potem go związali i aa,ł- 
spokojniej zeszli na dół. Dopiero na krzyk kasjera 
zbiegła się służba i gdy yuź bandyci zmierzali ku wyj* 
śkwŁ rozpoczął się za nimi pościg. Bandyci wyję!7 re
wolwery torując sobie drogę pod osłoną strzałów.

Padł jeden z iiadibięgłych pólicmenów ciężko ran
ny, zranionych też zostało kilku przechodniów i po
sługacz hotelowy- Bandyci ostrzeliwnjąc się dopali 
auta i poczęli uciekać. Policjanci wzięli drugie anto 
i w pościgu zaczęła się na n-owio strzelanina. Dwóch 
ton iyt-ćw ociekło, trzej zostali zabici podczas po
ścigu.

Nazajutrz przyłapano jrdnegc ze zJtćegłycfr bandy
tów i znaleziono przy nim część zrabowanych pie
niędzy. Drugi gdzieś przepadł, lecz i ten prawdopo
dobnie wpadnie w pułapką.

Pierwsza pływająca fabryka.
Z Ameryki nadchodzi wiadomość o nowem przed

sięwzięciu, które —  jeśli się powiedzie —  może spo
wodować duży przewrót iw pewnych gałęziach prze
mysłu fabrycznego krajów, położonych nad mo
rzem.

Jeden z amerykańskich przedsiębiorców wpadł 
mianowicie ;na pomysł urządzenia „pływającej fa- 
ibryki** w celu -dobywania bromu z wody morskiej.

iW tym celu zbudowano już specjalny statek, ma
jący 4.300 ton pojemności, a zaopatrzony we wszel
kie urządzenia fabryczne, potrzebne do dobywania 
bromu. Załogę jego (będą stanowili, otpróca maryna
rzy, robotnicy fabryczni i sztab -inżynierów, a za
rzucać /będzie kotwicę, w pobliżu goifstromu. Mie
sięczna produkcja bromu obliczoną została na 50.000

kilogramów.
IZa -założeniem tej „pływającej" fabryki przema

wiało wiele względów. Przedewszystk-iem woda na 
pełnem morzu 'zawiera daleko więcej bromu, niż przy 
(brzegach, a następnie uniknie się kosztów pompo- 
Brania- -wody, gdyż odnośne maszyny zostaną usta
wione pod .powierzchnią wody. -A wres-zcie na pel- 
nem morzu zostaje łatwo rozwiązaną kwestja od
pływu (wód (szkodliwych dla- wegetacji i zwierząt, 
'jakie pozostają po fabrykacji bromu oraz kwostja 
dymu z kominów fabryczny'*h. ' -*

W  razie, gdy łeu pierwszy statek odpowie swemte 
izadaniu, mają być zbudowane inne dalsze .tak, że 
fabrykacja (bromu przeniesie się n;ebaw“m w calośef 
na wody oceanu Atlantyckiego.

nie do pułku wrócił, gdyby ®ię o niego upomniano!
Po naradzie -trybunał skazał Kulaka na i  rok cię

żkiego więzienia Zi zaliczeniem -przebytego już p-mie- 
sięcznego więziona, śledczego.

■A Kulak słysząc to, pośkrobał się za ucho i  po
myślał:

—  Tyle mi tu Wypomnieli paługrafów, tyle naga
niali się, papiru napsuli, a ino na pól -roku tylko- jesce 
ipódę! A  no, widno, ze i tu tak, jak i na, polu, — 
•z wielgiej 'clmmry mały desc! (ag).

ZE S P O R T U 0' 0
Lwów. SENSACYJNA K LĘ SK A  POGONI.

Jak donosi nam nasz korespondent lwowski, Fo- 
goń lwowska itoniosla -klęskę w stosuniai 3:1 
z Yienną. Pogou wystąpiła bez Górlitza.

W ARSZAW A. TURNIEJ PIŁKARSKI. Poże- 
grany weizoraj piłkarski tunni-ej przyniósł dwie sen 
sacyjne klęski Legji w spotkaniu z Koroną 2:0 
oraz Makkabi z Warszawianką 6:0.

KRAKÓW. SLAVIA (Koszyce)— JUTRZENKA  
2:0 (2:0).

HAKÓAH (Graz)— MAKKABI 1:1 (1:0).□ □ □ □ □ c i a n n n n p n i a o n n a a n i a n n n n n

m i  uirn!
□ do stropów betonowych ftp. |
□  po e :a ze składu q

o  Krakowstia Fabryka Dram i H p M w  Żel. S. 9. g
§  K R A K Ó W -P O D G Ó R Z E  ^
□  »!• Romanowlcza 5. telefon 277. H
p  3297 adr. tel. „Metalgor”. «c n n o D L D i n a c D n n n i c n n D c n n i n c n r n
Di le m  sSłaSu titawatilw p e W a s  od u .  1825 Mi\n

władający językiem polskim i niemieckim. Zgłoszenia 
z podaniem dotychczasowej działalności, odpisem świa

dectw i żądaniem pensji uprasza 3408

Juljusz Schreibor, Chojnice (Pom.), P,ynek 17.

SUD3RYN
(wr pudełkach z sitkiem)

j edyny  w ypróbo wa ny ś rodek usuwający 
2805 bezpowrotnie

Pot i niemiłą woń z rąk, nóg i pach
Laborat. Chem. Farmac. „Aa, Kow alski” Warszawa.

z f.
Proszki dla dorosłych 

H I "

ł ł
2834 usuwają BÓL G Ł O W Y  

Wyrób.  Lab.  Chem.  farm. Ap. Kowalski .

PENSJONAT

WARSZAWIANKA
PIERWSZORZĘDNY

W ZAKOPANEM
ul. Jagiellońska — Telefon Nr. 60.

pod nowym zarządem 
gruntownie odnowiony  

poleca

pokoje z wykwintnem utrzymaniem 

2874 CENY ZNIŻONE.

Tygodnik ilustrowany dla ludu
„Wieniec-Pszczółka “

5 1 - t y  r o k  w y d a w n i c t w a  

K r a k d w ,  is l .  D u n a j e w s k i e g o  7 . 1 p *  

P r e n u m e r a t a  k w a r f a t a n  1 2 I .  E O ^ r .

KOLLONTAY
R zec7 yw lic ie  o szczęd zać , z n a c z y : u ży 
w ać ty lk o  m ydła „K o llo n ta y 4 z  p ra lk ą “ . 
K to  p ierze  tym  gatunkiem  m ydła nie 
psuje k o sz tow n e ) b ie lizn y , a p rzytem  
oszczę^ T a n a  p ien iądzach , czac ie  I pra
cy. P ro s zę  stanów czo  p rzy  zakupach ob 
s taw ać  na m arce ; „K o lło n ta y  z  pralką4*.

K0LL0NTAY
. M Y D Ł O j

Czytajcie i rozpowszechniajcie

Gońca Krakowskiego
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Wywiad z Abd-el-
■ r  •f mnein.

Ołbrayon zatrzymał się chwilę i zaicosąlł Ojpuisizczać 
się wouno. Jasne promienie słońca afrykańskiego o- 
jrebnzyY ai-umimioiwc blachy samolotu, kiedy śfldizga- 
Jąc się po fałach rozgrzanego pewŁeitnza zlatywał co
raz niżej'i niżej; wreeme potoczył |i| chwiejnie. lek
ko kołysząi" się po Bielonej darni na niskich kółkach. 
Z leżących opodal namiotów wyisizlłlo dwóch Atnabów 
■w długich tonafcach i powitali nas wschodnim spo
sobem. jpoczem jeden z nich o wybitnie t-ęplm nosie, 
przemówił czystą araibeizirayzmą:

:— Nu? Wiie giehit‘s?
Ni£ustą)ńiły prezentacje. r |ziu|jąc się najpoważniej- 

bzyiuL, przedstawiłem s-woich dwóch towarzyszy:
—  Mir. Denkoy, reporter Notw-Yonk-IKag i Mr. Grom 

hof, wsjpalpnaicowinłk „Iiz)wiieisł|j!i“ ...
Arab o wybitnym nosie przedstawił się italkiżie:
—  Kiwa.rghel ben Dufith, oficer imtenidaoituiry.
Przyciz* m zauważył i zaznaczył, że Kiwargełdiuft z

C brzan owo, jego krewnym nie jest.
Portem wprowadził nas do obszeinnegio namiotu wo

dza Ritfflów. Siary Arab. sługa szejka, połeidł nam 
ei Lijtąjć obu/wie (jak każe zjwyaaaj). Moi .dwaij przewo
dnicy, lekko zinziuiióli sandały, ale z naszą, trójką było 
Ęnaćzmo gorzej.

W calem Marokfco hLzpańsfc. nie można byłlo skar
petek dostać, Podobno wyikuąńł wszystkie Piranu de 
Hiyieira, który wi strartegiazinyc’ odwrocie, poeiubił 
wszystkie azęńci, ga™heroby. Nasze zapasy bielizny 
dawno się wyczerpały, to-też gdy kolega GroiiikuW 
piciwt.jzy ściągnął cholewki, ukazał czr-rwono-hrnma- 
-me pięty na tle koronki podartych zielonych skarpet. 
Zawlrzało w namiocie. Cala śjwiita szeroko się rozsu
nęła pospiesznie, jiaikjLy dla respektu, a stary Arab 
wyszedł, gęsto spduiwiając.

Wtem uczynił się rumor. A wdzowano nadejście szta 
bu generalnego. Jakloż z przyległego przedsionka 
wyszło Kilkunastu oficerów, prowadzonych hi zez czer 
iwonego ma twarzy pulkiowtnika. Nagle, poruszył on 
wiochami wiąlsów i brodawkami nosa, pbhinął głośno 
i wrzasnął prize-ra żony:

—  Aehmung!!! Gaseamgiriff!!
Wszyscy izu-ciili się do masek ochronnych.

' ...Nastąpiły wyjaśnienia, wyproszenia, kąjpiel w wo
dospadzie i za godzinę stanęliśmy pized oMi-ciżem u- 
eurpatora do tronu sułt aństoiego w Mbghreibile. Roz
mowa potoczyła się gładko w  języku angfolskEm. 
Aibd-el-Kóin, choć ma sztab .złożony z Niempówj a 
iiitendamlt-ucę oczyw-iście iz żydów), mówi poza, temi 
dwoma najważniejszema językami na stwteuLe, taliże 
po francusku, hisizpańbku i angielsku. InterWitw zapo 
w jadał oię sizademie kKeresująicto, ze względu na wy
czerpujące informacje uiprfflejaneeo szejka. Interpelo
wał go właśnie kol. Denkey:

—  Ameryka wierzy w zwycięstwo boha. orskich 
Ritffów.

—  Yeis.
—  Petain nic wiam nie zrobi
— Yes.
— Amunicja wiam wystarczy?
— Yes gór.
i— A  żywności?

•* —  Oh,'Yes.
,—  Chociaż z drugiej stromy... gotówka jest potrze

bna?

KAZIMIERZ BARTOSZEWICZ.

W  dziesiątą rocznicę.
(Ostatni* duś Moskwy w Wsmsaa/wfc).

5)
3 aiejtpóia. Nie omyliłem się: „orjentacyjne11 

dzienniki witają gorąco autonomję.
■PnzemÓY ił w Dumie o „warszawskim froncie14 

minister wojny -Poliwanow: „Wypadnie nam może 
—  są jego słowa —  skrócić nasz front wygięty 
w granicach warszawskiego okręgu wojennego, 
ustąpiwszy przeciw mikowi część kraju i odejść na 
zawczasu przygotowane stanowiska, które zajmu
jąc anmja nasza może zaopatrzyć się we wszyst
ko. co jest niezbędne i skoncentrować siły i środ
ki do przejścia do natarcia. Koniec wieńczy dzie
ło, czego niewzruszonym dowodem jest rok 1812. 
Obecnie możemy oddać Wisłę, wówczas zaś odda
liśmy Moskwę i potem nieprzyjaciel odniósł po
rażkę i musiał opuścić granice rosyjskie11.

No, to już jest zupełnie jasne. „Możemy oddać 
Wisłę•£ to znaczy oddajemy Warszawę.

Z Mokotowa uciekają ludzie, bo już wczoraj pa
dło w nim kilka szirapneli. Cała fala ludności pły
nie z Wilanowa, Powcina, Czerniakowa. Druga 
nadpływa od Wawni i Miłosny, zabierając ze so
bą resiztę letników. Całe (tabory żydów spotkałem 
sunące przez ulicę Bracką i Szpitalną.

Wozy zbiegów utrzymują ruch, który osłabł. 
Tramwaje nie są, jak zawsze, przepełnione. Sa
mochodów coraz mniej... Ustat ruch i w biurze te- 
ltgraficznem w pałacu Brilhlowskim —  jeszcze 
przed kiilku dniami dopchać się do niego było tru
dno... *

Młodziutki, elegancki listonosz doręczył mi kar
tkę od syna. (Tak syna, jak i mnie zaskoczyła 
'wojna w Warszawie. Jako obywatel austrjacfci w 
wieku poborowym, musiał wyjechać z Warszawy

MrJvW Miłośę meksykańska
Meksykamki mają kro w  gorącą. Dała tegc dowód 

młodziutka mieszkanka nv.a..-ta Meksyku, eemorita I- 
moz' Vafgai3, zakochawszy się bez pamięci- w  swym 
-wielbicielu, hzyRłoirzt) -Co âT-ubias, za którego wjyjńć 
postanowiła. W, zamłatach siwych spotkała jednak 
stanowczy opór rodziców, krtó-y chciała .przełamać na 
sposób iście meksykański.

Pinzy '■ giwafóówtnej miaaiowicie scenie z rodzicami, 
pełna tempeirameintu’ Inez zamlknęla się w" swoim po- 
(koikiui, jołożonyin na cZwiartem piętnze i przez drzwi 
ośwladczyta:

— Daję wam 10 minut do namysłu. Jeśli po tym 
czasie nie zgodzicie : się na moje małżeństwo, rzucę 
się na bruk ulicy' praez okno!

Ojciec Ineizy wtadiział, że córka gotowa groźbę tę 
spełinić. Me stracił jednak głony. lecz pobiegł, jak 
mógł nąjczyocieij, na sitrażuieę pożamną, siaczęściiem 
położoną <uż w pobliżu i dał znać .straży pożarnej

—  ■Snmftł Yes.
—  Toteż Amerjtka obawia się, że was zgniotą.
—  Yes?

‘ —  Pozetcież się nie dacie chyba?
— No sir.
— A więc izwycfęstwo, szejku?!
— Yes sór!

' Dioi.tćizoiny tak obfitym mateijałem dzienmlfcaTskimi, 
D-enkey, klepiąłt ręką sizcjka w kolano, leca... że sie
dzieliśmy w ;kiu|Cżki na roizciełonycb marach, że. pili
śmy -wlL.edy czairną kawę arab.-ką, żse Aibd el Kirim 
niósł wląeuiie fflceankę do. iust — więtc biały jegp sel- 
haim, spięf.y pod szyją ziloalsną agrafą, pofcryt się 
szpetnemi pJamanl:. Ro-zmowny szejk uraozyl nas do
skonały oibjadem. pnzj którym na deser podano nam 
naleśniki^ oMicte nadziewane wielbłądzią sieirśicdą, kltó 
ra jest tu bardzo cennym airtykotem krajowym.

IPóKiiaztrin Gwarghel-tbeanDuiflth przygryzał dic tego 
ceMtlę, Rozmowa -zeSizia na Polskę. Dzieirwononosy 
pułkiowtnik iznał -Kraków jeszcze z czasów puzemar- 
Kzów niemcifccikiioŁ j zapytał mnie, cay stoi jesacze w 
rynku tym piękny posąg Wi hrmanna z gwo®daża.ma. 
Ze wstydem musiałem się jjirzyanać, żc go usunięto, 
ale dodałem zaraz, że autor tego wspaniałego dzieła 
zio t̂at teraz uiianow'anv ojcem miasta i ten Wekrtmaum 
w KraJkoiwie może -być jeszcze odrobiony.

Nazwisko ojca miasta bardzo dobrze uspoisolbiło 
pułkownika ido mej osoby i już nam nie wypominał 
pomyłki- a gazenii f riująicemi. W  podniosłym nas-trio|ju 
upłynął obiad, poczcim -koł Az|ja tir-omkkrf odtańczył 
koizofca. Z praiw)d®ifw yiii żailem ojpuisjzcizalliiśmy przemi
łych F<‘ff,ów i "mh Sipr-zymienzeńców. MF-eliśmy ochotę 
pozostać tu jeszcze, ale obowiązek diLienniikflirbik.ł 
twardy obowiązek, nakaizująry niam podwelić się beiz- 
izjwflloiazlnie z niZeroJkiem gronem czytelników tema uizy- 
skanemii informa-ojamb inauicająoemd jasny snop Świa
tła na sprawę ntatnokkańską, ten obowiązek nakazał 
nam wracaó włócznie.

iPnzeiz s-zeroko mziwartc okna kiabimy aeroplanu sla- 
liśmy obficie na wyniosłe szczjtty Riiffu sierścią wiel
błądzią ..jnaleśnikaani. W  ptroan-î nia -h zachodzącego 
6łońca malał iw dali olihrzymi... nos poiuiCEnika inten- 
-danitiury, Kwai gh-d sbein -d>uflt h ‘a. Zidaia euzmlały dzia
ła fran-cuiskie... Donajn.

■ os:o-

o zamlairizr łmobófistiwB ewe; oónl i Straż natyieh- 
miast udała się z siecią ratunkową na miejsce i roz
pięła ją przed mieszkaniem Yarga-orw.

Tyimozkii-em iupłyn<do 10 minut, a Ineza, nie ostrzy- 
mawsży odipowiedzi na swe ułtnnatium. zdecydowała 
się na śmierć. Otwarła tedy okno 1 z znmkniętemi o-, 
czynna skoczyła...

Kdiziiwńtmće jej musiało być weełychaine, gdy docbu- 
ła, że spadła nie na twar dy bruk. lecz na sieć, k ora. 
ugięła się pod ciężarem jej ciała...

W jakiej Mcmii,o nastaioiłO poźiitej pogodzenie się- 
dzielnej Lnezy z ’-omz:camii — dzienniki meksykańskie 
nie podają. Natomi-ast znajdujemy w nkh notatkę^ 
że Izydor CawaruJbias wobec tego czynu.Lnezy zrojte- 
rował, zerwawiszy z nią, ponieważ obawiał lię poijąó- 
za żonę tak pełną temperamentu o-ófufeę.

Imez będzie miała te-az ztupełnće słuszny powód dc. 
po.gainłzania na ńcizyizmamS za ich . tchórzostwo.

r‘ y eęwi- -•« ,’i , k T - j - »,»jj • ' f ".' »r:

I ZBIORY W ROSJI.
Paryż. (A W .) Amibaaador sowiecki w Paryżu 

1 Krassin przyjął przedstawicieli prasy, (którym, 
oświadczył, że doskonałe wyniki zbiorów w Ro-. 
sji pozwolą jej wywieźć w1 roku bieżącym kilka 
miljpnów ton zboża. Następnie podkreślił on ko-. 
nieczność wprowadzenia do Rosji większych ilo
ści maszyn roLnicaiych, oraz szeregu fabrykatów 
dia rozwinięcia przemysłu tamtejszego.

Formalnie zdementował ambasador wiadomo
ści jakoby emisarjusze sowieccy znajdowali się- 
u Abd ek K/rlma i udzielali wsparcia Ridfemom.

ABD BL KR1M.
Louidy-n. (AW.J Z Tangeru donosi „Times1', że 

Francja i Hiszpan je oczekują na odpowiedź Abd 
el Krima, wobec powiadomienia gc> o głównycl 
wytycznych warunków pokojowych Francji i Hi-- 
«zpanji. 'Ogólnie oczekuje się dalszych kroków 
■wojennych, gdyż jest mato prawidopodobnem, aby 
A-bd el Krim przyjął wa'unki.

NOW A ERA W  CHINACH.
WafEryinigton. (PAT.) 7 btn. T,Vlolff. Przy formal

nej wymianie dokumentów ratyfikacyjnych ukła
du 9 mocarstw co do Chin, wyraził się poseł chiń
ski, że układy te są trjumtem dyplomacji amery
kańskiej. Wstępuje ona w ślady nauki Monroego. 
na wschodzie i jest rękojmią, rozpoczynającej się- 
nowej ery w C hiniach.
ZMIANA NA STANOWISKU KIEROWNIK A KO

MISJI KLIMATYCZNEJ W  ZAKOPANEM
Praawodiniciząicy Komisji Klimatyozmej w Zakopa

nem ai(lw. dr. Józef Diehl, wyjeżdża na jakiś caae do. 
Paryża, gxłaie będzie pracioiwał jakio urzędnik bon- 
tralKtowy w Generalnym Konsulacie póletkam. Dr. 
Diehi, nie chcąc poiztoawiiać Komiep Klimatyeranej od- 
po/wdieidniegio kierownictwa w tak ważnym okresie roz. 
iwo-joiwyun, Zakoiiauegio, pdał się oo dymisji, Które, 
Komisja nie przyjęła, uldzrLelająic mu dłuższego uiiopu^

Zdaje się jednak, że w myiś, wtnioskiu dTa Di-ehfla, 
Województwo przyjmie jego rezygnację i zarządzi 
wybór nowiego pnzewodediazącegio. Najjpoważmejizyim, 
kandydakem na stanoiwiskc prezesa JKiI'imaryika“ -jest 
lekarz dr. Karol Morawski, dotychczasowy sekretarz: 
W\ działu Wykonawczego Komisji Klimatycznej. Na 
razie od 8 bm. do końca sezonu letniego obowiązki 
przęwodnicizątiegio .pełnić będzie zastępca jego, p. po*. 
Medard Koztowt-kń nacizelnik gminy.

i osiadł w Moskwie). Leżała cały tydzień na po
czcie warszawskiej....

Dzienniki ogiosiły dziś adresy urzędujących w 
Warszawie podkomitetów obywatelskich dla przyj 
ścia z pomocą bezdomnym. —  Jest tych podkomi
tetów 24. Są gubenija-lne, jak kaliski, ptocki Ltd.; 
powiatowe, jak błoński, brzeziński, makowski, 
rawski, Ziemi kujawskiej (dwa powiaty razem) 
itd. i miejskie, jak łódzki, włocławski, warszaw
ski. Bezdomnemu dziećmi opiekuje się Komisja 
pracy Kobiet Komitetu Obywatelskiego.

Komitet obywatelski otrzymał dziś od władz 
wojskowych pozwolenie na rekwizycję artykułów 
żywności w składach prywatnych. —  Natychmiast 
delegaci w  asystencji policji zabrali -się do pracy. 
-Spisują znalezione towary i albo je odsyłają na 
tychmiast d-o składów Komitetu, lub też kładą na 
n-ich -pieczęcie. Dróciz artykułów żyiwtności ipodle- 
gają rekwizycji: -mydło, śiwiece, nafta itd. Oisobne 
biuro oblicza wartość towarów i płaci natyehmiasl 
przypadającą należytość... Rekwizycja ma na celu 
zapobieżenie niegodziwej spekulacji: Wszystkie 
zabrane towary będą sprzedawane po cenach obo
wiązujących w sklepach Komitetu.

Na wiadomość o tych rekwizycjach odetchnęły 
nieeo nasze „niewiasty11, praekonane, że w razie 
wejścia Niemców zginą z głodu. Przeważnie też 
dla tej boja-źni przed głodem, trzymają się obu rę
kami (oczywiście nie wszystkie), orjentacji rosyj
skiej. -Są zrozpaczone i złe —  w  oczach mają łzy 
i pioruny. X-wa, kiedy się z nią dziś przekomarza
liśmy, nie" wyrażając żalu za zbierająeemi isię do 
odejścia „braćmi11, nazwała nas ludźmi bez serca, 
egoistami —  mało brakowało, aiby -nam nie zarzu
ciła zdrady narodowej. Byłoby na dobie studjum 
o wpływie żołądka na przekonania polityczne.

Telegramy przyniosły sprawozdanie z -dalszego 
posiedzenia Durny. Po przemówieniach przedsta
wicieli stronnictw rosyjskich zabierali gtos repre
zentanci Żydów, Ormian, Łotyszów, Estończyków^ 
Niemców nadbałtyckich i Litwinów. 0 Polakach

w telegramie ani stowa. Zapomniała też Agencja, 
streścić -mowę Bobrińskiego. która muta być naj
lepszą i zakończyła się przyjętą -przez Dumę for
mułą.

4 sierpnia, środa. Przez całą noc słychać było. 
strzały i eksplozje.

Doniero wczoraj wpadł mi w ręicę ostatni ze
szyt „Myśli Niepodległej11. Jak na Niemojowskie- 
go zeszyt to umiarkowany, co więcej, 'Wpadający 
wr ton sentyme-ntó lny. Wstępny airtyk-uł wyraża 
„podziw'1 dla nairoclu, za jego stałość ducha, mę
stwo -cywilne, odporność niesłycnaną i za bezprzy
kładną wiarę w swą ideę historyczną. W artykule 
„Bilans11 czytamy zapytanie: Czy w tym strasz
nym roku inamy wytykać sobie błędy? —  i <>dpo- 
wiedź: gdyby naw-et były7, rubryki tej nie należy 
wypełniać. „Spory, które istnieją, są raczej albo. 
walką o w7jary -polityczne, albo wyrazem wz ljem- 
nej niechęci i zdenerwowania, ałlbu ułomności 
charakterów7, albo wreszcie owocem -czyichś pod 
judz-aó11.

I to pi-sze „Myśl Niepodległa11, w której i>boŁ. 
artykułów7 rozumnych hub prawdę głoszących, zna 
łaz-łeś dyszące nienawiścią, obrzucając-1 błotem je
dności i grupy. Wszak to był sport „Myśli11 racja 
jej bytu, powód jej poczytności. Widocznie jakiś 
nowy czas nadchodzi, zanosi się na gwałtowne 
ewolucje...

W  zapiskach „Myśli11 znajduję .jorzypomeienie- 
zasady11: 'krótkie, ale gorące, rozumnn weziwanie 
do wytrwania na stanowisku i nie opuszczania sie 
dzib ojczystych. Cokolwiek się stanie, tu nasze 
miejsce11. Jeżeli fala wojenna wielu wygnała, nie- 
chajże reszty nie wypiera fala urojenia. Inni, obcy 
zajmą miejsca, które opuścimy, aby nas potem 
już nie wpuścić. Na lułactwie czeka zmarnienie- 
Tu trwajmy. Zostańmy wr swoim doimi, ..choćby 
domu tego podłogą miała być goła ziemia, a da
chem sklepienie niebieskie11. Złote słowa.

^  (C. a. *.). )
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Z Krynicy. Niedostateczne dotowanie poczty
w Zakopanem.

i(Od własnego (korespondenta).

Krynica,
Ki-ymea jest ótoeaiiie .pod .znakiem ibemefisów, beme- 

iie orkiestry zdrojowej, be-nefis IKaitaszfca, Kagaua, 
V<ełkay‘a itd. i/td. itd. — podobno nawet ma być jbe-. 

■ -nefifi kuracjusza, Mary pinzeiz czas ■^Eiotygodnio-
• wego pobytu nie dostał ani jrdm.ęgw biletu [kąpielo
wego św oo nie •wSerag). .Jak-się Sowieci ii ję z powodu 
zastosowania hSwego sposobu kuracji wszyscy -leka
rze, ordynujący w Krynicy, ©puszczają ją w  plerw-

• saej połowie bon., ■& ipuizositaje na stanowisku z urzę
du lekarz zakładowy — jest to taik ziwama kuracja 
(dauzingiowa, prziepiisytwiana ituitej|s*ym kkuracjuszkom 
przez różnych mistrzów tańca waniejScie tradycyjnej

? Słot winki, Krfmioizamki, Karcolka i . Julberka.
j Wobec tego dawm: saMady leeimtoe-świeK^ -piwka 

mi (nawet łazieniti), ja powstałe i .nałożone, w tym ro
ku;,jak tSamaltonjuim łZacisae tiesząsię roiebyiwałem (po
wodzeniem. WogóDe cała Krynica tańczy — tańczy 
nawet inspektor policji, zdrojowej 'i cizasem przez nie
uwagę potrąci z/najicteijąciego się w biurze .jakiego in
teresanta, co daje ,powód do różnych p®tek- o pobi
ciu.

A płotek i bajeczek, -czyto politycznych, czy też 
miejscowych mamy w K/iyuiioy .ofcffiWśó, ̂ tftużi-Kryfci- 
ca, jako letnia stolica Rzeczypospolitej, nie ustępuje 
pod tym względem Warszawie.

To -też złośliwą, jploltką są wieści, jakoby, w restau
racji'Domu Zdrojowego ceny były wygórowane, po- 
łrawynmairne, obsługa licha, oraz, że p. Szolc, dzierża
wca tej -restauracji popołudniu barykaduje /wejście do 
restauracji stołami, obawiając się nadmiaru gości.

Wierzę .tyliko w to, żie dbający o dobro Krynicy;i 
pTzyijeśfdśpjaicyich kuracjuszy Dyrektor [Nowotarski: u- 
sunie #»ecmeg© (dzierżawcę!, a restaurację w -Diomu 
Zdrojowym, odda w ręice nPffliowę 'ku ogólnemu ■■ zado
woleniu gjfści.

Nde jest i natomiast płotką niedzielny ■toragao,-'któ
ry “wyrządził wiele S'zkod szczególnie w lasach, ła
miąc diraetwa.w samym parku około ,606 sztuk. Może 
jednak i iten ■ przynieśli korzyść Krynicy, gdyż za,pe
wne szikiodałsna wyrządizomeani w lasach zajmą się od
powiednie ozętaniki a wtedy przekonają śięj że w 'Kry

• nicy i okoBay nie wszystko jest w należytym porząd- 
Jcu. Lasy w tduooliicy Krynicy zostały przed kilku ia- 
-ty powycinane,„a wyręby do tej pory niezalesione, — 
;jak nazwać taką- gospodarkę leśną — miejscowy od- 
-tłział Polskiego Towarzystwa- rnatrzańskicgio mtęr- 
fwenjjowiał w tej .^prawie w Inspekcji leśnej w Nowym 
«3ączru, jednak ijętzskuitecz/nie.

Kryricfld oddżjąr Polskiego Towarzystwa Tatrzań
skiego jest obecnie' mjżywotniejsiziem rrowarzyśtwem 
■w. Krynicy prannĄs.tom dla dobra zdrojowiska i po- 
3pierająieeni rozwój tegoż. Jak już niejednokrotnie 
'wypominano ,w „Góńcu11 Towarzystwo to prowadzi ró 
wn'eż biuro informacyjne, udraelające przy jezdnym 
łEfofmacyj mieszkamowych. Nie rozporządzając je- 

•dnak, odpowiednietoii ’f«in duszami nie może Krynicki 
<cddzdał P. T. T. spełniać należycie swych obowiązków 
-— toteż dzaiwić się w ita j' dlaczego odpowiednie czyn 
#niki nh dopomogą Toiwsrzystwu, pracującemu dla 
dobra /.zdrojowiska.

Również dziwnemi jest, dlaczego do tej pory nie 
Sostal po.-ołanym delegat .(Beskidu do Koamiisji Zdro
jowej (sprawę tę jul powszano w jGtońcu Zdrojo
wym), pppsimo wniebionej pf&śby do Województwa 
ferakowskiego przez zantjąid Sejuadu. MorŻefoy p. Wo
jewoda Kowallikomi^kii będąc .obecnie w Krynicy, zba
dał na miejsew i powołał do Komisji Zdrojoiwiej prze-d- 
eiawSeicla Towarzystwa, żyjącego ,1 płracująceigo, oraz 
dająięogo gwarancje, że j ioterei f̂i 4k,uirac,jiui.szy będą 
tronione.

O działalności P. T. T. „Beskidu11 i jnnych krynic-1 
kieh Totwarzystw napiszę w następnym jiśoie. AJ.

Kronika krynicka.
WYCIECZKA „BESKIDU“ DO PTWMCZNEJ I

LUBOW LI. Krynicki Oddział Polskiego Towarzy
stwa Tatrzańskiego ,JBefc,kid“ Zorganizował w dtaiu 
30 lipc-a wycieczkę pieszą górami przez Jaworzynę 
do Piwnicznej. —  W  wycie&^ce brało udział £0 ucze.- 
Btiuków w tej liczbie połowa gości kąpielowych. W y
cieczka udała się znakomicie, ,a uczestnicy opędzili 
wiło dzień, podziwiając piękno oasżyclh gwr. TY) też 
Zarząd Beskidu widząc, że uisiłowania jego odnoszą 
skutek, organizuje w niedzielę dnia 16 hm. wyciecz- 
Łę przez Żegiestów do Łnbowli.

FREKWENCJA GOŚCI. Według zestawienia biura 
meJduhkowego Komisji ‘Zdrojowej z dn. <5 sierpnia 
br. ilość gości wynosiła 13.300 osób, tj. o 2104 osób’ 
więcej niż tv roku ubiegłym.

FESTYN. W  sobotę dnia 15 tona. odbędzie się w par
ku Pułaskiego festyn na dochód budowy pomnika 
Fułaskiego.

Komitet organizacyjny z burmistrzem Krynicy dr. 
Franciszkiem Kmietowiczem na iczele zajął się gor
liwie przygotowaniami, ażeby festyn ten wypadł jak 
najwspanialej. W programie mnóstwo nowych nie

obecne czasy można już clhyba pod pewtnemi wzglę
dami naz;wać normalinemi i wymagać, by również : 
stosunki stały się iwmalmemi. Niestety jeszcze ciągle 
izdarzają się jakieś niedomagania i to pom aine! A  że 
tak jest, niech posłuży następujący fakt, jaki się 
zdarzył na poiczcie w Zakopanem.

Mianowicie p©,cizrta tutejsza wyjpilaicila przekazy pie
niężne z 4— 5 ćlniowym opóźinieuaem. I tak np prze
kaz pieniężny, wystany 31 lipca z Nowego Sącza, zo
stał wypłacony dopiero 5 sierpnia, wysilany z Krako
wa 1 sierpnia — wypłacono także 5 sierpnia itd.

.Plrzfcikazy nadeszły normalnie, tylko pieniędzy na 
wytpiłatę nie było, bo Główna Kasa pocztowa w Kra
kowie dotacjji pieniężnej, naiwet ipomimo telegiraflicz
nego urgensu tuit. poczty, nie przysłała, a do wypłat 
potrzeba byłlo 300 tysięicy.

To też te kilka dni Zakopane całe było poć zna
kiem ogromnego zdenerwowania, gdyż kiuraicjuisze, 
ludność miejscowa, banki, kupcy etc., otrzymawszy 
od nadawców pieniędzy zawiadomienie o wysyłce, o- 
blęgała masowo codziennie wyicłiiodiząicyfch listonoszy, 
ok:enka kasy pocztowej i domagała się wypłat — je
dnak beiziskiuiteo.zińe, otrzymując stereotypową odpo
wiedź, że przekazy są, ale pieniędzy niema!

AYinę ponosi tu Dyr, P^czt, względaiie Główna Ka- 
śa w Krakowie, (która z nadsyłanych codziennych wy 
fcazów winna była się izorijentorwać, że [w Zakopanem 
wypłaty przenoszą kilkakiroć 'wjpiływy i dlatego też 
winna była dotację dla tur. poczty odpowiednio zwię
kszyć i na, czas ją przystać!

Tego rodzaju stosunki nie podniosą chyba Zakopa
nego !

spodzianek. ‘Cel, na który festyn ibędzie urządzony 
ściągnie mnóstwo gości łaknących zdrowej rozrywki.

POD A iDiRESEM SPAGliIROWilOZÓW. iZwracamy 
uwagę spacerującym po deptaku kuracjuszoan, że 
iZarząjdJ Zdrojowy poustawiał na deptaku kilkanaście 
skrizynek blaszanych z wyraźnym napiisena: „Na smie- 
ci“ w tym celu, aby do tychże wrzucać papiery i nie- 
idopałki papierosów, a nie zanieczyszczać (deptaku— 
•wielkim kosztem w porządku utrzymywanym.

WYPADEK AUTOMOBILOWY. Samochód jadący 
w nocy z dnia 6 na 7 tm. iz Krynicy do Musizjtny uległ 
nieszczęśliwemu wypadkowi. Ciężkiego uszkodżenia 
doznał jadący tym samochodem p. K. żarlikowski 
urzędnik Zarządu Zdrojowego oraz jego żona.

iPROŚBA KURACJUSZY. Kuracjusze mieszkają
cy na tak zwanej .„Górce1* proszą po raz drugi za 
•naszem pośrednictwem kompetentne czynniki, aby 
(.przyprowadziły do ponządku drogę, gdyż podczas 
.deszczu ta część Zdrojowiska jest zupełnie odciętą 
od źródła i łazienek. A  (przecież na „Górce11 mieszka 
około 300 kuracjuszy i położone jest w centrom iZdlro- 
jo.wiska.

 o o --------

Z pod Giewontu.
Kore-p. iwłasna „Gońca Krak.11).

‘Zakopanie, 7 sierpnia.
:W .oetatiiłifti moim kiście naiplisa.ło się (parę słów o za

śmiecaniu gór, lasóiw i innych przejawach zooczenia 
powojennego. Że spraiwa ta ,jes‘t mietylko ważną i 
groźną i że mlarodapie cizynnilid.. oraz ludzie, kitćtym 
na zachowaniu „czystych11 — w faktycizinem tego sło
wa ZJiaczeniu — foirni życia kulturalnego izależy, czu
wać powinny, śwuadczy falki ukazania się w numerze 
31-ym tutejszego tygodnika „Głos Zakopiański'1, me- 
morjału p. Jaczyno-wsfciego (naiuczycieJa szlkól śred
nich w Warszawie i czllonlka klubów śp ort owych i tu- 
a^ystyaznjicJi) w sprawie .budowy ^aprouit-ka nad Gzar 
nyan Stawem Gąsienicowym.

'Pan Ja-czyoicrw-iki żąda nretyCik© wyiljudęwani-a schiro 
(uiska. ale proponuje .pinziemianę pidkncigo Gizaiinego 
Stawu iw zmowej jjoc®?, na tor łyżwiarski i teren ho
kejowy. Po przeczytaniu tych słóiwi, odsuwało mi się, 
żem dostał ohucllwm w głowę i że straciłem przy
tomność. Nie dziwię yuę Judifom o n,iizk‘an poziomie 
Jculhuralnym, źc izaśmiiecają góry i lasy, mniej dziwię 
się ludziom pfseudo-kulturailnynt, ,że .zasypujj, sobie 
ocizy śmieciem, izbieranem z podłogi —  a(le dziwiię 
się, że cztawidk, kltóry mieari się .jnaucizijiaieiięm szkół 
średnich i czCioufoiem k'ubów sportowych11 zdolny jest 
do pUlMIkoiwamia (padóbnycłi nonsenisóvw, pirzyimanina- 
jących inny, iz paoed kiilknnastu laty nonsiwig. i«ż. 
DŁieśłewbkiego w sprawie budowy kolejki na, Świni- 
cę. Tan J. propaguje ideę lrudowy schroni-ika, z nacji 
udostępnienia gór łiernnym tnrystyeizinytm mziesizom — 
i nie iwysitarciza mu schroniis.ko na hali Gąsienicowej, 
odlegle zalediwie o pół godziny dróg1! od Czarnego 
■Stawu!?' Jeżelli p. J. ma na m y®  turystów, kitóryim 
■marsz (półgodzinny może być pnzieszikodą w poiznaniu 
piękna Tatr, to lepiej miech zaproponuje wprost: tram 
wiaj oh kitrycizuy z (Zakopanego do Ozarnegio iStawu, 
windę lub Po-hody ruichiome ma Świni cę, Granaty ,i Ko
zi Wierch, chodnik betonowy, ławeczki ico '50.metrów 
■itp. udogodn ień'a t̂uir ylstyciznossipoirtówej11...

„Hokej11 ma Czarnym (Sta wfe. Ouid., zjawa, izwiid, sen 
czarodziejski, wylslnioma baśń iz Tysiąoa i jednej nocy:- 

CMbrzymla Jodowa, tafla Czarnego Stawu omieciona 
'Ze śniogu motoiroiweimi szczotkami, wokół stawu bie
gną, rzędy łaiw i lirybuin, 'wzniesienia dila orfcieistr, wy
sokie maszty laurlp łiukowych... nad iCizarnym Staviem 
trziedlijpiętrowy, ail gienno oiświaitlony hotel] z salą ba
lową, ifestauraeyjina, windami, mairmiuirtiwemii schioida- 
mii... Oirikiestiry grają, tłumy zasiadają na trylhumaich — 
izawlody lyżwiam-kie i hofcejoiwe... Cluid, sen. zjawa, 
zwid, sen cizairodelejiski, n-yśniona baśń iz Tysiąca i 
jednej flocy...

Na izakońcizenie turnieju ibokejowegc bal toost-ju- 
moiwy, z serpeaityinamiii, confertiti., konkursem piękno
ść,i, poczta, kołem ,s,zcizęścia (fizicizęśliwy gnaciz otrzy
muje bile: :bezptefnego wyciągu windą- na B(zczyt &wi- 
mie-y) iitip. bezltroiskiemi {mzyjem.no.gciami... iSetp lamp 
łukowych o sile tysiąca świec każde, sieiją blaski, lu
strzana tafta Czarnego Stawu drga wszystkie,mi kolo
rami tęczy, a ponad oświetlone szozylty płynie giwar, 
sin"ech i- Tadość życia i... okrzyki wiwatowe na cześć 
projektodawcy p. Jaezytnowtsikiego iz iWarszany.

Ctud, sen, zjawa, zwid, sen czarodziejski, wyśniona 
ibaśń iz Tysiąca i jednej moe.y...

i jak się tu dz‘wić pospóisitwu i drobnym kupczykom 
z Kaźmier.za, Nalewek — gdy podobno zjawy rodzą 
się z mózgach ludzi, mających pretensje do kultury 
y mających obowiąmek stania na straży wiszel,kiego 
piękna .i chromienia przyrody.

Jakżesz inaczej w mych i innjnch oczach praedeta- 
w,:a się nip. talki (kirawiee. zakoipiańtkj, a róumociześnier 
twórca zakopiańskiego parku klimarycznego, o >  ma
jący żadnych pretensji do trttuRów i godności, ale rza 
to rozumiejący piękno przyrody i jej znaczenie dSa 
ludizklośći... Gdy ,n Ikt inny nie chciał podjąć, się żmu
dnej 1 nieiwdizięcznej jtracy, założenia z niczego w 
ciągu paru tygodni, padlrU. stanął do pracy sam i zro
bił coś... wprawdzie to coś ma dużo jieszcze brakćtw, 
a jedną wielką wadę w  postaci- różnych drabinek, hu
śtawek, błędników itp. rozrywek dla dzieci, przypo
minających nam ogródki podmiejskie — ale zawsze 
,;est ezemś. jest zaczątkiem na wcale ipiękny i .znako
micie -położony park klimatyozny. Być może, że w ry
sunku klombów i rozmieszczeniu ścieżek zbyt znać rę
ką i nożyce krawieckie, jak (twierdzą niek/i-órsy, ale 
za to w całym dziele znać i cenić należy dobrą wolę 
i miłość przyrody człowieka,, iktóremu ptnzooiiwstawlć 
należy projekt oda weów hokeja na t Izami ym Stawie.

Planu Janowi KowiaCskiemn, mistrzowi sztulki kra
wieckiej i twórcy parku klimatycznego w .Zakopa
nem, nrimio wsizyisńkle braki w  jego dziele, wszyscy 
cddadizą cześć — a p. JaczyirWwuikiemu?... przynaj
mniej nie ja .i wiszylscy ci, eio kochają piękno przyro- 
dy tatrzań-ikiej.

Oito refleksje, które nasunęło mi głośno w Zakopa
nem komentowane, wystąpienie p. Jaozynowisiidcgo 
na łamach .Głosu Zakopiańskiego".

Od refleksji przejdźmy do rzeczy ,bai dziej realnych 
i zróbmy przegląd ubiegłego tygodnia.

Tyda:eń ten był dizlwlnle olbf.ilty w niezwyllde zdanzje- 
inia. piomiiimy więc Wszystkie przedsitaiwienia, kon
wenty. widowiska, o których starałem się informować 
Czytelników ..Gońca11 w  kronikarskich wiiadomio- 
iśdach, a przejdźmy, po paru słowach o zdobyczach 
realnych, tego tygodnia, itj. do samochodowego becz
kowozu, kltóry od paru dni uiwija się pio Zakopanem 
rzęsiście skraplając ullice i dorożkach samochodowych 
izaikoprań-kiej spótlkli ̂ samochodowie-ji, ulaitwiającycJi 

tanią,sizy(bką i wygodną komunikację (kurs 80 gir. za 
1 kim.) -— poizejdźnny do najgloślniejśizcgo i grozą pirzej 
mującego wypadku tragicanej śmierci trzech turystów 
w Tatrach.

Dokładny opis tego wypadku mieli (Czytelnicy 
„Gońca11 w numerze soboto im tego pisma, więc po
wtarzać faktów nic będę, a porulszę nzeoz inną. to 
jest tajemnicze i- dotąd nie zbadane przyczyny śmier
ci trzech Judzc. Wypadek, ten, jest tak .niezwykłym 
‘W dziejach turystyki — niemal jednoczesna śtmi.erć 
trach ludzi, każdego w innym wieku i iinnej komplek- 
ęii inic wóikutelk wypadku w górach —  że budzi aro- 
izumiiałe zaciekawienie, nietylko wśród niekrytyczne
go tłumu; który sitara się dopatrzeć iw wypadku, na- 
wet zbrodniczej ręki — ale 1 wśród turystów, dla któ
rych wypadek ten posiada duże izm acz en ie. Glos ogól
ny domaga się stwierdzenia bezpośredniej przyczyny 
-śmiem przez seklc-ję zwlłok. Wyjaśnienie przyczyny 
nagłej śmierci w tym wypadku ma duże zmacizenie 
dla turystyki wy-oko-górs-kiej, gdvż primo może wy
jaśnić niejedną niejasną dotąd przyczynę innych ła-

■ X-
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jtmnłozyteh wyipadków w górach, a igctiMo możo u- 
dzlielić wiskazówek dla licznej iraełsr 'turystów na 
przyszłość, Jak V  podobnych wypadkach, u jakich 
znalia/zily się itiragwmne ofiary górskiej burzy z dnia 
3 sierpnia, zachować się należy. N. D,

Kronika zakopańska.
TYDZIEŃ TATRZAŃSKI. Dziś •został fi-niiony 

prograan rozpocząć się mającego 10 bm. Tygodnia 
Tatrzańskiego. Rozpocznie go o godz. 9 Tano nabo
żeństwo w kościele parafialnym na intencję Pol. To- 
warz. Tatrzańskiego, —  po nabożeństwie odbędzie 
się w, dworcu Tatrzańskim wiec członków (P. T. T. 
'Wiec feagaji prezes Tb T. T. rp Ozerwirisski, ipoezem re- 
ferat o „Dzisiejszym stanie i pracach P. T. T. wy
głosi prof. dr. W. Goetel — po referacie nastą.pi dy
skusja, pfcioski i rezolucje. We wiórek 11 bm. o g. 
10.30 odczyty paf. Goetla „O poiwistamiu i budoiwiSjyo 
logicznej TatT“ i prof. St. Sokołowskiego , f l natu- 
Tze lasu górskiego11. Po. południu o g. 3-ej wycieczka 
popularno przyrodnicza ido Doliny Strążyskiej i przez 
iGuzybowiec ido doliny Małej Łąki, wizględnle przez 
Czerwoną Przełęcz do Doliny Białego. Wycieczkę 
poprowadzą- pmof. Sitain. Sokiollowiski i prof. dir. Wale
ry Goetel.

W środę o g. 10.30 odczyty prof. Roszkowskiego 
i prof. Domaniewskiego „O świecie zwierzęcym 
Tatr“ — o godz. 3 wycieczka do Groty tMagóry, pod 
przewodnictwem p. Tadeuisiza Zwolińskiego.

JW czwartek o godz. 10.30 odczyt dr. M. Świerża 
pt. „Zdobycie Tatr11 — po południu o 3-ej kurs 
fwppinania .i użycia liny w górach, poprowadzony 

dira Świerża.
W  piątek o godz. 10.30 odczyt iprof. dr. Jana Gw. 

Pawlikowskiego pt. „Dawne postacie zakopiańskie11. 
Po  południu o 4-ej zabawa ogrodowa połączona .z ca
łym szeregiem niespodzianek, w ogTodzie dworca Ta
trzańskiego.

iWj sobotę przed południem zbiórka uliczna — te
goż dnia wieczorem .zabawa taneczna w pensjona
cie „Warszawianka11.

W  niedzielę w godzinach wieczornych zbiórka w 'lo
kalach kawiarnianych. N. D
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pokoje s łoneczne  z p ięknym widokiem 
kuchnia  wyborna  — Ceny umiarkowane.
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Spokoje z całodziennem utrzymaniem 8 Zł.
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pod „MATKĄ BOSKĄ” 
: I „BRONISŁAWĄ" :
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Listy z nacj Tamizy.
„Święto cylinidrów11. —  30.U00 widzów z arysto
kracji na „iniaitch‘u“  klubu „Harrów11 przeoiiw klu
bowi „Eaton11. —  100-letnae daimy. —  Arystokra
ci i proletarjusŁe entuzjastami sportu. —  „Tu nie 

pachnie rewolucją!11...
Londyn w począitkach sierpnia.

I  *zlb.) Po dłuższej przerwie, spowtodoiwanej nieoibietc- 
nością na gościnniej ziemi angielskiej, postanowiW* 
znów pa.rę słów do Was napisać,, gdyż inailaizkim się 
nad Tomicą z powAtem w chwili, gdy olbrzyni.a sto
lica olbrzymiego państwa brytyjskiego przedstawia 
się najbardziej -Imtereisująico, a mianowicie iw ofarpeie 
.jseasonSu, tj. letni ego .karnawału.

•Pomimo, że żyjemy w czasach niwelujących wsizyst 
ko i ;W-,zy.stkicih, i że jesteśmy świadkami, jak prze
padają niepowrotnie. rozmaite tradycyjne zwyczaje 
■p3 wiszystkicih krajach europejiski.c-lr — Angl-ja zacho
wała ich dotąd, s/tcśiiinkowio, zmacaną, licizbę. Między 
•inmymi pr-zetewai -dotąd ..Eaton and Harrow* Cinc-ket 
Mamch11, cizyil-i „Święto cylindrów11. stanowiący* nM 

r*jako punkt kulminacyjny londyńskiego yseasorTu11, 
który udał się w tym noku bajecznie, dzięki, przede- 
wiszylitikiem. wispainiatej w ciągu dwóch miesięcy 
n i e.zmiEiunej ip ogodz i e.

Oito, jak wyglądał w roku bieżącym ten .ana-tch11,
0 kltóryim ktoś isicę .wyraził, iż n-iewidziawsizy go, nie 
.może 'Cinldizozltmiiec twierdzić, że zna Anglję. choćby 
w niej mieszkał lat kilka.

Na kolosalnymi trawniku, noszący nazwę -„Londs 
Gri-dkeit Fl-oitjs11. oglądamy zgrouna-disoinyeh oko!o 30 
tysięcy o.«ób. Pdłowę z nich stanowią mężczyźni, w 
garmi,turach wijzylówych^i obowiązkowo z cylindrami 
■na głowach, podczas gdy 15 tysięcy kobiet ma .na 

"sobie arcyfdr»eła sztuki -krawieckiej. sprowadzone z 
Paryża. Na tłum ten składają się synów'e plprwi-.zy.c.li 
rodzin kraju w towarzystwie .swych rodziców, sióstr, 
ciotę,k, Wujów, kuzynów rai. Dzielą się oni na dwie 
part je: ,#Eaton“ klulb, mający iba.nwy jas.no-uiebi.esikie
1 Id.ub „Baerów11 z barwami oiemiao-ibłękiitneml. Ucze
stnicy „uirocizyisitiości!11 i ich służba uideibarowani są 
temi barwami. znajdującemi swój .wyraz w kwiatku, 
i7a-tkimęitym do butoni-e.iki, iw krawatkach. fa.mtaz.jaeh 
na l-aslkach, suikmiaidh, parasolkach iitp.

Trwuilk otaczają stairośwtieidkle -poiwiozy uprzywnile- 
jowia.nych całoników k!uHó‘W. służące im ,za łfybuiiy 
-widżów. śtarsi panowie siedzą na iwieraelhu pudeł tych 
powozów, UiOsizącyieh wypisane wielfcieini literami na
zwisko wftąśgjciela jiomd X., wicehrabia Y. i.td.) i c-o- 

jńijają whisky z wodą sodiowią, które podaje im avyga- 
lowana slużlba. ślediząc z żywem izajęciem pn-zic.fai.eg- 
gry w .piłkę.

(Slpecja In ością angielską, ulraizjącą się pub1 ścianie z 
racji tego ..małchtu11 — są. t. ziw. ,.100-le,tuie daimy11. 
positirojone w sfaroiświectó suikiuie, mocno upudrowa- 
•ne, obv, ifesaomie fclejmotamii 'rodizinneimi i przypatirają- 
ce s,ię przez loimioiny oitoczenhi ludzi .jsiwiąj11 efory, w 
której e z n  się tak dobrze. Wojna zmiotła na kon
tynencie eurępej-krm tę ,̂ ipeiciie6i; do grobu —  w An- 
gdjii jednak uitreymialą «ię ona w catiośiot.

— Jalkie jest pańskie 'zdanie o te ,jpa.rty“ ? — za
pytała mirocza AugiieCka, która zaprosiła mnie. bym 
jej na „match11 toiwairzys.zył.

— Tu nie pachnie rewolucją — odparłem beiz trn- 
niy-ia.

I  rzeczy wiście, w Anglji dają się odiCzuiwać roizmai- 
te za,pachy, z wyjąitttóem zapachiu rewolucji...

Potwiierdizeuiie mej odpowledizi, danej nroezej Arn- 
gneice, znailaiziiean tegoż dnia wieczorem na ulicach 
LonniBuii, gdzie riozgrywal się dalsizy ciąg o-obliiwego 
„matichtu11. '

Tymaziasem iziwyc-iężył klub „Harrow11, a -więc ciem- 
■r.o-błękiitn.i.' Jego ciziionkiowie rozjeżdżali się w setkach 
samoclioidów po najbardiziej ruchliwych ulicach Lom- 
clynu, S'i,eidzą,c ma iwieirzic.hu kairoseirji (w cylindrach i 
frakach z flaszkami whisky i syfonami wody sodo
wej), knzyciząic w nleiboglosy: „Harrow! Harroiw1 liur- 

Wewnątrz sanno,chodów -siedi^aly młode .piękno
ści i .,1004eitinie damy. Nagle w .pobliżu cyrku Picca- 
(M y — tam, gdzie ruch jeet majwilększy —  samocho- 
dy stajaj, anM-zi ludizie zesuiwają się na ziieimię, żegna
ją siwe -daimy, otrzymują od niich bulfcieity hlia,YYaitlkćlw 
(barwa klubu Ha-rrów) i mięs,sza,ją s-ję z tłumem ml.iciz- 
nym, wltając-j-m i-c-h enituizj,astycizin,ie okrzykami: „Har- 
irow! Hain-0'w! Huinra!“

jjuin, ja,k każdy t/kwn na siwieciie, składający się 
z piroletairjusizówi, wyrywa btewatlki z rąk młodych 
arystokratów, bo tak samo, jak oni entuzjazmuje się 
sportem...

Ten entuzjazm dla sportu, objawiający się z taką 
żywiołową siłą, że dla inais, ludzi z komitymentu, wyda
je się cizemiś niepojęt-em, zaiciara wr Amgilji -niejedną 
różnicę iklasową.

—  Tak —  pomyślałem raiz jes.aciae —  tu nie pach
nie rewolucją!...

I jakżeż mogłoby być inaczej w kraju, gdiz;ie z-airów- 
uo lord, jak jpiroleitairjii**, zajmują się o iwielo mniej 
przesiileniiem w prz-eanyśle węglowyni, n.iiż, dajmy na 
to, zwycięstwem mistrzyni śu iatoiwieij tenmisa, Teresy 
Lemglen. albo zdrowniiem s-łjTnn,ego dżokeja Steve Do- 
moghugebjo, lub.  też zwycięstwem klubu „Harrow11 
nad klubem „Eąton11̂

HUMOR.
ZBYTECZNA OBAWA.

Astro,aa-m (da si^fi żiouy,. lerżąciej w łóżlkiu): Wy- 
obiuź e.oible liajjrożfżd. .e,twierdziłem nieiwajlipliwie, że 
n;i Marsie, •retylkio mi-esizlkają luniizle, ale t'akiże. iż 
•nw-ęą. -na1' wi dz'eć!

Żona: A o akcapne! Mogą zobaczyć mnie w negli
żu!

HISZPAN JA NIE ZAWRZE OSOBNEGO PO
KOJU.

Madryt. (A.W.) Rząd Mszipański dementuje sta- 
nowtcizo pogiioski rozsiewane w zagranicznej pra
sie o odrębniytin pokoju z A M  el.Krimem. Niepra
wdą jest jakoby Hisapamja postawiła odręlme wa
runki.

N igdy też w tej sprawie nie konferowano z emi 
sarjuszami Abd el Kr ima. Rząd hisapaiiski ośw^ad 
cza, że Francja i Hiszpania postępują solidarnie 
w myśl postanowień konferencji madryckiej.

GRECKIE ZBROJENIA
Rzym. (FAT.) 7 ban. „Tribuna11 donosi z Aten, 

że rząd grecki zamówił we Włoszech 100.000 ka
rabinów Mamlkhera, z ważneni1; udoskonaleniami, 
wynalezionemi przez pewnego oficera greckiego.
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KAWIARNIA
! RESTAURACJA

„ Z A C !S Z E “
w Krynicy

Kuchnia wyborna. — Ceny normalne.  
Obstu-ja szybka.

Codz ienn  e dancingi  pop o łu dn io 

w e  i w ieczo rne . 4
Poosuty automat

iZ czasów wojenmego chaosu pamiętamy doskona
le oiwe uiewiełkie, maioiwane skrzynki 'z. licizineml o- 
kienkami, wąskiemi szjpa,rkam-i do •wrzuca-ni.a pienię
dzy i .z otworami, podobnemi do gęlh z wystawony- 
mi językami, skąd — w, dobrych jeszcze czasach j— 
wylatywały różne Siiespodziainiki.

fiJknzynlk-i te widizleć można- było na każdej stacji 
koiiejcwejł w teatrach i w wszystkich niemal po-oze- 
,ka:!miach publicznych.

Były to andtu-jackie i niemieckie automaty, samo- 
,diz,ialająice skleipiki, wygoda dla ipasażerów i czeka
jącej pubilciz-iioś-ci, radość .wreszcie ogroimna dla dzie
ci.

Bo c/zyiż tło nie było miłe? Wciskałeś dzieciaku 
,prze.z sizńa.rikę SO-halenzówkę, pociągałeś za wy»iają„ 
ca obc-k chiwytkę i  — z otwa.rtej, metalowej gęby 
autoanatai, aeśliagiwate- -się m-omental-inie >po wystąją- 
cej bll-asz-ce, jakiby po- wyei awionym języku, to,-czeko
lada, to cukierki, to zabawka.

Ale, z  Latami strasznej wojny za,pom'nia,no rówinie 
dobrze o, ańt-ornktacih, j.a,k i o dlzieciach: t)H!)kb dzieci 
nie zapomniały o, automatach! Wybladle, wycuudłev. 
kanmienie .sacharyną, z ogronfcią tęsknotą wyczekiwa
ły c-hlwil-,, w iktórych. — analaztezy się na kolejowym 
peitonie — mogły pociągnąć za chwytkę an6oma,tu.

/Lecz autt,ornaty były puste; mimo to jedlnak prz, z 
całe Jato wisiały na swoŁch micjiscach. zachęcając 
przebarwną reiklaaną i tianimi napls-amii: Einwurf 20 
Heililer.

I dlzieęiii biedne, jak daiwiniej, stawiały szeregami, 
wrzucając w tajemmicizy o-tiwrór lunirosizone u rodziców 
nfkilćwki. iPo peronach r,o,z,br,zi»iewał jednak. tylko 
trzaisk pusżciziaTiej z rozpaczą chwytki i nieraz żało
sny ipłaoz zawioidzionego dzieciaka, bcn popsuty, czy 
jjtóity automat pieniądze (brał, nic w zamian nie da
jąc.

Mówią, że właściciele owych automatów nigdy 
pnzeditem ma nich nie porobili■ interesów tak świet
nych, jak w' fatach wojny, w ciągu ktiÓrych spobeczeń 
stwo nasze dto-ierował-o aaiit-omatyczny irożlióij orwycii 
niemieckich, saniodziałających grajziienni.

iPo-tem przyszedł (ptrzełom ri,z,i,ejov'y. potem .puzy- 
sizła samolihJilość iPoltski, potem organizacja państwo
wa, władize, rząd1...

.Z na,staniem porządku spólec-źnego wyrugowano 
niemieckie automaty. Na ich miejsce jedna.k (poczęły 
się wyłaniać ziwo:l,n,a rodzime.

Nie były to metalowe "śknzynki z czekolaidlkami, 
ale — Losy najMzmaótezych Doiterj-i fauitowyc-b.

Siedziałeś — stare dziecko —  w kawiarni, aż tu 
naohbdzi ciię '„komitetowy11 i — obiecując złote góry, 
wdluisiza ci Iw  jakiejś l-oterji fantowej. „Wd.uisza11 ci 
g-o ! —i bo -na jsłodsizymi widokami 'iwclska aię wigłąib 
■twej diuiszy. ,aż <ło za.pomiimnych da'Wn-0 skrytek cza- 
sów diziecińistwa., a zd-otoyiwa to, iczego jedynie pra- 
gn-ąlli. —  .tj. tatką a taką gotówkę.

Alle za. to masz loą -i .nadiziieję! Gdy zaświta irado- 
smy dzień ciągnienia, ozina-cz-omy na k-upionym losie, 
ciągniesz i ciągniesz za... chwytkę automatu i — jak 
'to ibiedine dEieck-o, z czasów wojiny-, —  beczysz żialo- 
śnie- ze wstydu -i żalu, żeś się d-ał itak łatwo... wyki
wać!

A  .i-leż, ileż takich starych a naiiwnych dzieci mamy 
dizliś w Polsce?... Lecz najgorsze to-, że i te „idzie-ei11, 
jak i liamite m7yn-ędz!niałe. przetrute sach-anTną. i ki
nem! .„eTsat-zanrJiiiito najlczięściej biedacy, •służba d<v 
n:-ci\iia, kelnenzy, mali urżędlnicy illp., którzy w siwej 
calożywofnej nędzy, ka-żdy odbiysk słońca w kałuży 
biorą za, bl-oto. każdą pilotkę o> zbliżających się lei> 
szy-ch cizasacli bioirą z,a. prawdę, każdą najsłabszą n.a- 
dzieję na zmfa-nę swego- -smutnego losu 0'sit-atinimi opła 
ca ją gr-oszamiŁ
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2 krainy mody.Człowiek a małpa.
0.d roku 185h-g'0, w którymi po raz pierwszy ogło

szono słynne dzieło- badacza' angielskiego Karola' Dar 
wina., (noszące .tytuł „Origin of speoies", ród małpi 
intensywnie zajmuje- umysłow.ość ludzką. Rzucone 
przez Darwina przypuszczenie, (jakoby w blstorji 
świata organicznego należało stukać (początków 

'istnienia człoiwieba wiśród małp, uczyniło to zwierzę 
przedmiotem pilnych dociekań naukowych. Powstały 
yiięc różnice .zapatrywań, spory, wreszcie na prze
łomie wieku XiIX-go ten punkt teorji Darwina został 
obalony, zdawało się dortąd, że skutecznie i bezpo- 
wrotnie.

Ale iw ostatnich latach, f-otwojeneych, zaintereso
wanie się małpimi rodem rozbudziło się w umyśle te- 
goozesnego człowieka na nowo,, a to1 'po raz pierw
szy udatnyińi,. jak mówiią, a .powszechnie znanymi 
eksperymentami lekarzy: paryskiego Wononowa i wie 
deń-kiego Stelmacha., poraź drugi zaś toczącemi się 
obecnie w 'Stanach Zjednoczonych tak zwanemi,.mał
pimi procesami"..

Przedmiotem procesów tych jest właśnie ów prze
sądzony już przed laty najsłabszy punkt teorj.i Dar
wina o pochodzeniu człowieka od małpy, który w y
dobył .dzisiaj .znów na. światło dzienne maleński czło
wieczek iw maleńkiej mieścinie amerykańskiej, profe
sor wyższych szkół John T. Sc-opes w  Dayton Tenn., 
licizącem hiespełina 5.000 miesizlkuńoów.

Ani Dayton, ani Scopeisi, ani ma.wet małpy, nie przy
puszczali nigdy, że staną się naraz sławni na cały 
świat. Bo nie jest to zwykła, jakaś senzaoja, nie spra- 

■ w,a mclwego Hartmanna, lulb (proces To.zwodowy ek&- 
cesarza Wilhelma, ale — „walka, ciemnoty i nieto
lerancji z cywilizacją, a. z wolnością i nauką, zdoby- 
temi przez człowieka w tysiącletnim pochodzie dzie
jowymi". jak twierdizii prasa amerykańska.

Rano 10 lipca br. wstała z łóżka, cal utkał Ameryka 
w nadziwycizaifuSl podniecemiu! Był to. dzień rozpio- 

•częcia się n Dayton pierwszego, „małpiego .procesu". 
Od tego dinia nie ma ua całej kuil.i ziemskiej zakątka, 
gdzieby się tym procesem nie interesowano..

Opowieść .zaś przedwstępna jest krótka: .uczniowie 
szkoły średniej w Dayton roznieśli po. miasteczku 
wieść o nnezwyWe inte.resuh.cych wykładach prof. 
Scope-<a o pochodzeniu .człowieka. Dowiedziawszy 

■isię o tem obywatele Dayton, zebralnfcę pewnego wie
czora w miejscowej aptece Robinsona (jota w jotę, 
jak u nas-, gdlzie w małych miasteczkach zbiera sifj 
inteligencja na plotka w aptece!) i plo dMsaej nara
dzie postanowili Soopesa oskarżyć publicznie o to, 
że nauczał w izkole teorji ewolucji whrewi prawni sta- 
TiOTcmii, które tego! zabrania..

Stało się! Plrociew no.z|po.azął się 10 lipca br. w  oiąA 
gu którego Clarenc iS'. iDarroiW, główlny obrońca ISco- 
pesa (wygłosił m.o‘wę. .

(Mowa ta, rozświetlająca motywy walki dwóch .obo
zów, na jakie rozdziela- idę dziś cała Ameryka, brzmi 
-mniej więcej w sposób następujący:

.jSąd o. ewolucji, poruszył uczucia ii iamiętnoiści 
całego narodu. Dowodzi to, że Ameryka, nie jest (kra- 
jjem zabobonów i gromadzenia pieniędzy tylko, jak 
•o.tem często, mówią na św.iećie.

-Czfooiwiek ulicy (the imn on the it.reat) fcraaumiąL 
tże jego śłw.ię-te prawa są zagrożone. A  gdy tego ro
dzaju zrozumienie skrystalizuje dię, to może wywo
łać więks.ze piekło, aniżeli żagwie iw .rękach rożna
mi ętnionego tłumu.

•CS. którzy stoją poza kulisami tego procesu, są 
uczciwi Wierzą, oni wiarą krzyżowców li nie wątpiąi, 
że mają słuszność. Rn kt.oś mniej wie, tem mniej sna 
iwątpliwoścJi. Otworzyli oni bramy ,dla rządu ibigoite- 
rji i prześladowań, jakim równych napróżnotoy szu
kać w wiekach średnich. — Żadne wierzenia ludz
kie nie będą bezpieczne, gdy oni .zwyciężą. Nie za
dowolą się orni nawet wiarą w Chiryisitisa i w Chrze
ścijaństwo, lecz będą się starali zmusić wszystkich 
do własnej .wiary.

Wielu .protestantów jest tak nanio zaciekłymi wro- 
-gami katolicyzmu, jak judaizmu, łub ewolucji. To 
może wywołać walki religijne. Ostatecznie, co tu 
potrzeba, to jak największej liczby ludżi będącyoli 
w (błędzie pod tym samym wizgflędem, a którzy -są pe
wni że mają słuszność.

Nie (wolno- bronić wolności jednego, człowieka, ni° 
broniąc równocześnie wiokiioścf wszystkich ludzi!

Naród, amerykański musi zdać sobie ppra.wę, .jakie- 
niebezpieczeństwo grozi mu ze strony nietolerancyj- 
nyoh, ciemnych. fuatyków j bigotów, którzy, jak się 
okazało., są tu w stanie, przeprowadzić iprawa,, podko
pujące wolność człowieka, zagwarantowaną konsty
tucją.

D ile podtrzymane .zostanie prawo antiewolucyjne 
stanu Tannessee, to podobne może być uchwalone 
i w każdym innym stanie. —  Jeżeli prawo może za
braniać nauczania jednej (nauki w szkole, to, może 
zabronić wogóle wsizelkich-nauk. Jeżeli jedno, prawo 
zabrania uczyć teorj.i ew oCiucji, to .fanatycy mogą do
magać się i przeprowadzić prawa, ,zabraniające nau
czania geologji, astronomji, bio.l.ogiji, psychologii, a.na- 
tonuji. zoologii, a.ntroipoł Oiglji. socjollogji, chemji itd. 
na tej podstawie, że o tych naukach nic nie napisał 
'Mojżesz.

Uidewhinieiiie w tym procesie techniczne iScopesa, 
nie będzie jeszcze zwycięstwem. Proces ten musi oba

l i ć  brawo, gwałcące wolność człowieka, musi raz na 
zawsze położyć kres wszelkimi zakusom fanatyków i 
maniaków na to prawo!

iMe Scopes jest na sądzie, — cywilizacja poszła 
na .sąd!"

W rezultacie, jak już telegramy doniosły, prof. Sco

Rok temu bardzo był maksy „babik". Wszystkie 
.niemal sprzęty były badtoowano,. nie mówiąc- już oczy 
wiście o sukniach  ̂ szalach, chustach itd. Co druga 
kobieta sanna domowym sposobem" robiła „toa-tUki", 
zalewając gorącym. woskiem przedmioty do butikowa 
miia przeznaczone, a przy tej spois-obności i te, które 
(jej miedhic-ący w ręce wpadły.

iO|be,cnie Ibaitik zniknął z powierzchni ziemi.
'NiewCaidomo, gdzie się podziała ta oSibrzynńa ilość 

wybatt.-ifooiwamjTch ,rzeczy,; których pełno było w każ- 
dt-m mieszkaniu.

Miejls.ee „ibaltikiu" zajęły Bgruki". Teraiz drukuje się 
iwsizyp.tkiO i najmodniejsze dla odmiany są faulknie, 
szale, chustki itd. itd. drukowane.

jDirulki" na mate-i-jałach można także, jalk i ba.tik 
robte samej w domu, a nawet są od batifau znacznie 
oszczędniejsze.

Do tego celu trzeba mieć kawałek xnate.rjału, któ
ry ma być drukowany i służyć później jako sukien
ka, trochę anilinowej farby, kawałek ceraty, •starą 
■szeaatikę od butów, metalową siatkę i jakąś starą wa
lizkę.

(Nożyczkami wyehia się w ceracie deseń, ukła.ua się 
ją na, nia.terjale, uwaiżająic, aby szczelinie doń przylega 
ła, następnie maicza się szczotkę iw farbie i przez me
talową siatkę rozpryskuje się fa.ubę, na, materjał, stół, 
posadizkę. twarz i wiszysitko wokoło, mocno wcierając.

Oistrożinie zdejmuje się ceratę z materjału i druko
wa ni>e skończone.

■Pio dokładineim wywchnięcau woła się c.ałą rodzinę 
i .z dumą pokazuje się jej rezultaty praicy. Następinie 
maiterjał dobrze wyis.cftmiięity oh.roiżnie się s.kłada i 
chowa do starej walizy, którą można, wynieść na 
stryich.

Jeżeli godzina nie jest zbyt późna i sklepy są je
szcze otwarte, można .pójść do miasta i kupić parę 
metrów ctepe de cbineiu .ma się tanią, modną i ładną 
sukienkę, którą można uszyć fasonem dowolnym.

MODY PARYSKIE. .
Paryż w obecnej chwili jest dość wyludniony, a 

wszystkie elegantki wyjechały nadimorze, .zabierając 
ze sobą prócz ciepłych isweaterów same jasne lekkie 
suknie. Na tych prostych „peuites robes" można ob- 
,serwować, jak wiele żna.flzy koilor sukni. Krój podo
bny zupełnie do tego, w jakim była zrobiona suknia 
czarna, czy granatowa, a jednak zupełnie co. innego.

Suknie letnie, używane przed południem, są z je
dwabiu do prania w paĄ', lub .z ,,,viole de sole" w je
dnym .kolorze przeważnie ,Jbeige“ z białym Kołnie
rzem, paotbronem i mankietami. Na (popołudniowe 
herbatki, dancingi bzy inne .zabawy bierze się w kwia
ty na jasnem tle, wieczorem kwiaty na tle ciemnem 
lufo czar nim. .Tum! motywy dekoracyjne, których wie
le widziało się jeszcze z wiosną, ustąpiły zupełnie 
miejsca kwiatom. Nowością są isuknie z jedwabnego 
„voi]e“ lub „crepe de chiiie" .plisowane z przodu, 
a. gładkie w tyle. .Ma to tę dogodność, iże suknia plli-

pes został w tym procesie zasądzony na grzywnę 
w kwocie 100 dolarów, czyli, że — według słów adwo 
kata Darrorwa —  zwyciężyła ciemnota i nietoleran
cja.

Jakie izaś istanowistko zajęła, inteligencja amery
kańska, dowód w tem, że ogłoszono publiczne skład
ki dla. .Scoipesa celem umo.żliwienia. mu dalszych ba
dań naukowych w dziedzinie ibiologjl, i że ma cel ten 
zebrano dotąd jtuiż przes>zlo 10.000 dolarów!

A  teraz .przypatrzmy się, jak wygląda owa .sławna 
teorja Darwina, abyśmy sam' z.rczumieć, mogli i war
tość procesu Daytenskiego i — duchowy kierunek 
dziislejsizej ludzkości, w którym idzie cna z pragnie
niem odkrycia niwy di prawi : 'znalezienia ostatecz
nego już a skutecznego. TOpbu na uszczęśliwienie 
ezołwieka.

Nauka dzień cały świat zwierzęcy na grupy nie 
•według jakiegoś sztucznego „widzimisię.", lecz we
dług danych natuuilnyeh. Albowiem lormy zw,if zęce 
z)wl!ą;^a5ie  są W zajem nie przez bliższe, lub  dateze po- 
.‘kr.ewfieństwo, tj. przez mnit bzą. lub większą zgod
ność budowy Ten U  związek właśnie wyraża nauka 
przez ugrupiwanie zwierząt, czyli ich układ, któ.y 
jednak nie jest dikładuyin wyrazem związku form 
.zwierzęcych: <bo jeś'l up. ryby. pł:vzjr, gady, ptaki 
i ssaki łączymy w jeden typ t. z w. kięgowcó w- (zwie
rzęta m.ajaLće kręgosłup), to wyrażamy wprawdzie 
przeiz to, iż wszystkie te grupy zgadzają, się z sobą. 
co d.o głównych irysów budowy, lecz z drugiej stro
ny nie znaczy to wcale, że wspomniane gromady łą
czą się z sobą jak ogniwa łańcucha i że pojedyncze 
te ogniwa są śoiśille w sóbie zamknięte. W rzeczywi- 
stości bowiem istnieje w kwiecie zwierzęcym dirleko. 
ściślejszy1 awiązek fo.im, aniżeli układ to wyraża.

Jakaż jest przyczyna tego dziwnego związku? 
Przed kilkudziesięciu jeszcze laty przypuszczano, że 
kryje się t.u jednia z wielkich zagadek przyrody dla 
umysłu człowieka niiedo.ytęnych. Dziś .jednak przeko
nano się, će owa zgodność różnych form zwierzę
cych jest objawem .działania tego samego prawa na- i 
turalnego, które warunkuje podobieństwo rodziców 
i dzieci, braci ,i sióstr, a uawet- i .dalszych krewnych; 
a owern prawem naturalnem jest — dziedpicmośc.

Jeśli ie,w, '♦ygrys, kot itiL.AAitkiem ścisłej zgodno
ści wielu stron budowy., należą do jednego rodzaju, 
to opiera się to na tem, że wszystkie te z/wierzęta, 
ipochodzą od jednego pierwotnego gatunku, który po-

sowana V  tyle łatwo zag'iua się przy siadaniu i wy
gląda w rezultacie nieświeżo. Do tych gładkich su
kien ibardao noszony jest płaszcz z tego samego ma- 
teTjahi, coraz rzadziej ubrany futrem, lecz albo opa
trzony długiemi szarfami, które zwisają do dołu su
kni, alibo też kołnierzem 'z naklejanych piórek ka- 
.czycłi, (kurzych, czy gołębich, dobranych kolorem do 
materjalo. StrojnjTn bardzo choć dość bezcelowym 
jest płaszcz przejrzysty z „mjouisiseine de sole" na su
kni .jedwabnej w odmiennym tonie jak na.przykład 
ciemny fiolet na .jasno liljowej (Sukni granatowy na 
czerwonej 1 zielony na popielatej itd.

Do sukni dobrane są też kolorem pantofelki i ka
pelusze .przynajmniej przybraniem (Stonowane z toa
letą. IZ nastaniem wielkich upałów wystąpiły nagle 
wielkie kapelusze wypierając zwolna małe barwne- 
filce. .Duże (kapelusze są przeważnie ze słomy. Widzi 
się czarne formy lśniące tak zwane „Bengaie" z kre
są lamowaną aksamitem z czarną aksamitną kokardą, 
dalej formy różowe, niebieskie, iMado Jiljowe itd. Roz- 
cliar lekki i bardzo niedrogi również cieszy się .dość 
dużem powodzeniem, najelegantszym jednak jest ka
pelusz ze słomy florentyńskiej. Bardzo niepraktycz
nymi okazały się formy .„Kitoko" wyrabiane ze sztu
cznego jedwabiu wielokolorowego i mocno gumowa
ne, to taż odrzucono je prawie natychmiast po 'ich 
.ukazaniu się. Duże kapelusze mają kresy ścięte w ty
le, natomiast bardzo szerokie ipo bokach. Przybrane 
,są zawsze kwiatami, ułożonemi nie w girlandy, lecz 
w jeden bukiet wysoko na główce z prawej strony, 
podlczas,, gdy lewa strona- pozostaje bez ozdoby.

Dla tych pań, które nie mogły opuścić Paryża po
ciechą jest salon elegancki na wystawie sztuki sto
sowanej. Największe firmy, jak Worth Lanwin Dre- 
coll i inni umieścili tam cuda swego pomysłu, poza 
tem są ibiiżuterje, kapelusze, bielizna, pantofelki Itid. 
Obok łukien codziennych wid'zi się wspaniałe toalety 
wieczorowe o kroju niezmiernie ekomplikowym. 
Wśród tych ostatnich szczególnie zwraca powszech
ną uwagę toaleta z krepy czarnej, cała naszywana 
.dżetami, od których odcina się haft z peTef czerwo
nych rzucony na -przód,wie sukni, .dół caiy z frendzl-i 
■czerwonych, w] tyle długi tren liaftow any dżetami. 
.Wielki podziw (budzi też płaszcz wieczorowy ze -zło
tej (koronki śkomlbliiowanej z ,anuustjeline d-e. sole" 
kolonu ifuksji. Mniej strojną a bardzo ładną jest su
knia z „mousseline -de soie" -koloru cyklamenó)w przy
brana haftowanym tiulem kremowym, który na ple
cach tworzy jakby dwa .skrzydła:, nakrywa cały dół 
sukni i spięty,-jest na przedzie kokardą złotą. Niektó
rzy krawcy pokazali tęż suknie z dużym .pufem w ty
le przypominającym dawne tiumiury ale ten pomysł 
nie spotkał się z uznaniem.

Trudno w krótkiean streszczeniu dać dokładny opis 
tego wszystkiego, czem nęci oczy kobiet, wystawa 
elegancji. Artyści, pierwszorzędni krawcy, modysit- 
ki, jubilerzy wyprodukowali wszystko, co może ko
bietę uczyhić piękną i strojną. Trzeba tylko mieć 
wiele — w iełe pieniędzy.

woli .zróżniczkował się na kilka innych. Jeśli dalej 
nip. koty, niedźwiedzie, łasicowa te itd. należą do je
dnego (Wspólnego rzędu, to opiera się to również na 
tem, .że pochodzą one od jednej wspólnej formy (za
sadniczej. .Poważanie dwóch takich np. ftrup, jak 
gady & ptaki, polega na tern, że ptaki .pochodzą od 
.gadów, a tc w ten sposób, ,że pewna gałęź gadów 
w pewnych "warunkach przeobraziła się w jedną, na 
.1-a‘z.ie postać .ptaków, z której następnie rozwinęły się 
wszystkie innie .ptaki.

Jeśli zatem w fen sposób .stosować będziemy ta
kie .założenie konsekwentnie do- całego świata .zwie
rzęcego, ło przyjdziemy do wniosku, że wszystkie 
.zwierzęta pochodzą od .jednej pierwotnej fortny 
wspólnej, która według wszelkiego prawdopodobień
stwa miała postać przypominającąd ziś żyjącego .peł
zaka .(amoeba), tj. iiwkroskopijnie małej kropelki pła- 
.zmy, biczem nieosłoniętej, żadnych nie posiadającej 
aui zewnętrznych, ani wewnętrznych organów,, poru
szającej się przez pełzanie przy pomocy, momental
nie z którejbądź strony kropli w miarę potrzeby, w y
suwających się „nibynóżek" i zaraz, po ich użyciu, 
.zlewających ,się z powrotem z .resztą kropli, a odży
wiającej się w ten sposób, że cala owa kropla oble
wa sobą, czyli w sobie zatapia, cząsteczkę napotka
nego pożywienia,, nie'akc wysuwając ią i wydala
jąc niestrawioną część pożywienia z swego wnętrza, 
którą bądź stroną kropli.

Aby bo lepiej zrozumieć, przypuśćmy, że marny 
prze.I sobą kropelkę stężonego kwasu siarko.wegio, 
■posiadającą jednak tak cudowne własności, że może 
się ona isampiistnie z wyraźną .tynlią ‘i inteligencją^ 
w każdym, dowolnym kierunku poruszać. Dokonanie 
'zaś tego wydłużając cząsteczkę swej zawartości 
w krótszą, łub dłuższą., 'cieniutką niteczkę, jaką chwy
ta się coraz dalszych miejsc podłoża, na którtin spo
czywa, kurcząc tę niteczkę (nifoynóćkę) .i ciągnąc w 
ten .sposób w  danym kierunku całe swoje ciało; osią
gnąwszy chwilowy cel, .puszcza .się od podłoża, ni
teczkę momentalnie karrezy i ziewa ją z całą swą 
treścią, tak, że nie zostaje .najminiejs-zego nawet .śla
du owej nibynóżki! Po chwil: znów .z innego miejsca 
powierzchni kropli wysuwa się niteczka podonna, 
znów knoiplia czołga się w 'miym kierunku i tak da
lej i dalej. A  (ponieważ jest to kropla stężonego kwa
su siarkowego, więc wszystko, co tylko- na swej dro
dze sobą pokryje, a ..cio tylko zdoine jest rozpuścić 
się w stężonym kwasie siarkowym, (rozpuszcza się
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w kropli, podobnie jak cukier, sól itp. w naszej śli
nie, a trudniej rozpuczaine pokarmy w naszym żo
łądku.

To jest więc ta prapoetać istoty zwierzęcej na zie
mi, Ot zwykła kropla jakiejś plazmy, tem jedhak od 
opasanej dla porównania kropili stężonej kwasu różna, 
że ma —  we Clę swą własną i inteligencję!

Mąo w tym kierunku swych dociekań Karo1! Dar
win. orzekł, że z takiej .praftortny żywej, jak żyjący 
dziś pełzak, powstał, drogą ewolucji, nie tylko cały 
świat zwierzęcy, ale .i rośliny! Tę jego teorję nazwano 
natuką o pr|chiqdize<rfju gatunków', krótko —  BJ?) jwiinfe- 
tnem.

Teorja ta pozostała jednak po dziś dizień tylko teo- 
rją. Nauce nie udało się dotąd znaleźć ani jednego 
konkrethego dowodu na jej potwierdzenie; wpraw
dzie i nie udało się, miimo najusilniejszych starań, wy- 
naleść faktów teorję tę zaprzeczających, lecz to nie 
może być jeszcze dowodem jej (bezwarunkowej traf
ności.

Nat rimiast dociekania ,biologiczne ostatnich czasów 
rzucają wyraźny znak pytania naita.jemdicę odży
wiania się owej (pierwszej prakomórki. .

1D0 zrozumienia tej sprawy 'trzeba uzmyslowffi so
bie warunki, w jakich pierwsza pra komórka żyć, a 
(więc odżywiać się mogła. Oto w czasie przypuszczal
nego jej zaistnienia., glob iziemiski otaczały ze wszyst
kich stron wody. iZ nich to wyłoniła się, według 
istniejących teorji, pierwsza foiana żywa,, w postaci 
istoty jednokomórkowej. Rozmiarów tej pra,istoty 
nauka nie określa; w  każdym rade nie musiałaby 
feyła ona koniecznie ibyć mikroskopijnie małą, sko- 
to  i dziś .istnieją- na ziemi istoty jednokomórkowe, 
nietylko, dostrzegalne nieuzbrojonym okiem, ale w zglę 
dnie duże; taką durżą istotą jednokomórkową, wpraw
dzie nie wlaisnowolną i nicrozwiniętą, ale samoistnie 
żywią, je-sit ,np. ptasie i wszelkie inne jajko. Pierwsza 
zatem prakomórka mogła hyła być nawet, w  stosun
ku do dzisiejszego pojęcia wielkości, monstrualnie 
dużą. Rozmiary jej jednak nie wchodzą tu w rachu
bę; nam chodzi przedewszystkiem o to, jak i czem 
owa pierwsza prakomórka isdę odżywiała.

Przy dociekaniu tego zagadnienia, nie wolno za
pominać, że w chwili zaistnienia je j nie było na, zie
mi żadnej innej istoty żywej tj. ani żadnego zwie
rzęcia, ani żadnej rośliny. Mogłaby była zatem odży
wiać się owa prakomórka tylko tem, co ją otacza
ło; t-j. wodą, ziemią w głębi wód; luib powietrzem 
i światłem słonceznem ponad wodami. Gdy jednak 
ani ziemia, ani woda nie posiadały wówczas jestzc.ze 
w .sobie żadnych cząstek organicznych, lecz tylko 
sanie mineralne, musiałaby (więc chybaj posHadjać na- 
«r|a prtjkeknóąkrt «dcfiM:(ść ,pjze| Jdlijaintitaf czą«t<)k iri‘Jn»- 
ribiych na MaiSktd. Ale pozostaje jeszcze powietrze i 
światło isłcmeetzme; z powietrza mogłaby była iśto- 

^pie, tak, jak każda, zielona roślina, asymilować kwas 
węglowy i przy (pomocy promieni słonecznych .zamie
niać węgiel w dkrobję; do tego jednak procesu mu
siałaby była posiadać już wówczas w| sobie jakiś 
barwik, jak zielone rośliny chlorofili. A  zatem ■— 
jnćTWsza praistota mogła ibyła być tylko rośliną, 
a .nigdy takim np. bezibarwikowym, a więc nie asy- 
milująjcym węgla pełzakiem, czyli zwierzęciem! Pnzy 
tem wtizystkiem zaś chemiczna konstrukcja chloro
filu jest tak zawikłana, że trudne wprost przypuścić, 
aby jurż w takiej pierwotnej Istocie, jak ,pierwsza 
prakomórka mógł ibył zaistnieć barwik. chemicztiie 
reagujący na światło słoneczne. Prędzej chyba mo- 
śnaby przypuścić, iże na początku Wszelakiego życia 
ya  ziemi pierwszy zaistniał taki wfaśnie chemicznie 
na światło, wrażliwy barwik, który, tikupając wokoł 
siebie z powietrza węgiel i zamieniając go w świe
tle na mączkę, począł ewolna z niej robić plazmę, 
w której w końcu ściśle zamknąwszy się, uczynił 
w ten sposób ze siebie pierwszą komórkę.

Ryłaby to więc w każdym razie roślina; zatem po
czątek życia organicznego na ziemi, to rośliny; twier
dzenie takie izgadza się w  każdym razie z. t. zw. 
„chłopskim rozumem41*' bo oto, gdyby były na ziemi 
zaistniały naprzód zwierzęta, to czemby się one były 
odżywiały, gdyby nie było jeszcze roślin?

A  jeśli w opisany wyżej sposób powstał na ziemi 
lw iąt .roślinny, to czy mu&iał konieciznie powtstać 
i świat zwierzęcy? Fakt jednak, że powstał; czy 
w takim razie z roślin, których ustrój organićzny 
gest wręcz przeciwny zwierzęcemu?

Zbyt to są trudne dociekania! Upór nauki, dążą
cej. do syntetycznego stworzenia żywej komórki, po
prowadził ostatecznie do śmieszności; ot, do takiej 
sławnej „komórki Traube‘go“ , co. na dnie naczynia 
■wypełnionego pewnymi roztworami, rośnie... podo
bnie, jak rośnie iba.Lon.ik gumowy wypychany powie
trzem. fuib ciasto pęczniejące pod maporem gazu, two- 
i zącego się w procesie fermentacji. Równie dobrze 
„rośnieTii brzuch zdechłego kota, rzuconego do .wo
dy i gnijącego w niej dni kilka.

Alle o życiu właściwem, o jakichkolwiek najmniej
szych śladach samoistności, woli i intol.igfencji w 
owych komóikach chemicznych niema i mowy!

.Widzimy zatem jasno, że teonja Darwina tak dłu
go zostanie tylko -teo-rją11, jak długo nie zostanie 
roziwiąizaną tajemnica zaistnienia pierwszej, choćby 
na-wet tylko jednokomórkowej, istoty zwierzęcej' na 
ziemi. A  tajemnicę tę rozwiążą chyba nie wykopa
liska i szczątki, ale jedynie tylko chwila, ,w której 
czfnwiek zdoła... „stworzyć11, czyli sztucznie wolą 
swoją, rozumem swoim i ,przysługującymi mu (środ
kami m.aterja,lnyiinl, uczynić eboćiby jedną, jedyną 
tylko. —  samoistną komórkę organiczną^ zdolną do 
życia przez jakiś cizaa, a więc do odżywiania się 
i  rozmnażania, i — do śmierci!

Ta zatem, idiotąd) najoporniejsza część teorji Darwi-

Jak Zbyszko Cyganiewicz
stracił szampionat świata.
Chicago w cizenwcu.

Silannslaiw Zibysiziko nie dług,o się zabawiał szampon 
istwem, jakie niedawno zdobył, gdy pokonał Wayne 
Mumńa we Filadelfji. Jego wiałka z Joelm Sltecherem 
— tak się bowiem przerfhrzielił izraany Warszawie 
Stekker — w St, Louis, chociaż okazała się popłatną; 
jednakże pod innym względem była bardzo fatalną 
dla niego. Nietylko Zbyszko stiracił swój saadMonaż 
w tej walce, lecz Stekker go tak w-ycieóczył ewiemi 
chwytami nożyazkowemi; jakie zakłada dtugieml. jak 
na spcjalue zamówienie zrobione do takiej pracy no
gami, że podobno Stach doznał złamania kilka żeber 
i musianio gio odstawić do szpitala, zaś Stekkura po
licja aresztowała, cizeka,jątcS jaki będzie rezultat tych 
uszkodzeń.

(Steklker zdobył pienwiszy rzut w 1 godz-itfce 3i2 mi
nutach i 15 sekundach, drugi zaś w 7 minutach i 45 
sekundach, *wych chwytem nożyczko-wym.

Ojtganiewtcz znakomicie walczył w pienwisizej go
dzinie walki; lecz później zauważyć było można, że 
słabnie, więcej możliwi® od upału, gdy słońce miało 
cfonopaie palić. W 9 minutach po tafcoezęieiiu waltó, 
Zbypzko źłapał Stekkera za gtowę i przerzucił go, 
gdzie gro nieomal pokonał, lecz jakoś referent Shanpe 
za wolno się brał do awej pracy, z czego Stekker 
s.koinzytiał i wydostał się z niebezpieczeństwa.

Oibaj po tem powstaCl i od tego czasu walczyli 25 
miaut w pozycji ytojąieej. Siteklk|eir wziął się na spo
sób i wyczekiwał tylko dająic Stachowi wpizcllkie spo
sobności wyimęeizenja się. Stach berzuataiunCe praco
wał, Steklker zaś tylko przechodził do ofenzywy, gdy 
znajd,qwał się w więfkfezein nieibezpicEńsitwi.e, lecz gdy 
to go ominęillo, przeszedł zinuiwu do odpoczynku,.

.Stach próbował, jak tylko mógł, aby ocalić się od 
p o ra *  z rąlk Steklkieira, o 15 lat młodszego od Zbysz
ka, a uważanego za jednego z najlepszych zapaśni
ków obecnej doby, lecz wszystkie jego wysiłki speł
zły na nicizcm. P0ra.żlkia Zbyszka wcale nie sprawiła 
żadnego wrażenia na piszącym, gdyż to przewidywali
śmy.

na, o .pochodzeniu gatunków, nie .powinna była stać 
się przedmiotem... aż procesu sądowego w .Dayton.

|W tym też duchu brzmi orzeczenie najwyższego. 
sądu w Waszyngtonie, dokąd wniesiono odwołanie. 
Sąjd waszyngtoński zawyrokował miano.wicie, że teo
rję Darwina, jako nie kolidującą z (zasadami wiary, 
można publicznie omawiać i,wykładać w szkołacn, 
że więo eo, ipsó wyrok śądu w Dayton, skaz-ający 
prof. iStopesa na (grzywnę 100 ilolarów. jest niewa
żny.

(Dziwna jednak rzecz!... Dlaczego Ameryka dziś 
właśnie tak gorąCzkowro i tak rozgłośnie skorzysta
ła z nic nieznaczącego wykładu jakiegoś ot, profe- 
isorzyny i do tego w: takiej, dziurze, jak Dayton?

..jBo Ameryka wietrzy 'wprost za 0'kazją do „nau
kowego11 i racjonalnego ugruntowania swojego naj
skrajniejszego realizmu, \z ktÓTego — jak z goreją
cego wulkanu — wyrzuca ludzka Zwierzęcoiść coraz 
toi nówe: kina, shimmy, jaaz-łband.y, foót-baJlie i wszel
kie inne najtrywialniejisze „małpie grymasy", które — 
jak obłąkańcza izmora —  ipo. całej ziemi się rozcho
dzą niosąc wszędy zatratę wszelkiego, ideału, .każ
dego abstraktu.

IDo rozumowego ugruntowania, dzisiejszego życia 
musi mieć ludzkość dowód pochodzenia człowieka od 
małpy! .Dlatego to Ameryka tak hojnie .zajęła się 
Bogu ducha winnym iSoopesem, aby możliwie najprę
dzej izdobył za otrzymane tysiące dolarów ten dowód 
i... Tzucił go Stiwórcy w twarz, dla ostatecznego u- 
.szićzęśłiwienia ludzkości! Fcfflks Te|G)(łarbjw(itciz. 

 o o o  -

Panie— zkopytkani.
—  €o, nie podoba się (to panirom? A  mnożę przecie? 

— choćby z tej drobnej racji, że taka niezwykła no
wość pociągnie ea, sobą dużą izml:anę mody, a może i 
ti^posołbleń, a .pewtno i giestów, ;wjpirowod zając w  tech
nikę małżeńskich karesów i kaprysów nową broń.

' A  .to nie żant żaiden, l«c* prawda, którą głosi sła
wny amerykański fókamzi, dr Ramjisiburg, pn ezydeimt .to- 
iwiarzysitiwa hiropodystów.

Mówi on talk mniej więiciej: — ludzkość znajduje się 
obecnie w  sfadjum praetniany e istot pięciopalcza- 
stych iw M oty ciźteropaliazaiste. iKlobicta przysizłoaci 
będzie1 mieć wlpienw po ciźtery pałce u mójgi, wifeeżcSo— 
koipyta.

Na konigresie amerykańskich pedologów poiziwinął 
(dr. Ramisburg swe (poglądy w tan spo'sób:

— Obsemiufiaft w mej pcaikitycMlo roku Itysi ĉjś nóg 
iniowięściicib, iziauwaiżyłem, że mały palec- u kobiet star
szych daleko isiCnicj. jest zbuntowany, niż u kobiet 
mlodytlh. Dcizywieoię każdy badacz hrietoirjii fizyczne
go iroziwoju lnldzkiośici' (zdaje sobie z .tego izjawislka spr-a 
wę doskonale. LuidizkOść obecnić' znajduje się ma dro- 
dizp p.rziemiiany w  istoty .ozteiroipalco-we. Lecz i w okre
sie iciztaropiaiiiciotwśićir pochód ewolucji nie osłabnie, 
(oddziialjwując iw dalszym ciągu zmów na ostatni pa
lec; czyli, że po eipcfcaeS ludzi pigiclo-, (Ciateiro- i t.rój- 
palozaeitych, masitąlpi .epoka. Iuidizfcich istot dwtupalioza- 
istych, u których o.ba paiłcie, aia kszltałt iradic u -o wiec 
np. ufoirmowanych, iza,mienia bię wreszcie z  czasem 
iw jeden jedyny palec jw .ksiztałćle fcoipyta, jak u ko
nia, u którego — jalk wiemy — ponanTIkoipytem i dziś

■Watka między Zbyszkiem a Steklkerem rozpocizęSa 
się punktualnie o godtónie 5-ej popołndniiu. Walczyli 
kilkanaście minuit stojąc, raz jeden górując, potem 
drugi. Zbyszko po najWięjkswej cizęśici pracował, Stek- 
kec zaś pozostawał w defezywię. Gdy jednak przy- 
svędł do ataku, Zbysżko wciągnął swe nogi pod sie
bie; jak też i ramię, że trudno było Slekkerowi za
kładać chiwytt nożjczlkiowy.

no 50 minutach walczenia. Zbyszko założył na 8tek 
kierze chwyt „girape viine amm1-, lecz ten chwyt zła
mał, zmuszając Stacha do szukania ulgi na powro
zach. W następnej minucie 'Stekker d,ostał chwyt za 
głowę, i tak przyciisaiął Sltaciha, iż twarz .pgo zmienia
ła kołoiry. Zbyśzkro z trudem z opresji się wydostał, 
ł e z  widoczne byllio, iż chwyt tan swoje- zirobil. Obaj 
atakowali się bardzo astro, ale utrzymywali reguły, 
obejmujące tę walkę.

* Gdy już walczyli 68 minut, Zbyszko złapał Stekke- 
ra za giłowę,;Drzeiraueając gro, lecz Stekkei- upadł na 
nogi i natychmfaBiThyił gotowy do dalszego ataku, 
-Stekker zdoibył pierwszy rzut za pomocą chwytu no- 
życizkiowegO, który zdobył na Zbyszku z pozycji sto
jącej. Nastąpiło to w 1 godznraie 32 miinnrtach i j.5 se
kundach.

Była godzina 6.33, gdy Stekkei zdobył pierwszy 
rzut, Silońce jurż zachodziło i ciemno się robiło. Park 
plikowy, gd.zre walka się odbywała, nie był zoopałmzo 
my w śiwriatła elektryczaie. Na arenę zapaślniey przy
byli o godzinie 6.16 do drugiego starcia.

Zbyszko piróibowal St.ekkera przeinzucić przez gło
wę, lecz ten z tylu obwinął sw® nogi na nim i chwy
tem nożyciztkiowym rzucił gp o materac^ Z,byszlkK> 
chwyt ten zBamał i Obaj poiwhtali. Po raz drugi Zby
szko próbuje go preenaucić przez aitowę, lecz Steklker 
.pOiWtórzył powyż&zl i gidy Zfoyis.zlka pirzytirzymał je
dną minutę w tej pozycji, ten oznajmił referentowi, 
że dłużej nie może -wytrzymać i że się chce poddać. 
Referent natychmiast płoikilepał Stekkera po piecach, 
uznając go za zwycięzcę. F, X. Wasilewski.

jesacra© istnieją zmairikałe wyroistfci,. tiwiadczące nie
zbicie o tern, że koprlmy ikroń uTzedipołopowy, wT;raż- 
żnie p-ęcioipalczasity, gest w: prostej .lin ji .praojcem dzi, 
sięfipegjo ikroni-a jedmopaiczaatego.

Niezmiernie aaś Rilnym współazynn,likiem .tej prże
ni :uny u ludzi jest ciasne obuwie  ̂ sizczegóhr.ej tra
piące ikiobliety. One- jto Jdaî ki temu (znnicnią .się w ewo-f 
luicyjinjan roiziwoju w istoty ijedmopalcziaste, czjii fco- 
ipyitkowe; nifjimęlżleizyźni, 'mwego, amóifiąic o przyszłymi 
człowieku jodneupalczastym,, iroizaunieć należy w tem 
okireśleiniu tyfkio kobietę.

Co jednak należy cayiić, jeśli isię nie ichce ido ta
kiego zdeformowania nóg (przyszłych pokoleń dopu
ścić?

.W tym iwizjg.Ięćizie radizi dr Ramisburg .przedems.zyst- 
(lcei.m unikać wysokich obcasów. Ale to- jptszeze ni© 
wpzyatko! ipo winniśmy chiodzić ile miożnogoi najczę
ściej boso, ‘Wdrapywać się Iboso na drzewa i czynić 
wogóte bosymi nogami wszystko, co doprowadizić ‘mo 
że do roairost.u i rozwoju palców .u nóg. Najlepiej by- 
łioby —  .zdaniem dra Ram&burga — (przebywać przez 
większą część toku w  lasach i tam żyć na wiżór —- 
małp.

— Jeśli dzisiejsza kobieta — tak końeEy swój wy
wód ów uczony — nie chce, aby jej pra-pot-omlstwo, 
wiprawdzie gdErłeś dopiero za 5.000 lait; nie musiał' 
wprowadzać mody noisz|enia — choćby najefektoiwnifj 
szych nawet i najeleganteizyielh, ale... piodkóiwok; to 
musi się ona już tdzśiś uczyć iposłutgwwda isię nogami 
rw toalecie, trzymania palcami nóg puszku dó.pudru, 
grzebienia it.p., nic mówiąc już o-czynnościach .towa— 
irzyiskiich-, jak podawania igościom hwbaty, koncerto
wania na instrumentach muzyciznylah, a naiŵ t, wyko
nywania rżmluldnycih kobiecych robótek -i dzieł szt-ulki,

A .podóbnoś już w  .sławnem e. małpiego procesu a- 
merytbańakiiem mieście (Dayton powstaje w m jdliż- 
‘Szym czasie „małpi nniwiensytef11, którego pierwsz.y 
rektor, sławny profesor iScopes, uczyć będzie .piękne-' 
Amerykanki nowoczesnej pedotechń.k . (ag)

Humor na cmentarzu.
Że nawet w talk emiutnem miejscu, jakiem jest omeim 

itarz, napotkać można okazy mimowolnej humorysty- 
(ki, przekonujemy się z -notatki-, którą podaje ,Des ter' 
Lloyd1-:

Jeden z nas.zyc.h ozytelników donosi nam. że na1 
cuiieantairzu w miejlsclowośici w Nemetvblgy znajdują1 
się obok siebie dwa grobowce, mające tablice z na-.- 
stę-pująicymi napisami:

(Na pienwsizej:
Pamięioi mej drogiej małżonki 

Ludwiki G...r.
Zioibacizymiy s.ię n;efoawem!

2. II. 1855 r.
A  na drugiej:

Tu spoicizyiwa 
Henrytk G ...r®  

zmarły w wieku łat 75 
dnia 2. XII. 1897 r.

Tak 'więjC; ciziuły mailżiouek pośpieszył na tamten' 
świat za swą piołowicą nie „nieibaiwiem11, lecz dopie-n 
■po 42 latadil
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WIADOMOŚCI SPORTOWE
PIŁKA N O /N A

SLA'VIA— WIBLA.
MistTiZOwsIka drużyna Słowiaczjzny „'Słavia“ , która 

Rozegra .z Yi isłą y niedzielę o godz. i4 po poł. zaro
dy -piłkarekie na boisku TB. Wisła ma za -sobą bar
dzo ładną i bogatą (przeszłość sportową, o której 
•świadczy cały szereg doskonałych jej wyników, o- 
wiągnięty oh w spotkaniach iz drużynami miejacowemi 
jak  i zagranicwnemi. I tak Sławia Zwyciężyła -repre
zentację (Koszyc (wigierski team) 3:1, Torekves (Ko

szyce) 5:0, iB. T. iK. ((Budapeszt) 3:1, Pardubice 2:0, 
fc5iavoj ((Praga) 5:2, jednem słowem wiągnęła • suk
cesy, które stawiają ią w  rzędzie doskonałych drużyn 
zagranicznych iS3avia osiągnęła takie trofea, jak :zdo 
^ycie ostateczne 'puharu (Czerwonego Krzyża w ła
tach 1028—1025 (najważniejsza nagroda na /Słowa- 
czyznie) oraz puhairu Koszyc.

A  jeśli dodamy dlo leg o, iż drużyny Koiszyc znane 
są jeszcze z czasów przedlwojennych z doskonałej 
Tgry, dzięki czemu tamtejsi gTaoze wchodzili- nawet 
V  skład reprezentacjo Węgier, to można być pew- 
ńym, iż publiczność krakowska będzie miała spoeo- 
'bnośc (zobaczenia w  nadchodzący sobotę i niedzielę 
nader interesujących i emocjonujących zawodów1.

H AKCJA H -dRAOOyiA.
IW niedzielę o  godz. 5-'tej po południu bez wzglę

du na pogodę rozegra Oracowa zawody ;zi doskona
lą a u® tracką drużyną piłkarską „Hakoah11 (Graz). 
tPo ptłnem sukcesowi tournee po (Polsce, -z którego 
przytoczymy tylko wyniki: Hakoan—HaJsmo-nea

XLwów) 42, Hakoah—Reprezentacja Lwowa 0:1 (z 
karnego) i Hakoah—Polonia’ (Przemyśl) 3:1 —  mo
rfina się Spodziewać emocjonującej gry na dzisiej
szym moczu, teulbardziej, że poprzednie- doniesienia 
Części pTasy o brutalnej grze Hakoahu okazały się 
^  świetle informacji zasiągniętych we Lwowie i 
‘Przemysłu czczym y ymysłem.

Znajdująca się obecnie w  doskonałej formie dru- 
'tzyna C-racovii nie ugtaie się zapewne przed Hakoa- 
Lem, pomimo, że drużyna ta nie ustępuje w niczem 
Pierwszoklasowyiu zespołom wiedeńskim, a w sze
regach jej /widzimy słynnych graczy anzstrjacJŁich, 
■Że yymim imy tylko Gansla, dawną podporę Hakua- 

wiedeńskiego
SPARTA M E  WYSTĄPI W  LODZI.

Dowiadujemy się, że czeska Sparta wihr«w sapo- 
Tdedzioui do Łodz' nie przyjeżdżia. W sobotę -odbę
dzie się mecz Union—Hakoah. a w niedzielę ŁKB.— 
tTS(G.
Z a w ó d > p iłkarskjie  l w ó w  p ó ł n o c n e  iw ę - 

(GRY.
Jak nas Informują zapowiadany na 5 b. m. mecz 

Lwów)—reprezentacja północnych Węgier, został 
przełożony na 12 sierpnia.

PRASKA SLAVIA iw BULGa RJI.
(W dniu 'wcrorąj&zym słynna drużyna zawodowa 

czechosłowacka Slawia, mistrz tC z« chosłowacji, po- 
konaia Slayię (Sofja) w nieznacznym stosunku 1:0.

O:: 0

I -

ROZMAITOŚCI.
MISTRZOSTWO NIEMIEC W KOLARSTWIE.

(Bieg 100 kim- o mistrzostwo Niemiec przyniósł 'nie
spodziewanie zwycięstwo iSalaow‘a pad iMłttig‘iem. 
Czas zwycięzcy 1-38:45. iMistrzostiwo szybkości wy
grał Gottfried (200 m — lł^.4) przed Lorentzem 

FJRIPO ZNÓW tMA WALCZYĆ.
Słynny argentyński bokser ,ybyk. pampaaów1 Lo- 

zis Fir-po. walczyć ma w najbliższym czasie z  Billem 
Tatę, który kilka lat temu dał merozegrane spotlka- 
nie a Harry W'il(ls‘em.

z a w o d y  a u t o m o b il o w e  w  a n g l j j .
Na terze BrooMand w obecności- 20.000 widzów 

°dbył się wielki bieg torotwy, który wygrał Harvey 
-ua. maszynie Leyl-and.

DZUWINE POGŁOSKI
Krążą po- Krakowie pogłoski, że Cracovia, — któ- 

jak zresztą o twarcie podają pi ma sportowe za
słona -zostanie na pra.wym łączniku Wójcikiem Bta- 
hislawem ze Bparty krakowskiej — w zamian za 
'^ydaop temuż graczowi przez ,macierzysty klub 
Uwolnienie. rozegra- ze Bjpartą dwa mecze towarzy
skie.

Nietsprawdzoną tą jednak głośną pogłoskę uprzej- 
pće podajemy. do wiadomości zainteresowanym 
^zyinnikom, (Zarządowi P. Z. P. N.

Sjpodziewamy się, że chociaż Zarząd P. (Z. P. jN. 
^  swym składzie mógłby śmiało być -zarządem Cra- 
w=oviiJ to mo(że jednak -w Jbec takiego faktu .zapomni 
v°la chwilę o owej przynależności klubowej i  przepro
wadź dochodzenia, Zwłas-zcza, że Żarna sportowa 
'łraz doibnze poinformowani stwierdzają, że pogłoska 

której treść goazi w: podstawowe zajady ama- 
j^^ iw a i etyki sportowej, jest na nieszczęście praw
na.

Popisy Sokolstwa.
W  piątek dmia. 7 ibm. na boisku T. tó. Wisła odbyły 

(się ipopisy Sokolstwa, z okazji przybycia drogich nam 
gości, z Ameryki. Gigantyczne trybuny Wisły zapeł
niły się szczelnie liczną publicznością, wśiród której 
(bieliły się „Panama“ kapelusze gości oizdotoione oz er 
wonymi wstążkami. Piękny dzień, w; powietrzu uno- 
Si się gwar słówi, zapytań, powitań —  tu na trybunie 
(zadzierzgnięte zostają węzły sportowe ptoauiędzy ame 
rykańską polonią —  a ziemią rodzinną. Jesteśmy 
wszyscy 6ami swoi. Niema wśród nas obcych; na pol- 
skiem placu wobec polskiej publiczności (Sokoli, So
kolice i (Soikolęta wykazują fizyczną twą siprawność.

Program długu lecz pełen urozmaicenia. Rozpoczy
na defilada pre wadzona przez druha Noiwaka, która 
Ibudlzi ogólny entuzjazm (dziarskim wyglądem oddzia
łów; męskich, kobiecych oraz dzieci. Najserdeczniej 
witano grupę Sokołów amerykańskich

Kolejno w -kilku punktach przedstawili kierownicy 
swych oddziałów rezultaty swej pracy nad młodzie
żą. Rozpoczęły program zabawy dzieci i młodzieży 
szkolnej. Wybijały się oddziały druha Nowaka wy- 
końywujące badzo śprawńie Ćwiczenia gimnastyczne.

Bieg sztafetowy 400 m.. w którym (wzięły udział 
trzy drużyny, a mianowicie uczniów szkół krakow
skich, Siokiołówi amerykańskich, (Sokoła krakowskie
go  (EL. zakończył się zwycięstwem drużyny uCznióiw 
krakowskich, w składzie Szumieć, Owsiak, iReoho- 
w-iczi, (Duda, która uzyskała czas 48 sek i 2 piąte. 
Druga przybyła sztafeta Sokołów amerykańskich _o

AL m. w tyle,
Najbardziej efektownie przedstawiła się trzecia 1 

czwarta ozęść popisów. Ćwiczenia piramidowe, dra
binowe oraz wolne -budziły szczery podziw wśród- pu
bliczności oklaskującej gorąco (wykonawców. Odzna
czyli się w tym punkcie druhowie skawińscy Ćwi
czenie wolne oraz na drążlau wykonane przez gośei 
spotkały eię z najgorętszym przyjęciem, wykonane 
były bowiem bp(z zarzutu. Po ukończeniu tychże 
znieśli wokoili miejeuiwi (Sympatycznych 6-wych kole
gów na własnych (barkaich -z boiska.

Oddziały dziewczęce wykonały następnie wolne 
ćwiczenia przy dźwiękach Ro-ty Konopnickiej; efek
towny oibraiz stanowił widok sokolic Ubranych po 
wiejsku (oddział .ndepcłoanicki), które wykonały ćwi
czenia sierpami.

Pokaz gry w baseball bardzo popularnej gry ame
rykańskiej przedstawiony przez gości, oraz zawody 
w piłkę nośną, pomiędzy drużynami Wisły irezerwo- 
Iwa- i Boknida drużyna Korona z Podgórza zakończy
ły  imponujący ten tpopis. (Zawody piłkarskie <z (powo
du zapadających, 'ciemności trwały tylko 30 minut 
i w rezultacie przyniosły wvnik nierozstrzygnięty. 
(1:1.

Goście amerykańscy .w To.zmowaeh prowadzonych 
po ukończeniu popisu wyrażali- -z iwiełkiem uznaniem, 
i wizruszenien] o pracy jaką Sokół krakowski wkła
da. celem wprowadzenia w  życie dewizy „W  idro- 
wym ciele zdrowy (duch“ ...

Macherki.
Sprawa unieważnienia miistinziodw klasy B. z po

wodu udo.wtotdnóonych mecheisak, przez które Mialkkaibi 
(zdołała przy ziedonym stoftilm pobić swych rywali, 
jest tematem już od dłużsiziesjo aziasu nie s-chodzącym 
ize szpalt pism ,t-a.k oodziennyicfli, jak i sportowych. 
Błynna udhiwała .Wydźiabi Gier i Dyscypliny PZPN. 
unieważniająca mistrzostwa klasy B. i wprowadza
jąca status qu» inte, tj. pozostawienie Ołs.zy w kla
sie A, wyfaoMa jalk było do p-zowidizterra cały sze
reg artykułów polem&oznych, w których niedwuznacz 
nie udowodrtśano Malkikąbi oraz jeg papleaznilkom .gru
bą robotę mającą Ta i cel obronienie Makkao.’ 
.̂jpter fas elt per nefas“ . W  walioe tej. w .walce pol

skiego sportu o dtubizmiośći, z olbrioną -przed metodami 
iwpro.wiadzam ymi pir.zez wirogi nam element żydowski 
do sportu,, opowiwdzietii jalk ibvto do przewidzenia lu
dzie i pisana--nie malfące nic wspólnego. i nieizależlne 
od żydów, (j ly tylko fakorce po»ustawały choćby 
w najtmniejsym stotKumkiii od ,^drogiej mmiejsizości na- 
rodoiwej“ .wówczas miusśał 6ię ukazać artykuł obron
ny. W walcie tej wk piły uidźiał po- star~rtle półstkieij, 
„GłoU Najtadiu", ^Sk™« Pods|klie“ , „Sport Iwowsai” , 
„Hi/siło Nairndiofwe", „IM- Kuaijer Coidaikiikiiy*' oraa rta- 
«ae pismo, które w szeregu artyknilłów wykazało zgu
bną działalność elementu żydowskiego. Obóz prze 
ci winy repreizicntowały czysto żydowskie sjonlstycz- 
ine pt-ma: „Tygcdufk Spotrtowy“  o-aa „Nowy Daacai 
Udk“ ; ręka w  rękę kroozyły, „Nlaontzód1- i Kurjęr 
SpohttKiwy” . opainowane przez sportowców żydow
skich.

Sprawa miała być ostatecizmie, jak wiadomo, .zała
twioną przez zanząd P2PN. Ten jednak n i: chcąc od
kryć kant, postanowił i Świeczkę za.pa ć Panu Bogu 
5 djabltu. Zaiczyna się zaw<ro+jnv taniec kombinacji — 
iwoibec komklUbinatu Ćracowi z Malkkaibią ̂  zupełnie 
izrofflum.ały. 0(to -co ptsze o tern najpowazmr.ejsa" p:- 

• m  ■■nrrrTT—m m ---------------~

I.EKKA ATLSTYKA.
OSTATNIE WYNIKI.

Glasgow. Międzynarodowe .zawody łekkoatletycz- 
516 z udziałem zawodników amerykańskich (dały sze- 

dobtych wynikóm: 120 y iz płotkami —  Riley 
163 (&ek. ; luOO y (014 mtr.) Dodge (USA)

2:18.6; 100 y — iKobfo (Szkocja) 10 sek.; sfcok.w wyż 
—  lObborne. (OS \) 109.4 cm.

Kiojpemhatga. Zawody lekkoatletyczne z udziałem 
Niemców przyniosły kilka n i e z ł y c h  'rezultatów: 1<X) 
m. ScMŚske, 11 sek.; 400 m. KTetschmar 50J. sek.; 
skok w dal -— Holz fię.6 cm.; sztafeta 4x100 m. 
Berlin 43.9. 2) Kopenhaga 44.

IRanyiŁ (Mecz dwu (najlepszych sprinzerów francu
skich A. (Mour lon —  TheaTdS przyniósł dtwukrotne 
(Zwycięstwo ostatniemu. Theard .os-iagnął na 100 y ■— 
i9j8 sek., a na 109 ifitr. 103 sek.

o::o ■

TENN1S.
DUBIENBKA BIJE RIGHTERÓWNĘ.

Na zakończenie ósmego międzynarodowego tur
nieju 'tenniśowego AIZIS-u krakowskiego^ rozegrano- 
finał gry /pojedynczej pań Mecz ten -zakończył się 
niespodżiewanem zwycięstwem Dulbieńskiej (Kra
ków) nad mistrzynią Polski Wie-ą RichtcrOwną 6:2, 
63.

SPGRT TENNISOWY ZAGRANICĄ.
N«\w Yepk. IW turnieju tennisoiwym o mistrzostwo 

Ney Yorku mistrz olimpijki Viucen1 Rioharde po
bił mistrza Auśtraljd Andersona tw stosunku 6:1, 4:6, 
6:0, 6:0. Finał gry podwójnej wygrała para John- 
iston, Griffin, bijąc braci Kinsey 83, 7:5, 6:1. W grze 
(podwójnej pań para iRyan, Goss 'zwyciężył»- parę 
/Wilis .Browne .11:9, 6:1.

iMia|Diahe)]nł. iMiędzymiasto wy mecz tenhisowy Mann
heim—Barcelona dał wynik 5:1 dlla- Niemców.

iNełw Yiottk, Dowiadujemy się, że wbrew pogło- 
skoao, słynny „król terinisowy11 Tiliden brać będzie

smiO wschednifej Malłopołski l.wowpkće .̂ riłowu Ptol- 
skie“ dobrze jednak poinfonmiowane o „pra-cy“ dzia
łaczy PZPN.:

,yAż niesmak trerze pair-nzeć na te łamańce kio- 
(ziolika, jakie wyczyBua Zarząd PlZPN., .by tyiikp i lito
wać Makkaibi od spadnięcia do Masy B. Stan obecny 
tej £ prawy przedstawia się nasriępujacto: Wy.dz. Ge/r 
i Dypc. PZJHr'. uidhiwalił unieważinjć mistirzios/lwH ki. 
B. w Ofkr. krakowlsikiim. Zanząd PZPN. uchtwali z ca
łą /pewnością .przęclwmię i sprawa pójdzie pod ralfe)- 
nefnjdium, gdde M aiki ac niema najmrńejszych wid-1- 
ków. By tego uniknąć. Zarząd PZiFN. oofa bezpraw
nie uchwałę WG. i D. z pownottem celem ponownego 
iztoadajića. Równocześnie suspensu je sdę jednego z 
cdłonków WG. i D. z Wisły, by przez wyfbÓT innegc 
z Oracovii zapewnić tejże wSęjkisiziość, naturalnie po 
(pr-zekiinamiiu pozostałych crtonk-ów Ctra-aovii, ifi ich 
dotychczasowe słuszne srainowi! (ko przynte i szkodę 
Graco vii, wćęc. wbikazaną jest amiamh ziapar_ rywania.

(V njjopłek, un|ielwafcnfa|. mlswvMs|Ifwo kiaay B. 
przeszedł jednpgiośnjŁe)

I temu" wtszyiśtkiiemu' przerwodniczy p. dr. Otetna- 
rowskń., z jednej strony człowiek -wielkich zasług dia 
(BZIPN„ który w iooem otioczienlu móguby z wYHdun 
pożytkiem i barćżo długo pracować dla sportu pol
skiego ua tem stanowisku, — z drugiej zaś strony pe
łen błędów i słabei wóli talk, że tołęnujê  a nawtel 
sankcglonuje swą osobą kmzycaą :e bezprawia, jak te 
jućż niejednokrotnie miało mie-jsće“ .

< lacki? my soofcojnie epilogu djTplomaitytc-żnych po
ciągnięć" P1ZJPN, a na Walnem 2 gromadzeniu PZPN. 
Bóbaezymy jak na tą sprawę zapatrywać się będą in
ne okręgi;, W najbliższych numerach „Wiadomości 
Sportowych11 w szeregu artykułów wyśwu tlimy 
diziałalmość PKJPN. i w innych poczynaniach.

Zastępęa.

udMał wra7 z Ri-hardis^m w finalńej ro-zgTy'w‘ce Ił 
puhar DayiE*a.

PŁYWACTWG.
TiJSTPZOSTlW \ POLSKI W  (PL YWANIiL.

W  dniu 22. 23 i 04 sierpnia w Wamzawie (w por
cie na Piradze) odbędą się (zawody pływackie o mi
strzostwo • Polski. .Spodziewanem jest pobicie rekor
dów polskich ,we wszystkich prawie konkurenoj,vch.;, 
Generalną jróbą torzed .tymi z£ wodami będą na zna- ■ 
czone na 8 i 0 to. m. mistrzoszwa okręgu warszaw- ■ 
ekiegn

ŚWIATOWY RDK ORD Pt YWAGKL
Znany amerykański pływak Wyatt pob il w h w 

Yórkiu. światowy rekord' .pływacki na 200 m. na 
Wznak, osiągając czas 230. Jestto wynik o 2.4 sek. 
lepsz> od dotychczasowego Tekordu.

' Redaktor naezełny 1 wydawca. 
ALEKSANDER RŁAZEJ0WSK1.

K»<™hiy redaVkor p—yjmuje w dale twwkzednł* 
'■.ii •». 1‘ -12 i od ?. 17 IR

Pot nóp„ ""LiySni"™ Fussol“
Specjalnie polecana paniom przeciw  Docenia s:e 
pod pachami. Pasta disinfekcyina ,Fussol“ jest 
wypróbowana przez lekarzy i wprowadzona w wielu 
kasach chory. Cena Zł. V50. Prosimy w aptekach 

i droguerjach żądać wyraźnie „Fussol*. 3379

Reim Spółka akcyjna Kraków.
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l i N i S I M U l  O T IA IT S  r v f J L  r t C 7 C \ ! I  A  K . K f » i u a
od godziny 9—12 w połu- R  1 1  1  W ~ ' R  1  M  1  ^ 1  /  \  Administracja:
dnie 1 4 -7  y  I Dl l naJei rski eg0 7. 0

Drobne egto&zenia za słowo 10 giroezy. —  Ogłosizenia zwykftc 1 milim. jedna łama 20 gr. —  W iersz w  rubryce „Nadesłane" jedna buma o,60. —  W iws* 
■Hłm etrowy po kronice jedna łama zł. 1.00. Ogłoszenia przed tekstem wiersz miiianetrowy jedna łama zł. 0.75. —  Dia posrukugący S pracy i zaofiarowanie 
pracy, całe ogłoszenie bez względu na ilość słów 50 groszy. —  Ogłoszenia mattrymondaine i korespondencje prywatne za jedno *3owo 15 grodzy. —  Za

skład tabelaryczny, komibSnowany 50 proc. dupłaiy.

I W olne posady.

CZELADNIK bołodiziejsi.i, dzielny w iSwyjm za,'wodzie piot- 
trzetm , zaraz na =rałą pracę. S. Mdłosta®, fabryka powo
zów F.nhreid̂ iisŁa (WteUkopoteka). 3411

(URZĘDNICY, Nauictzydeite, Agiemici, Emeryci iwi kazldiej 
miejjictowości! Dbejjimajiciie zaisitępełttwai, adtnest Leisny. — 
poczta iPtodlbiurż. 4323

POTRiZEBA. 2 jjtlefeniaiiiek, MUkiu agerltów, iportjeira eme,- 
cjita, pomocnika kgiî aaistoie|gio fachowca, ikowair. i szli- 
fi.Tzj* nneltafawiego. Wiadomość: Państw. Urząd) pośi.ds 
nćobwa Pracy, Kraikó(w„ PiodizamClze 30. 3270

Mieszkania i lokale

POKOJU z kudumą r  któJimieściu płOfiżuknję. Dałh wy- 
ok* ccsynaz. Zgłoszenia do Ad/m. „Gońca Krak." pod 
,jFofcój“. 3394
«

l Poszukujący posad

tlCHDOŻOA z Nfemdetc, urzędnik, z ch/Mm/emli świade
ctwami, lucząty 56 lait, stanu mioilniego, ofiara hakatyzmu 
wnwfty Hf > pod każdyjn- « zgłę Henn ąutt"ąv zaufania, bez 
śro-lików Sj - życda, apeftlije, do serc miłnś i/Wjth o> jakie
kolwiek zajęcie gdyż dturżej męcwyić się nie może. Ła
skawe zgłoszenia przyjmuje tt gnzeazuości Admin. „Goń
ca Kra/korwstkiego11 pod W l“. 3377

JkBSOiiWSNT 4-łettotęj Atodemiji kaudloiwej w Krakowie*, 
% ih & jiią  peiaktjytką w pre* îjjbdeii^w.3c* hanldilcjwtyicJi, 
peeesnjypłoiwyjdi i górniciziyidhi, pragnie ™> ianić posadę ja
ko aaoiiodżkcny bujabaflneią kfienoiwasik labwidatoy (speĉ al- 
Kośó dizSal wekslowy, at-ayijujj \ kasjer, magazynier, kae- 
tonnoSk ,negw%ia)tniry, umędofik k m  zakupów itp. łt .fe 

pptważnoteh firm aa żad/anSe*. Zgłoszenia r Ad c 
„Gońx» Krak.11 pod ^Bandżo dokładny ‘ .
gttiA ymręyipirO niL, fcaanojwmik hdmra matertjatewaao, dr- 
f fM ffń, Z kJBflu. a iboteto ’ Ipmakńyjką z (branży żtu J*ii i 
■^ i ńnanjj, sfchotoy orgiaiufest «r łj&iira, 'amoHaKtoiy buchal
ter a pdfflTwawtraędlniaina Tiefein0acaau»it- pr»aitoią« zajęęfla. 
lo A s ww i zgłoszenia p(o<ł ^Smmiannia praca,1* do Adnifau 
» t r  “jI  ..Gońca Kmkoiwrfjtego^.

WYDZIAŁ Foemłnreibwa Pra v Związku Zawodowego 
UużęcWków Rrywaitmjylci, Krakotw. Słarwkp/wfika 6, I. p. 
poleca: 1) 1 kierownika biura I -tukwCjaliru ex* 2) 2 bu- 
cUaJterttw bi/an ashórc ze znajomością 'Jooiresaowfflencti ooi- 
BfoHiuemtacIkierj, 3) jtó/negio. bucnuM̂ ra-kaJkû anitê rt a®y- 
Ptykai, 4) jcJkuejjo Łoreąpondieinża polsko-nfemiiecko-frjurń 
i ko noByî kiegi 5) jedłnegn dysponent® materjaiorwegoi, 6) 
jedńą kioine{?powleinrtkę p<MS(koi-nnieim£«cfeą ze sren ĝratją, 7) 
j< dtoeif~) spedijaiMiettę weksiOiwcgP zp nmajoanońcią łwchaltie- 
n)i 4, tooreispoffildleniĉ , 8) jednego «ei:ret wiza, koanercjataOĝ H, 
9) pięciu faikltiuirzysbówi, inkaeantów, akmizytortiw, 10) 2 
eŚy mamfiipuiacyjue, l 1 diwwe naaoyjuBsilika p<ó«ko niemie
ckie ze stenograf ją, 121 jedną maszynistkę poiską bea, ste- 
nografy, 13) dtwódh techników maiazjTUOwyich, 14] jednego 
magazyni,era, 15) diwódh haaniftorwioóiw (dział dnogueryjny). 
Pr^y jpoto «nitu stepuje »ę  koJejuoóó yghjezen i pnóibę

MŁYNARZ z ,wiyższ«m młynarsko-techmicizineim wykształ
ceniem, który ,w każdym, mawet w zrujnowanym młynie 
polepszy gatumlki mą|i ii zwiększy, ilość mitem i od! 25 do 
,85 proc. na tych samydh maszynach, poszuiKiuje posady. 
Zajmuje obecnie maiąkoK ■ w rwiieikim młynlie, jako kierow
nik młyna; z braku oapoiv.„tedmego miesakanda "zniuszote’ 
jeslfc zarifiemić posadę. Tigłoszenia dio Adtai. „Gońca Krak.11 
jod ,̂ omstamiktor ndjnów” 340̂

j ™ " Sprzedaż i kupno " " " 1

KUPIĘ maszynę nożną do szycia j^ingera11 ,w dobrym 
Stanie. Egłoisizenia do Adjn. „Gońca Krak.'1 pod „Maszy
na11. 33

1 Rozmaite.

PRZEPISUJĘ na maszynie, po cesach patzjstępnyich. Kra
ków. Sizlak 4, m. 9. 3392

UDZIELAM niedrogo M o j ięẑ ika lrauri3Ui=ik>ieao i angiel
skiego. Kraków*. uŁ św. Jana 18, I. oficymyi 3395

OTOMANY, łóżka -składanej materace, salondkil i Ł p. 
poleca i na raty af. Bandach, Kaakówi, Floirjańiska 16. 
Tamże gajiiiitofr- (klubowiy okazĵ fuiife do, sprzedania. 3406

RABKA iStaoislaw 1902, Maków, umiieważa>ia, zgubioną 
(książeczkę wojskową. 3420

STEN0GRAFJI
uczę szybko, dokładnie, wiadomość 

Stolarska 13 1. p. front na prawo.

Peważna instytucja ro ln ic zo -h a n d lo w a  
poszukuje 3410liii

- Zgłoszenia z odpisem świadectw, których się 
■  nie zwraca i z pod. referencji skierować do 

„PAR", Toruń. Szeroka 46 pod nr. 1132.

K0HZULAT
Wielki przemysłowiec, lub wielki kupiec, któryby 
Się interesował objęcien konzulatu zechce się 
Zgłosić pisemnie pod A. B. Wit i do Administracji 
3421 „Gońca Krakowskiego11.

J?1

OBWIESZCZENIE.
Zarząd Filji A k c .1 Banku Hipotecznego 

W  K R A K O W I E
podaje do publicznej wiadomości, że w tutejszym 
oddziale zastawniczym tegoż Banku, Rynek L 21 
odbędzie się dria 3 wiześnia 1925 i dni następnych 

od godz. 9 30 rano

na której zos'anąsprzedane, najwięcej ofiarującemu: 
kosztowności, zastawione o- 1 lutego 1925 r. 
do 31 maja 1925 t. j. od Nr. 63757 do Nr. 64757, 

a dotąd nie wykupione.
Wzywa się zatem interesowanych do w ykupna lub 

iprolońgowanla wymienionych zastawów przed ter
minem licytacji t. j. najpóźniej do dnia 2 września 
1925 r

Kraków, dnia 3 sierpnia 1925.
Dy rek cja 

Filji Akc. Banku Hipotecznegu 
W KRAKOWIE.

DRUT P0CYNK0WANY
DRUT kolczasty zwykły i cynkowany, mocny

ić»

DRUTY ie l. twarde, sprężynowe, żarzone, spectalne we wszystkich 
■ - n  == grubościach od 0 .2  mm =—  ===== ■ —

POLEGA ZE SKŁADU

Kraków - Podgórze Romanowicza 5. Telefon 277
adres telegr. „M ETALG 0R ” .

Na życzen ie  drut je s t w yw ażo n y  w  krążk i. —  Krótkie t e r i r y  dostaw y. Dogodny kredyt w ek s low y .

3271

X

Prawda zwycięża!

i-

Nierozłączne
znaki ochronne JELEŃ i SCHICHT 
są najlepszą gwarancją dobroci i czy
stości mydła. 

Kto dba o bieliznę i o ręce. 

Kto pragnie oszczędzić lobie trudu,

Niech nie pozwala wmówić sobie, że inne 
m ydła są równie dobre ; 
Niech żą'da tylko najlepszego mydła „Jeleń- 
Schicht*.

Poszukujemy od dnia 1 października r. b.

FACHOWCA &

gruntownie obeznanego z naprawą i sprawdza
niem liczników elektrycznych dla prądu stałego 
i zmiennego. Reilektanci z dłuższą praktyką 
w dziale liczników zechcą złożyć ofertę z życio
rysem, odp !™mi świadectw i warunkami pod ar. 
31,86 do „PAR". Poznań, Aleje Marcinkowskiego lt|

0
0
0
0
0
0

Fortepian
Dj|Dj|U|a

0  
0  

0  0 0
(Bj w  bardzo dobrym stanie okazyjnie do (SJ 
0  sprzedania. Konarskiego 32 parter. 0

| ą l@ @ | B | | 3 li ]0 Ig I0 0 0 0 IB l| S | li ]| S }I5  0

KOMUNIKAT.
Nadeślij charakter pisma 
swójv iub zamteresov anej 
osoby, zakomunikuj: imię, 
rok,' miesiąc urodzenia. O- 
t rzymasz szćzegółov ą ana
lizą charakteru, określenie 
zalet, wad, zdolnuśęi, prze
znaczenie. Analizę wysy
łam po otrzymaniu 3 zło
tych Osobiście przyjmuję 
od 12—7. Protokóły, ode
zwy, podziękowania najwy
bitniejszych osób nolicy.

W a rsza w a , Psycho-BrafaJog 
Szyllar-Szkolnik, Piękna 25-13 
3404

MASZYNY do szycia znane 
™  .Kasprzyckiego*Tanio- 
Hurt-Gotówka-R*ły. Hur
towe składy fabryczne .The 
Kasprzycki Company* War
szawa, Marszałkowska 153 
telefon 104-51. Chłodni 28. 
Sto Jerska 10. Prowincja za
mawiać może listownie.

3299

w partjach wagnnsw^cl 
kupuje i prosi o oferty

C.Pałkowski
Śrem W.ko. Tel. 30

• U  L
ReiaktOT odpoiried«Mny: Klaudjuaz Ilrabyk, Krakowska Drukarnia Nakładowa w  Krakiiwi© pod zarządem J. Borkow fsn-


